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P RL po Jęci Kai·1t r .� ,\, gło wid 
kun przemianom 1 . lakłóce­
ntom. l\.fożna prwci,.,ż od '.�2 hpca 

l9 l4 r. mówić o kanerze "ałych warstw 
:,;.połccznych. Robotriicy z proletariuszy 
nieraz �lodujących l rodzinami w o­
kresach beaobocic:1 i zalcinych na co 
dzie11 od fabrykanta stal i się nagle 
kla;-;f\ rządzącą. Chłop - 1. ladłużoneg<> 
we dworle i u l ichwiarzy wyrobnika 
- awanso va1 na samodzielnego gospo
darza z przydz1elunymi z reformy rol
nej hektarami .  Od pi("'rwszych lat ła­
wą ruszyły dzieci robotniczo-chło,pskiE':
najpierw do girrrnazjów i l iceów', z.a
kilka lat - do aul i uniwersyteckich.

W okresie tzv,, . malPj :-tabilizacj i ,  w 
pc,łov. ie lat (10. klarowność pojqcia k.i ­
riera zmqtniała, główni<=· ze  wzgl1.�dów 
matr•rialnych .  Pamiętam dwu braci z 
tawy gimnazjalnej, z których jeden, 
bard·w refleksyjny i głodny wiedzy, 
za\v1-;1.e góro ',\ al nad drugim - cwa­
niakiem, ale ,v 11:rncf:' słabiutkim. Po­
cho d · iH z biednej rop.ziny chłopskiej . 
Ten pierwszy 1,oqtał cenionym nauko­
wcem. Spotka1L�m go tuż przed habi­
li Łac ją i gra tulowak•m pięknej karie,!'y . 
Za�ly iałem przy okaz.i i o brata . U:::ly­
B1,alC"1Y1 odpowil'dź :  ,,Zrobił  kariC'rę 
Jr ·t prezesem GS !" .  

Odpowiedź by1a szczera, bo pa11 do-

Nowy Sącz l'O kwietnia 1 9 83 r. Cena 10 zł

Ct'nt był bardzo biedniutkun naukow­
c·em i móg'ł bratu 1:az.drościć zarobkó,'I'. 

Te płaco,, e paradoksy, które z cza­
sem prq brały karykaturalne formy, 
1.,vłaslc:t.a w latach 70, spowodowały w 
d użej tnierze spadek ambic j i  kształce­
nia się \VŚród młodzieży robotniczo­
chło pskicj , zmniejszenie j ej udz iału w 
społecznosci studt•nckiej. Je.st to wielki 
problem; również natury moralnej. Pro­
blem sprawiedEwosci społec1;nej , która 
została narus:t.una wbrew naszym ustro­
jowym założen iom.  

Pojęcie karit'l) jako �; z y b k i <' g o  
pic;eia sit; w górę , naj<'zt;ściej kojarzy 
się z kariero ':\." h:DJ:-; Łwem. Sama kariera 
również nabiera wydźwięku ncgatyw·­
ncgo, prwdc wszy:,:tkim dlatego, że OWP 
błyskaw i t·znc> awan:;;c i prL:ed woj ną, 
i obecnie byty za wsze p o d e  j r  z a II e. 

e .JAN U ·z ROSZKO o powl'ocie zwycięzcy spod Wiednia 
• Andrzej B. Krupiński przedstawia historię BOBOWEJ
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Wspomnienie o prof. Walerym Goetlu 

• Kultu ra w NOWYM TA.RGU

)lajclęścieJ kryły -;ię 1.a nim1 nie talcu­
ty i zdolności, ale umiejętność przypo­
dobania się pryncypałom, pozyskania ich 
łaskawości, wykorzystania protekcji 
itp. Czy obecnie te pozameryto,ryc.mc 
czynniki nie działają? - Działają, dzia­
łają !  Nieraz kariery i n d y  w i d  u a I -
n e powodują wiele 1.łf'j krwi w opi ni i  
społeczne J zwłaszcw w opinii robotrn 
czcj. 

Opinia ta dala o sobie lna nkraL 
jako krylyka nieudolnych dyrektoróv ,  
pcezesów, naczelników, którzJ nie wia­
domo dlaczego piastują wysokie funkcJf' 
\V iQct-_j  szkodząc niż przynosząc pożytku. 
Także w okres te mcdawnc j kam pan n 
gprawozda\.\ Cz'"j w partii wiek rob11tni­
ezych głui::ów \\'Skazywało na stale po 
wracające• praktyki ,,karuzcll kadro­
Wf".i''. Ktoś lawalil robotę na jeduyn1 
sta11.o,,·isk11 ,  na drugim - ale LaW�L." 

jak kot spadał na cz.tery łapy, ai Ntv 
:;zcie \-vładze m uszą go wyrzucić z fo.e 
tda. Dobrzy koledzy, znakomite ukła­
d_y weiąż sprzyjają cichym powrotom 
ui ,których mier11ot i dyletantów u.a 
-.vaż.ne sta no \ L<:ka. 

Dzi,:je się trik 1..1, n r  C' w uchwałom 
partii. Są to pozo la łości stareg,o typu 
myślenia i tolerancji, które potępiooo 
aa IX Zjeździe PZPR. 

Wkrótce x r r  Plenun KC a.a t maty 
ideolog iczne. P rzewiduje się na nim m. 
in. zaprezentowanie nowych zasad po­
lity,ki kadrowej_ stwarzać one będą 
podstawy do karier naprawdę pozyty­
wnych i zasłużonych, być może także 
szybkich, zd cyd,Jwanych. Wynikających 
:t:'dnak ze zdolności kandydatów, z kh 
kwalifikacji, um iejętności skutecznego 
działania i należ.ylego kiernwa!lia  ludi­
mi; 

0:;obiste �,mery takich jednostek x 
pewnością zyskaJą  moralne uzasadnie­
r, ie i społeczne poparcie. Tacy lud:de 
mogą Uczy(: na uznanie robotniczej o­
! inii .  Ich awans nie będz,ie stawał oścu\ 
w gardle ludziom pracy;  przeciwnie 
pomagać będ1.ie w ponownym podno -
s;,eniu rangi całych zespołów pragną -
C'ych rzetf'lnie v,ry,konywać codzien ne 
powinno�<.:i i wyciągać Polskę :,, krv­
'f.ysu 

Kto nie potra fi sprostać nowym wymagani om , k to nic wyzwoli się z biurokratycznego 
dyszla , kogo nie stc ć na rzutkoś{: zaradność odpowiedzialność - tego \vartki nurt życia 
nie oszczędzi e Pdrzebna nam jest prawda. Gorzka tam .  gdzie jest się czego wstydzić. 
Bolesna - gdzie wie.le zmieni<'.'. · nie można. Ale głoszona z podniesionym czołem tam,  
gdzk mamy wielki ,  d l a  \Vszystkich widoczny dorobek , i tam, gdzie wreszcie zaczynamy 
wydobyvvać się z matni ,· ni/3 ma żadnych racjonalnych powodów, aby nasz wielki, 
ciężko wywalczony dorobek nit� zaczql znów owocować. Kamiennej barykady na nasze) 
d rodze jednyi11 skokil:.m pokonać się nie da .  Ale uwierzmy, że jesteśmy na tyle 8ilni, na 
tyle św'iadomi .  aby ją wspólnie rozki·uszyć - z wystąpienia ge-1. WOJCIECHA JAR -
ZELSKIEGO podczas kra,io-wej narady aktyvvu robotniczego. 



PRIMA APRILIS." W poprzednim numerze „Du­
najca"pofolgowalismy tradycji publikując w „zwo­
dny dzień" sporą por,cję informacj i  z pogranicza 
:fantazji i rz�zywistości, a także nieco wiadomości 
zupełnie zmyślonych. Nie mielibyśmy nic przeciw­
ko temu, żeby niek óre nasze prima aprilisowe po-­
mysły doczekały się realizacji, jednakże dla po­
rządku wyjaśniamy, iż na razie nie jest prawdą: 

wprowadzenie strefy ciszy na jeziorze Rożnpw­
skim • budowa linii wąskotorowej nad Dunaj­
cem • odkrycie podziemi w Niedzicy i Nowym 
Sączu • oddanie Starego Sącza w ajencję • tu­
rystyczno-gastronomiczna inicjatywa rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych • l ikwidacja kontroli 
wewnętrznej w handlu • telefoniczny dyżur dr 
Michaliny Wisłockiej • kapitulacja Danuty Rej­
dych • pomoc Indian dla prezesa Skarki • zmia­
na w programie nauczania matematyki erupcja 
ropy naftowej w Klęczanach • utworzenie filii 
tt atru „Rzeczypospolitej" w Limanowej urucho­
nucnie sprzedaży obwoźnej przez „Społem" i „Sa­
mopomoc Chłop ką" • zorganizowanie kursu dla 
zbieraczy ziół • ogłoszenie konkursów przez Fe­
derację Konsumentów i dr Raczkowskiego 
otwarcie ekspozycj i  rzeźb Franciszka Palki w Za­
kopanem • zmiana struktury KW PZPR i wyni­
kające z niej przesunięcia personalne • urucho­
mienie mikrobusów WPK konkurujących z taksów­
kami • ogłoszenie przetargów przez naczelników 
Czorsztyna i Chełmca • -rekrutacja aktorek do 
filmu „Dziewczę z Sącza" • wyjazd red. Leśniaka 
do Turynu. 

Nie bez satysfakcji donosimy, że niektórzy Czy­
telnicy dali się nabrać na to i owo. Obrażonych 
było jednak niewielu. Raczej rewanżowano się nam 
tą samą monetą - bałamucąc dyżurnych redakto­
rów rozmaitymi fantazjami, 

* 

ODZNACZENIA. Rada Państwa Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowej za wybitne osiągnięcia w pracy 
zawodowej i działalności polityczno-społecznej przy­
znała Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski trzem towarzyszom z naszego województwa. 
Są to: 

Maria Pelczar - długoletnia działaczka społecz­
no-polityczna z Gorlic. Od 1947 r. była członkiem 
PPS, a następnie - od zjednoczenia partii - człon­
k iem PZPR. Towarzyszka Pelczar była członkiem 
Centralnej Komisj i Rewizyjnej i przewodniczącą 
Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej w Nowym Sączu; 

Maria Fudala - długoletni pracownik aparatu 
partyjnego z Gorlic; 

Michał Gądek - zasłużony działacz ruchu robot­
n iczego :i Rmnowa. Członek PPS od roku 1945, a 
od zjednoczenia - członek PZPR. Brał czynny 
udział w przeprowadzaniu reformy rolnej, refe­
rendum i wyborów do Sejmu Ustawodawczego. 
Aktywny działacz społeczno-polityci.ny. 

WIZYT A MIN ISTRA. W Nowym Sączu gościł 
minister oświaty i wychowania, Bolesła" Faron. 
W Liceum im. Jana Długosza, którego jest absol­
wentem, spotkał się z gronem emerytowanych pro­
fesorów, a także wysłuchał uwag i propozycji mło­
dych nauczycieli na spotkaniu z radą pedagogiczną. 

Duże zainteresowanie wzbudzała sprawa refor­
my szkolnictwa, która jeszcze nie objęła szkól 
średnich a dotyczy w zasadzie nowych progra­
mów nat;c.Lania. - Celem współczesnej szkoły nie

może być wpajanie encyklopedycznej wiedzy 
powiedział Bolesław Faron. Musi ona formo­
wać otwarte, wszechstronnie rozwinięte osobo­
wości, stać się sz.kołą uczącą sztuki samodzielnego 
myślenia. Przez to, być może, rola nauczyciela 
stanie się trudniejsza i bardziej odpowiedzialna . 
Tutaj jednak pojawia się dramatyczny wręcz pro-

blem _kąd brać nauczycieli? N ie che my wy­
cofywać się ze zobowiązań które nakłada na 
na.s nowa Karta Nauczyciela gdyż jej respekto­
w anie staje się sprawdzianem wiarygodności władz, 
Niepokój jednak budzi wizja n ieobsadzonych 
miejsc pracy po przejściu na wcześniej:zą emery­
turę w z.ystkich nauczycieli, którzy maJą za so­
bą trz.ydziesfoletni staż Kto . zastąpi tych, któ,rz.y 
zechcą skorzystać z prawa do wcześnieJszej eme­
rytury? Następna sprawa budząca niepokój 
to projektowana dalsza zniżka godzin, która przy­
czyni się także do jeszcze większych braków ka­
drowych. Nie chcemy cofać się, przyw1racając 
dawne Licea Pedagogiczne - efekt takiej de­
cyzj i byłby widoczny dopiero po latach; w tym 
samym czasie można wykształcić absolwentów 
wyższych uczelni. Rozpatrujemy jednak propo­
zycję wydzielenia pewnych klas w li each i- na­
danie im profilu pedagogicznego. Przygotowywały­
by one kandydatów na dalsze studia pe>dagogiczm'. 

Problemów jest wiele, wymagają one konsul­
tacji zarówno z zainteresowanymi, jak i ze spo­
łeczeństwem. Obecnie w Komisj i Planowania roz­
patruje się postulaty złożone przez nauczycieli i 
zakłady pracy. Sytuacja s21kolnichva jest bardzo 
ciężka. Karta Nauczyciela gwarantująca obniżeme 
ilości godzin pracy uczących i zróv. -iiame ich za­
robków ·z wynagrodzeniem kadry inżynieryjno­
-technicznej ma zapewnić odrodzenie się tego, jakże 
społecznie ważnego, zawodu. Czy jednak troska o­
bywatelska, jaka musi przyświecać nam wszyst­
kim, jeśli chcemy wyjść z kryzysu, nie podpo­
wiada nauczycielom, że ten rok nie sprzyJa egze­
kwowaniu prawa do ulg w zakresie cza u pracy? 

LUCYNA KASZU BA 

Z INICJATYWY WK ZSL. Aktualny st.an i per­
spektywy społeczno-gospodarczego rol.woju zieim 
górskich w Polsce - to motyw prze.\ odni kon!e­
Tencj i  naukowo-technicznej ziem górskich, która 
odbywa się w dniach 8-10 kwietnia 1983 w Za­
kopanem. Organizatorami są Woje'\vódzki �{omitet 
ZSL w Nowym Sączu oraz Komitet Zagospodaro­
wania Ziem Górskich Polskiej Akademii Nauk pod 
przewodnictwem prof. Tadeusza Wojta. zka. 

Pierw�zą taką konferencję zorganizowano w ro­
ku 1936. Poświęcona była przede wszystkim fun­
kcjom rekreacyjno-wypoczynkowym regionu, a w 
dalszej kolejności hodowli, sadov,mictwu i wa­
rzywnictwu. Celem konferencj i obecnej, w której 
uczestniczyć będą naukowcy i rolnicy z trzynastu 
województw, przedstawiciele pięc iu ministerstw, 
wicemarszałek Sejmu i posłowie no,vosądeccy, 
jest wypracowanie gotowych koncepcj i  rozwiązań, 
a wnio:ski - jak wierzą organizatorzy - znajdą 
odbicie w pracy rządu i Sejmu. 

Na obszarach podgórskich i górskich znajduje 
się 6 procent ogólnej powierzchni użytków rol­
nych. Specyficzna rzeźba terenu i warunki klima­
tyczne, a w rejonach górskich także warunki gl<:>­
bowe ograniczają możliwości wszechstronnego roz­
woju produkcj i rolnej i stwarzają trudną . sytuację 
bytową ludności wiejskiej . W wielu rejonach, 
zwłaszcza w niektórych gminach województwa je­
leniogórskiego i wałbrzyskiego liczba ludności 
spada. Spadek w latach ·1970-78 osiągnął 10, a na­

wet 15 procent. W samym wojeV1.ództ\.\ ie wał­
brzyskim zanikło 8 wsi, a w 23 wsiach proces 
ten szybko postępuje. Tymczasem przyrost natu­
ralny powinien dać w tym okresie 10-proccnto­
wy v. Ziro:,;t l iczb) ludności. Nieco lrpic>j niż w Su­
detach i Bies'.lc.ladach sytuacja przeds a via się w 
górskich rejonach karpackich, gdt.iP r,a:tąpił mC'­
znaczny przyrost ludności .  

.Jeszc1.e szJbszy jest  spadek l icz.b, Judllości rol­
mcL.eJ z powodu odpływu do prac. � innyl'h ·.a-

Grzegorz Jawor 
sekretarz K W  

r..;odach. Zagraża to rozwojowi produkcj i rolnej, 
Powstrzymanie odpływu ludności :l. tych obsza­
rów wymaga· kompleksowej polityki, mającej na 
celu rozwijanie róż.norodnyc h funkc ji :  rolniczych, 
turystyczno-wypoczynkowych. uzdrowiskowych, a 
także gospodarki  leśnej i przemysłu dostosowane­
go do środowiska. Chodzi tu o ochronę nieodhva­
rzalnych zasobów naturalnych . 

Konferencja naukowo-techniczna ziem górskich 
zmierza ku prawnemu usankcjonowaniu wyodręb­
nienia regionów górskich jako specyficznych. Do­
tyczy to głównie planowania przestrzennego, a prze­
de wszystkim budownictwa oraz budowan ia  wy­
łącznie małych , retencyjnych zbiorników wodnych. 

,Jakie rezerwy produkcyjne kryją s ię w górach 
i ie są one \\ arte ujawnienia - mó'vvią choćby 
doświadczenia rolnichva szwajcarskiego, k tóre 
w podobnych warunkach klimatycznych, na po-
dobnych glebach osiągają dwa i pól raza wvż ze 
plony zbóż. 

(mem,) 

CIEKAWE SPOTKANIA W NOWY M TARGU. 
J ak informuje d.ziałac.z Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia, Józef Nowak, z ini<:jatywy Rejonowego 
Zarządu TWP odbyły się w Nowym Targu i Czar­
nym Dunajcu int('resujące dyskusje młodzieży klas 
licealnych ze znanymi publicystami i zarazem 
posłami na Sejm: R 'szardem Wojną i Edmundem 
Męclewskim. Młodzi zadawali najróżniejsze py­
tania z zakresu historii najnowszej ojczystego kra­
ju i współczesnej polityki międzynarodowej (w tym 
również tzw. pytania drażliwe). Goście nie czy­
nili uników, żadnej kwestii nie pominęli milcz ·­
n iem, odpowiadali w sposób przekonujący. 

Bardzo potrzebny jest taki właśnie - uczciwy 
i kompetentny - dialog z młodym pokoleniem. 
Udane imprezy nowotarskie powinny pobL1d?.ić 
działaczy i pedagogów w innych ośrodkach regio­
nu do podjęcia podobnych prób 

• 

ODPOWIEDZ DYREKTORA. W ubiegłym mie-
1ącu drukowaliśmy l ist czytelniczki krytykującej 

iewizo,rów z nowotarskiego oddziału PKS. Zda­
n iem dyr. Władysława Nowaczyka zarzuty czy­
telniczki nie potwierdziły się. Na dowód za­
łączono oświadczenia owych rewizorów oraz k ie­
rowcy autobusu. Są one j ednoznaczne: pasażer­
ka winna, kontrolerzy działal i w zgodzie z prze­
pisami. Sama zamteresowana nadal podtrzymuje 
wersję publikowaną przez nas. W tej sytuacji na­
leżałoby przyjąć do wiadomości stanowisko PKS 
i sprawę zamknąć stwierdzeniem, że z.robiliśmy, 
co do nas należało. Aliści dyr. Nowaczyk poucza 
nas, że nie powinniśmy drukować listu, który 
, .krzywdzi pracowników kontroli i to nic tylko
tych opisanych w liście, ałe również innych". 
Co więcej Ob. Dyrektor pozwala sobie na sugestię, 
że ludzie ubliżają rewizorom na skutek udr11kowa­
nia tego typu artykułów". Odpis swej twórczości 
przesłał dyr. Nowaczyk do Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR. 

Styl i m toda - znane z przeszłośc i :  kto powa­
żył się kwestionować Jednostkowy przypadek, 
uwłacza całej grupie zawodowej. A w ogóle wszy­
stko jest w porządku i gdyby n ie warcholstwo 
prasy, ludzie byliby zadowoleni! No cóż, jesteśmy 
innego z�ania i nadal uważamy, że pasażer ma 
prawo skarżyć się, redakcja drukowć, dyrekcJa 
bronić swych racji. Nadzieje Ob. dyrektora na 
wyciszenie społecznej krytyki kłócą się z inten­
cjami naszPj partii , która uważnie wsłuchuje się 
WC' wszelkie odgłosy niezadowolenia. Gdy c.:złowiek 
skarzący się nie ma racji ,  trzeba mu  to cieroli­
w1c wyjaśnić, bez -czynienia zarzutu, że „krzy,\;dzi 

Zdrowie Partii zależy od witalności i kondycji organizac_ij pod­
stawowych.  One decydują o powodzeniu l ub załamaniu  się na­
szych planów, programów, decyzJi. Kluczem do rozwiązania na­
brzmiałych problemów społecznych i gospodarczych jest zatem 
bojowość, zwartość i aktywność ogniw sta nowiących rdzef1 1 f un­
dament PZPR. 

Pragniemy dziś przC"analizować sto­
sowane · dotąd formy pracy, wymienić 
doświadczenia, poszukać nowych ml'­
tod działania,' Wiemy, że n ie jest na­
szym sprzymierzeńcem rutyna, spóź­
niona informacja, pasywność wobec 
kontrpropagandy. Autentyczną silą po­
lityczną . tajemy się tam, gdzie śmia­
ło podejmujemy nabrzmiałe problemy 
środowiska, wrażliwie i stanowczo
reagujemy na zło, gdzie demaskujemy 
plotkę i dywersyjną propagandę, ini ­
cjujemy . łuszne przedsięwzięcia, prze­
zwyciężamy niemoc. 

wyC"h ataków na Partię narasta w na­
szych szeregach wola konstrukt. ·wnej, 
nies�ablonowej roboty wśród ludzi 
i dla ludzi. Jesteśmy partią walki i
porozumienia. Krytycznie weryfikuje­
my doświadczenia przeszłości. Mniej 
l iczebni, n ic staliśmy się słabsi. Na
odwrót: proces oczyszczenia szeregów 
z ludzi biernych i tchórzliwych wzmo­
cnił na�zą kondycję i determinac,ję, 
To już nie ta. sama wojewódzka or­
ganizacja partyjna, co przed dwoma. 
laty : wyszliśmy z okresu rozchwiania
ideologicznego. nie tracimy energii na.

Odrzućmy szablony 

Po vicł u miesiącach bezpardouo- prawy mało ważne, kłopoczemy się
przyszłością, przewodzimy we wdra­
żaniu antykryzysowego programu. Jest 
wiele pozytywnych przykładow świad­
czących o tym, że organizacje podsta­
wowe - zwłac;.,.cza w głównJ·<'h Z 'lkła­
dach przemysłowych - umiejętnie i-

mcJuJą działania akc:eptowane poł<'cz­
nie, slużąt·e ludziom, zmniejszająee
uciążliwość życia w kryzysie. 

Miarą postępu w pracy partyjnej
jest - międz;y innymi - rozwoJ ru­
chu związkowego i ruchu odrodzenia 
narodowego w regionie, a także ak­
tywność na. :t./t·h towarz.yszy w radach 
narodowych oraz w różnych formach
samorządnośd. Doskonalimy 1,asady
i prakt� kę polityki kadrowej, częśl'iej 
organizujemy otwarte zebrania par­
tyjne, systematycznie obecni . ą w 
terenie pra<•o vnicy i aktyw KW. le­
piej niż dotąd stosujemy metodę kon­
sultacji i zasięgania opinii szerego­
wych członków Partii. 

Przed dzisiejszym Plenum dokonano
oceny })Oll i\i :l00 organi�aeji pod'>ta­
W-0 vych. yniki tej oceny ujawniły

pore- zróżnicowanie pracy politycznt'j
w rl"gionie. W większości barlanych 
org·:u1iza.cji widać jednak wyraźnie, że 
s one inicja.tora.mi pożytec znych
działań środowiskowych. Pora więc 
pomyśleć o rozbudowie szeregów, o 
przyciągnięciu d-0 nas l udzi najwar­
tościowsz eh, darzonych zaufaniem,
goto vych uczestniczyć w socjalistycz­
nych przemiana.eh. 

K rJ'h·cznie oceniamy poziom i za­
�ię� szkolenia partyjnego, przcpł)  w 
informac.H w ogniwach podstawowych.
w •korzystani radiowęzłów zakla:lo­
wych oraz propagandę wizualną.. Wlt"­
le wysiłku czeka nas równiei w pra­
ey politycznej wśród młodzieży. w 
szkolnictwie, a także w prop:H•ov: ,t · iu  
i w a:.d.wym wdraianiu reformy »oi,;­
P a.rczcj. 
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pracowników , obniża autorytet przedsiębiorstwa 
itp. 

�ie mamy podstaw, by nie przyjąć do wiado­
mości oświadczeń rewizorów i kierowcy. Dyrektor­
skie pouczenia odrzucamy jednak stanowczo: czy­
telnik - nawet jeśli się myli - ma dobre pra­
wo opinię swą wypowiedzieć. Równie dobre pra­
wo dy.rektora - wytoczyć argumenty, rozproszyć 
wątpliwości. Niekoniecznie wcią�ając w sprawę 
KW PZPR.-

KOLEGIA DO SPRAW WYKROCZER. Z udzia­
łem wicewojewody Józefa Niemca i przedstawi­
ciela MSW, płk Janusza Lewińskiego, odbyła się 
w Nowym Sączu narada przewodniczących kole­
giów rejonowych, kierowników wydziałów spraw 
społeczno-administracyjnych urzędów . miejskicłi i 
miejs.ko-gminnych, inspektorów MO. oraz pracow­
ników PIH. Głównym tematem spotkania było 
wypracowanie nowych form zwalczania patologii 
społecznej, zwłaszcza spekulacji oraz konsekwen­
tna realizacja przepisów ustawy o postępowaniu 
wobec osób uchylających się od pracy. 

Członkowie zespołów orzekających w kolegiach 
nie narzekają na brak pracy. W roku ubiegłym 
kolegia wszczęły postępowania w 9953 sprawach, 
czyli o jedną trzecią więcej niż w roku poprzed­
nim. Największą ilość spraw zanotowano w No­
wym Sączu _i Zakopanem. Według informacji za­
stępcy dyrektora Wydziału Spraw Społecznych i 
Administracyjnych UW, Ryszarda Wolnego 
kara grzywny była nadal podstawową represją 
za wykroczenia. Wzrosła ilość grzywien powyżej 
:1 tys. zł, coraz mniej orzeka się kar pieniężnych 
na kwotę poniżej tysiąca złotych (około 12 pro­
cent). W drugim półroczu 1982 grzywny powyżej 
5 tys. zł stanowiły jedną trzecią ogółu kar pie­
.niężnych . 

W 209 sprawach odstąpiono od wymierzania ka­
ry , co stanowi 2,2 procent wszystkich rozstrzy­
gnięć. Ze swej strony dodajmy, że doleghwo �ć o­
rzeczonych kar byłaby większa, gdyby kolegia 
znacznie częściej korzystały z kar dodatkowych, 
np. podania orzeczenia o ukaraniu do publicznej 
wiadomości .  Zbyt rzadko również orzeka się naj­
wyższy wymiar grzywny - 20 tys .  zł, szczególnie 
za wykroczenia o charakterze ·

.-
P kulacyjnym. 

J. L. 

BRAK \VYOBRAŻNI I IEDBAL TWO - to 
n::i jczęstsze przyczyny pożarów. W ub. roku na te­
renie naszego województwa było ich 320 - spowo­
dowały straty sięgające 70 mln zł. W ciągu nieca­
łych trzech miesięcy br. straż interweniowała jut 
p ięćdziesiąt razy; ziniszczeniu uległ majątek warto­
ści 8 mln zł. 

Zwiększenie i rozszerzenie d'białań profilaktycz­
nych oraz propagandowych, które pomogłyby spo­
łeczeństwu lepiej zrozumieć zagrożenie pożarowe, 
było tematem posiedzeiillia Zespołu ds. Propagandy 
Wojewódzkiej Komendy Straży Pożarnych w No­
wym Sączu. 

- Szczególnie duże zagrożenie stwarza nie prze­
mijająca od kilku lat „moda" na wypalanie suchych
traw - powiedział komendant, płk Józef Strojny. 
- Nie tylko niszczy się w ten sposób środowisko na­
turalne (ginq. ptaki, owady, bezpowrotnej zagładzie
ulega większość roślin), lecz wypalanie staje się tak­
że częstą przyczynq. pożarów lasów i wiejskich za­
b1Ldowań. Musimy z tym bezwzględnie walczyć. Ko­
nieczne wydaje się nakładanie kar, gdy uwagi nie 
przynoszą reZ'Ultatu. 

Wbrew potocmym opiniom - nie dzieci, lecz do­
rn�l i najczęściej sa i:;prawc-�mi pożarów. Dane �ta-

tystyczne ukazują to wyraźnie - niedbalstwo i lek­
komyślność dorosłych stały się przyczynami poża­
rów w 75 przypadkach, dzieci wywołały je tylko 
w czternastu. Może jest to rezultat skutecznej pro­
pagandy prowadzonej przez pracowników Straży 
Pożarnej w przedszkolach, szkołach, na obozach 
· koloniach. Nie wszędzie jednak władze szkolne
popierają te cenne inicjatywy; opory przejawiają
zwłaszcza dyrektorzy szkół gminnych, choć ponad
60 procent pożarów wybucha na v...-si. Akcja propa­
gandowa - to także filmy, konkursy dla młodzieży 
z zakresu wiedzy o ochronie przeciwpożarowej. Dni
Ochrony Przeciwpożarowej organizowane corocznie
i Wojewódzkie Zawody Pożarnicze. któ1e odbędą się 
w czerwcu. Liczne ulotki, zakładki do książek, ka­
lendarzyki ozdobione postaciami popularnych dzie­
cięcych bohaterów (Bolkiem i Lolkiem oraz pszczół­
ką Mają) i ha. łami wzywającymi do ostromości są
nteresującą formą propagandy adresowanej do

dzieci. Goczej z przemówieniem do Nyobra:i.ni do­
ro�łych.

L. 

PODZIĘKO\V A JE. Mieszkańcy NSi Jadamwola 
z dużym zadowoleniem i satysfakcją przeżywał' 
wieczór 4 marca br., kiedy to po kilkuletnich sta­
aniach przełamano wreszcie bariery trudności i we 

wsi zably�ły światła ulicme. 
W imieniu społeczeństwa Jadamwoli wyrażamt, 

serdeczne podziękowanie Naczelnikowi w Łukowicy; 
Fryderykowi Cabale z WK ZSL; energetykom z Li­
manowej oraz wszystkim, którzy przyczynili ię do 
realizacji tego przedsięwzięcia. 

Podpisali : sekretarz PRON w ł,ukowicy Rudolf 
Pająk, dyrektor szkoły w Jadamwoli Stanisław Hu­
dzik, sołtys w:,;i Jadamwola Mieczysław Dyrek i Sta­
nisław Bobak. 

• 

W ZAKOPANEM. Bez większego rozgłosu minęło 
25-lecie spółdzielczości mieszkaniowej w Zakopa­
nem. Spółdzielnia Budowlano-Mieszkaniowa po­
wstała 21 marca 1958 roku. Z projektem wystąpiło
środowi.:ko nauczycielskie, znajdujące się w naj­
trudniejszej sytuacji. W trzy lata póŹllliej powstaje
Lokatorska Spółdzielnia Mieszkaniowa .,Własna 
Strzecha". W 1972 r.  dochodzi do ich połączenia.
Pierwszymi budynkami obu Spółdzielni były : dom
przy ul. Zamoyskiego (naprzeciw ul. Makuszyńskie­
go) oraz na Bulwarach Słowackiego - w przypadku
SBM, a także - ostatni budynek w szeregu nie­
wielkich bloków, znajdujących się przy ul. Chału­
bińskiego - w przypadku „Własnej Strzechy''. Pre­
zesem tej ostatniej był przez długi cza. Paweł Dzie­
dzic, lekarz zakopiańskr.

Obecnie prezesem spółdzielni jest Ryszard Pię­
toń, zastępcą - Antoni Łaciak. Do dnia dzisiejsze­
go oddano ogółem 1337 mieszkań. Jest to jednak 
kropla w morzu potrzeb. 

Ostatnie zakopiańskie osiedle powstanie na Par­
dałówce. Plano �ane zakończenie cało �ci robót (24 
budynki) - nie wcześniej, niż w 1994 roku. Pierw­
szy blok prawdopodobnie będzie oddany do użytku 
we wrześniu br. W sumie będzie na tym osiedlu 
730 mieszkań; pierwotnie planowana ilość ulegnie 
zwiększeniu dzięki nadbudowaniu dodatkowych 
kondygnacJi. Trzy bloki wybuduje się na Łukaszów­
kach (róg al. 1 Maja i Nowotarskiej) , a mieszkańcy 
znajdujących się tam i mających ulec wyburzeniu 
domów - otrzymają mieszkania w trzech budyn­
kach przy ul. Szkolnej. Do prac na tym terenie 
przystępuje się już w tym roku. Przewiduje się 
ponadto tzw. ,,plomby" i. .. to właściwie byłoby 
wszystko. Terenów pod zabudowę brakuje. 

Spółdzielnia ocenia swoje braki (po zakończeniu 
budów na Pardał6wce, Łukaszówkach i ul. Szkol-

nej oraz „plomb") na około 500 mieszkań. Ponad 
700 mieszkań będzie potrzebnych Urzędowi Miasta 
(proces dekapitalizacji starych domów). Sytuacja 
jest więc niewesoła. Są już propozycje, aby zabudo­
wywać stoki Gubałówki. Trzeba jednak postawić py­
tanie :  czy Zakopane ma być miejscowością turysty­
czno-wypoczynkową, czy też dużą aglomeracją? Do 
roku 1985 ma zostać opracowany perspektywiczny 
plan urbanistycmy Zakopanego. Miejmy nadzieją. 
że uwzględni i pogodzi on nie tylko interesy miesz­
kańców, ale także potrzeby miasta jako centrum 
turystyki górskiej i narciarstwa. 

ANDRZE.1 SZYMAŃSKI 

Z KRO IKI MILICYJ EJ. Rozboje: 26-letni Zbi­
gniew K. z Nowego Sącza dotkliwie pobił Stanisła­
wa K. z Klęczan, zabierając mu 1200 zł. Sprawcą 
zatrzymano. • Do obory Franciszka G. w Kamian­
nej nocą wszedł Franciszek P. i przy użyciu siekie­
ry dokonał uboju 3 cieląt. Wartość ubitych zwie­
rząt - 100 tys. zł. Motywy sąsiedzkiej zemsty ba­
da milicja. • Sąd Rejonowy w Gorlicach skazał 28-
letniego Tadeusza S. i 26-Ietniego Józefa C. z Uścia 
Gorlickiego na rok więzienia (w zawieszeniu na 4 
lata) i karę grzywny 25 tys. zł za ciężkie pobicie 
Zdzisława K. 

Spekulacja i nadużycia: Wszczęto postępowanie 
przeciwko magazynierowi lokomotywowni �KP w 
Nowym Sączu, Mieczysławowi S., podejrzanemu o 
to, że od 1980 roku do września Hl82 roku przy­
właszczył . obie narzędzia warto:ci 270 tys. zł. • 
Funkcjonariusze MO w Bobowej podczas kontroli 
stoiska konfekcyjnego w pawilonie handlowym uja­
wnili ukryte towary za 27 tys. zł Ekspedientki ,An­
nę T. z Wilczysk, Jadwigę S. z Bobowej i Aznnę S. 
ze Stróż Sąd Rejonowy skazał na rok ograniczenia 
wolności. • W czasie penetracji meliny Stani­
sława B. w S ·a flarach zatrzymano Józefa B .. który
handlował dolaramL Przy zatrzymanym znaleziono 
tysiąc dolarów. 

Włamania: Bogatym łupem podzielil: się wła­
mywacze do domu letniskowego Hanny R-Z. w Roz­
nowie. Sprawcy wynieśli namiot, kuchenkę gazową, 
10 kompletów pościeli, kilkanaście poduszek, 4 na-

. rzuty cepeliow. kie, 6 obrusów, serwisy do kawy, 
naczynia, maty i sk6ry ci lęce, kajak, odzież i na­
wet.. . książki . • W Siarach Jan W. wybił szybę w 
drzwiach miejscowej szkoły podstawowej i po wej­
ściu do ·rodka ukradł telewizor za 25 tys. zł. • Nie­
znani sprawcy włamali się do ośrodka kolonijnego 
w Miliku unosząc łup w postaci firanek, zasłon, 
kompletów pościelowych i aparatury radiowej za 50 
tys. zł. Ponadto zdewastowali wnętrze. Sledztwo 
trwa • Po wybiciu 2 desek w drzwiach wejścio­
wych magazynu Spółdzielni Usług Rolpiczych w 
Łumej włamywacze skradli akcesoria do młockar­
ni za 30 tys. zł. • Łupem złodziei po włamaniu do 
domku campingowego Lesława H. w Limanowej 
padł telewizor, odkurzacz i radio za 70 tys. zł. • Z 
pokoju hotelowego w .. Kasprowym„ skradziono spo­
rą sumę dolarów, 180 tys. zł oraz 2 łańcuszki ze 
złota wartości 300 tys. zł na szkodę Stanisława S. 
z Krakowa. 

Bimbrownict •o: W Kamienicy przeszukooo zabu­
dowania mieszkalne Henryka B., znajdując 1 00 li­
trów zacieru oraz dwie kompletne aparatury do 
produkcji bimbru. Sąd Rejonowy w Limanowej ska­
zał bimbrownika na rok więzienia (w zawieszeniu 
na 2 lata) oraz 20 tys. zł grzywny. • Sąd Rejonowy 
w Nowym Sączu skazał Bogusława Z. z Nowego Są­
cza na 6 miesięcy pozbawienia wolności (w zawie­
szeniu na 2 lata) i 1 5  tys. zł grzywny, za 'nielegalIUI 
produkcję spirytusu. 

J. ,:;.. 

i dzi ałan ia pozorne

Przed nami trudna i wyboista 
droga. Mamy dobry yrogram, 
wiemy, dokąd zmierzamy. Rzecz 
w tym, żeby nie ustawać w po­
szukiwaniu właściwych metod 
postępowania. Odchodzimy od 
szablonów i gadulstwa Od dzia­
łań pozornych i fasadowych. U­
czymy się trudnej sztuki przekła­
dania słusznych uchwał i progra­
mów na język konkretnvch i zro­
zumiałvc h zadań. Powodzenie na­
szych zamysłów zależy od rzeczo-

wości i aktywności podstawowych 
organizacji partyjnych. Nie ma­
my dla nich gotowych recept. M -
my jednak sporo interesujących'. 
doświadczeń, przemyśleń i prób 
zasługujących na upowszechnie­
nie. I właśnie o tym, co najważ­
niejsze - o fundamencie roboty 
partyjnej , o pracy ogniw podsta­
wowych chcemy dziś podyskuto­
wać. 

Z naszej inicjatywy otwarty 
zo · ta l  szeroki front walki ze zja­
wi kami patologii społecznej w 
regionie. Na tym obszarze nasza 
Partia ma zdecydowane poparcie 
ludzi pracy. Idzie o to , by w tej 
walce aktywnie uczestniczyły 
wszystkie ogniwa Partii, wszyscy 
cz lonkowie PZPR. 

Równie ważnym frontem na.szd ak­
t:nn1ości jest walka z Inflacją, niegos­
podamośC'ią i pn.ejawami partykula­
ryzmu. Tu naszymi sojus7.nikami s� 
radrmalizatorzy produkcji .  w:l'nala7.­
oy . l u d7;.- pos·,:ukujący �kut.cc.&nych 
1Detod o.s�i.ęd�.wau, .. 

Równolegle dbać trzeba o warunki 
pracy i sprawy socjalne, o godziwe za­
robki odzwierciedlające rzeczywisty 
wkład pracy. Ja.ko partia robotnicza 
jesteśmy żywo zainteresowani umoc­
nieniem się nowych związków zawo­
dowych - nie ulegających wrogiej 
manipulacji, ale też n iezależnych od 
administracji, odważnych w «>bronie 
interesu ludzi pracy. 

Na wsi za.daniem ogniw PZPR jest 
integrowanie rolników wokół naszej, 
stabilnej dziś, wspólnie z ZSL wypra­
cowanej polityki rolnej. Sprzyjamy 
odradzaniu się samorządu wiejskiego, 
samodzielności ruchu spółdzielczego, 
usprawnianiu instytucji obsłue:ujlł cych 
ro ln ików, łamaniu hi urokratyc1;nych 
nawyków i kumoter�h" a. 

( Fragment wypowiedzi na Ptenum 
KW w dniu 31 marca). 

W dy�iu�ji głos zabrali kołej,11Jo: Jerzy Skrzypski, Władysław Boczoń, Leon 
Morański, Michał Cetnarowicz, Sbnisław Pirchala, Henryk Migacz, Józef Ko­
prowski, Władysław Michalas. Do Sl)Caw podnies iOłnyclh prwz dyskutantów 
stosunkował się I sekrr-etarz KW. Józef Brożek. (GłÓWlne wą1t:ki plenarny'Cth obrad 
KW. a ta1kże treM: uchwały przedstawimy w puib'l ikacj.ach „Du,naJca" w najblłt­
szvm czasie). 

Plenum wybrało w skład Egwkutywy KW płk Henryka Babińskiego, sza

Wojewódzkiego Sztabu Woj-skowego. długoletniego aktywistę partyjnego . Plenum 
przyjęł-0 rezy,gnację Jana Rusnaka, cz.łonlka Egzekutywy KW. w związku z jego 
,,:via7,-Jem 00 nr�cv w C7echc•"łowacj,i . Za akcept'0\Y:mo oo:"' adto nowit'17.cn1e 
f�,kcji ki-erownik� Wyd�Ialu Informacji i An.aHz KW Romanowi Mocańdzio.



'fole le::;l powrotów do minione 
wojny i hitlerovvskiej <lkupacji, 
między innymi pr:;,. z populary­

z.owanie wiedzy o historii najnowszej. 
także przypominanie o martyrologii i , 
··•vait'c naszego narodu, który w ciągu
2078 dni wojennych w Europie stra­
dł pona d  6 milionów ob) wateli. Pamię-
1.ajmy też, oczywi:'.icic nie t:-, lko w kwie­
tn iu , o współtowarzy szach broni z ko­
alicj i  antyhitlerowskit'j - o żołnie­
rzach armii regularn:, eh, o partyzan ­
ta ·h, uczestn ikach ruchu op{iru, ofia­
rach obozów koncentr C) Jn. eh i osrod­
'.k.ów zagłady. Je�t 1,0 na. z 1..cz.ególny,
n ie tylko mo,ralny, obov. iąa·k. swoi-; c
memento kraju i narodu, który - cho­
c ia.ż. osamotniony we wrze�niu 1939 ro­
ku w walce, podjętej wót.vczns p1 ze.­
ciw,ko niemieckiemu agresoro,wi - 11ie
zaprze:;tał jej do dnia zwycięstwa w
maju 1945 roku, k iedy to nastqpila
bezwzględna kapitulacja III R1.eszy.

Przyjmuje się, że - n ie l icząc :,tr:"lt 
poniesionych przez naród ni "'miecki -
w Europie zginęło na polach bi tew, 
podcza, bombardowań. w egzekuC'jaeh 
i pa,cyfi,kacjach, w wiQzieniach i obo­
:zac.h śmierci ponad 30 milionów ludzi . 

Największe straty bezwzgl(;'dne po. 
:n iósł Związek Radziecki - około 20 
:milionów ludzi , następn ie Pohlka, jak 
już wspomniel iśm · - ponad 6 mil io­
nów i Jugosławia - 1 ,7 mln. Najwięk-
·z.e straty w1.gl ędne p,rzypRdają na
Polskę, bowiem na ka:i.dy tysiąc miesz­
kańców zginęło 220 o ·6b. w ZSRR -
1 16, w Jugosła·.di 108, w Czecho­
.·łowarji 25, w Luksemburgu 

l"ł', we Francji  - 1 5, w Belgii 

nę.ska raeJ011rtli st) . igdt1e me ,Jest 
lekko racjonalistom i realistom, a w 
l 'olsce sZ<:zególnie. To znaczy rnogą 
p.rzetyć pod warunki-em, że swoje po-
1[.lądy, "'- tym także oczywistE' racje zo 
tawią sobie lub podzi lą się nimi w 
abinetowej rozn•owie z paroma pl"L.Y­

jaciółmi rozpartymi w fotelach i aku­
a t niesko1 ymi do z. ady . Ev,rentualnie 

mogą jeszcze wydrukować je w gazecie 
• nad:,>Jei, że publiczności nie będ:de

�·ję chciało przemęczać tak nudną lek
turą, czy tym bardziej odgryzać się au-
orowL Lecz występować z nimi na

w iększym zebraniu - uchowaj Boże !
Zadepczą, przegłosują, ż 2X2=5 i mo­
ina sobie apelować do wszystkich

•iętych, nic nie pomoże. Ponieważ f() 
!i podoba się większości basrdziej niż 4. 
Dorwies-l pojedynczego, przt*.onasz go, 
ie może być tylko 4. przyzna rację. 
Znajdzie się w tłumie, inny krzyknie, 
t.e 5 jesl na przykład bardziej sprav.ie­
dliwe ze rspołecznego pl nktu widzenia, 
� Jui twój rozmówca krzyczy ze wszy-
tJkimi, że ma być 5. Racjonalista sia­

da, tłumi�c obelżywe myśli o perłach i 
wieprzach, gorzknieje i obiecuje sohit\ 
t.e jui nigdy n.ie odezwie się, choćby 
lyszal najbardziej smalone duby. 
Ale na taki odwrót mogą sobie po­

.• volić tylko racjonaliści pry\vatni. Nig­
dy ludzie mający obO\viązek mówienia 
prawdy. Myślę o ludziach pełniących 
unkcje publiczne, urzędnikach i wszy­

·tkich w jakłkolwiek , po,sóh reprezen­
tujących „czynnik rządzący". Niestety,
w tym przypadku trzeba wybierać mię­
dz.y obowiązkiem a popularnością. Dy­
k„mat nie do pozazdroszczenia w na-
zej Ojczyźnie '83, zwłaszcza w materii

4>kooomicznej , Wydawało się, że po su-
1·owej lekcji lat 1980-81, kiedy wo-
nntarystycznie wymuszane przez z:na­

e ych demagogów decyzje ekonomiczne
oobijały słabnącą polsl q gospodairkę,
epolecz.eństwo zrozumie przynajmniej
k osztem własnej obolałej skóry, że rea­
liów i praw ekonomicznych oszukać n5e
,można. Zbieramy paecir>ż teraz gorzkie
J.ni'wo, pod które fałszywe ziarno rzu­
cano - t:lik ! - rzekomo w interesie
poleczefistwa. Wszyscy n iby • tym

wiedzą. A mimo to ... cjąglp jeszcze fał-
7.ywe ziarno lepiej smakuje. Bo jest

"'!odkle, a prawda gorzka.
Ni wróżę dobrze przyj<:ciu pr1..ez 
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10, v. Wielkiej Brytani i  - 8, w Sta-
nach Zjedno,czonych 2.9. 

Naród polski przez  kilkadziesiąt mie­
sięcy prowadził nieugiętą walkę o pra­
wo do biologicznego istn ienia, o pra­
wo do życia w wolnoś·ci . 

W niektórych kra jach Zachodu. 
zwłaszcza w Republice Federalnej N ie• 
miec i w Stanach Zjednoczonych, p-0d­
nosi się wobec nas zarzut, że jeszcze 
dzis. pra :vie czterdzieści lat po wojnie, 
ciągle mówimy o cierpieniach Polaków 
i innych prześladowanych przez hitle· 
ryzm l!larodów. o bólu i ranach, któ­
rych cz.as nie zdołał zagoić. Wielu ma 
nam za złe, że przywołujemy wizję 
niedaw,nej przeszło,ści i że przestrze­
gamy młode pokolenie, by nie puśc1 
ło w niepamięć zbrodni wojennych i 
zbrodni ludobójstwa. by wyciągało 
wnioski z tego, co zdziałał faszyzm, 
mil itaryzm i rasizm. Czynimy to jed­
nak świadomie dla dobra własnego i 
inn�:ch społeczeństw. Chociaż żyjemy 
dzi:--. w odmiennych :varunkach i cza­
sach. w zgoła innym układzie sił poli­
tycznych na świecie - jednak nie mo-

c•bywat.eli rządowego projektu progra­
mu antyinflacyjnego i innych podąg­
n ięć racjonalizujących gospodarkę, m. 
in . s tabilizujących dochody, podwyższa­
.1ąc) ·h ceny i po.datki. Nie będą traikto­
wane jako wyraz obiektywnych k<>­
nieezności, lecz złośliwości rządu, upa.­
trującego cel w obniżeniu poziomu ży­
cia. Nie będą się z nimi godzić, tak jak 
niPnawid!zą min istra Krasińskiego, kt6-
1·y ma nieszcz.ę;;cie i odwagę mówić, jak 
Jest i ja'k powinno być . Ale to nie prze­
mawia do panoszącego się prymitywi-
7.mU, kołtunerii i nieuctwa P°'\ iedz, 
nasl. ra<.:jonalisto, na zebraniu o non­
se,H;Ov. no ci . podnoszenia  pia bez po­
krycia. Zaraz wstanie jaki .< ciemnogro­
dz.ld mędrek i „w imieniu robotników" 
(to Jlubiony zwrot ty<:11 panó , }, ,, w 
imiG sprawiedliwości społecznej", wyz.­
\\ 1e Cię od obrońcó, prywaciarzy, któ­
rly wszystk iemu winni .  Dostanie bra-

·a .Jeśliś sekretarzem, toś przepadł.
"'· trncileś popularność. 

.Jednak mówić mnsisz, n1e pat.T.ząc na 
razy, jeśli chcesz. być uczciwy, bo masz. 
taki obowiązek. Popularność na razie 
wstaw. Kto to w latach 70-tych chciał 
kupić naród za łatwe obietnice? Kto po 
sierplliu płynął na fali demagogii so­
cjalnej i jak się to skończyło'? Praw­
dziwą popularność zyskasz wraz ze 
swoją partią po latateh uczciwego mó­
wienia choćby najhardziej gO<I'Ztkiej 
prawdy, jak na krajowej na,radzie 
atktywu robotniczego - o wy-rzecze­
niach, o ciężkiej pracy. To jest praw­
dziwy fundament pod dźwigającą się 
pol,.;ką budowę. Także popularności A
przed rzekomymi „obrońcami ludu" � 
obroń lud, Panie. 

Podc7.,as niedawnego nowotanrk1ego 
spotkania reprezentantów władz woje­
wód;,.kich z kierownictwem Związku 
Podhalan, Jeden z przedsta wideli tego 
-OJ,';tatniego, zgłosiwszy szereg szcz,e,gó­
łowych po�tulatów dodał jeszcze ogól­
ny: Z •,:iązek: oczekuje sł Torz.enia dla
siebie przez władze odpowiedniego 
,,klimatu".  Z postulatem takim nie mo­
żna dyskutować, ,,klimat" ze strony 
władzy to podstawowy warunek pozy­
teczne.go działania każdej organizacji 
społ€czn -,j, rzecz w sfe,rze obowiązku, a 
nie swobodnego uznania władzy. Czy 
jednak relacja ma być jednokierunko­
wa - jedna strona ma tylko obowiąz­
ki, a druga tylko pra va? Zapytał o to 
kolPjny dyskutant i sam sobie odpo­
wit dział. Władza (,co to ta władza? 
Wielu widzi w niej bezosobowe-go de­
mona. a to ludzie my�lący, czu jący, 
pragną ·y i nie wolni od słabości) -
otó:i. władza też potrzebuje „klima.tu" 
z(• strolly społecz .ństwa. Zal  m ma być 
harrnoma? Tak, jeśli na,•:et ni można 
osią.�nąć ideału, przynajrnn iej trz« ba do 

iego dążyć. Filowfia niby prosta, leez 
mało rol.umiana. 

Spoleczeńshvo też nie j0st dE-mon m, 
ttni ni , moze być traktowu1w jak fi ­
zyczna cało�ć i jak czło, i<'k wyrażać 
poglądy. Poglądy społec-zeńs.twa arty­
kułują jego ogniwa, między innymi or­
�anizacjc społeczne. Ich <iziałacze po­
vdnni zastanowić się nad kwestią, kió-

l'U(lją być poglądy ! j� 
. 

��-

ż.e1ny patrzeć obojQLnie na to, co dzie­
je się na z.achodzie Europy i poza jej 
gran icami, zwłaszcza w RFN, w której 
odżyły i militaryzm, i ośrodk i  pol i tyki  
odwetu i rewizjonizmu, myślące o po­
wrocie do granic z 1 937 roku .  

Kwiecień jest w Polsce Mi siącem 
Pamięci. Oddajemy hold poległym i po­
mordowanym. Pamiętamy i :1.awszc pa­
miętać będziemy o bohaterskiej i mę­
czefokiej śmierci wszystkich ofiar fa­
szyzmu. Tak by ło już w pierwszych 
Jatach po zakończeniu I I  wojny świa­
towej .  Najpierw obchodziliśmy w Pol­
sce Tydzień Pamięci Narodowej, w 
późnlej ,,;;zym okre�ie - zgodnie z wn io­
skiem Rady Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa oraz w porozumieniu 
z.e Związkiem Bojo,wników o Wolność 
i Demokrację - przyjęto, że kwi�cień 
będzie Miesiącem Pamięci Narodowej. 

Warte przypomnienia j st jeszcze je­
dno wydarzenie. Otóż w listopadzie  
197 1 roku odbyło się w Rzymie spot­
kanie z udziałem 70 o,rganizacji kom­
batanckich z 19 krajów, także z Po1-
ski. Uchwalono wówczas „Apel euro-

kiulować. B-0 nie każdy pogląd wy:ma­
wany przez grupę ludzi musi  być słu­
szny i uzyskać sakrę głosu ludu . W 
przypadku Podhala mamy do czyn ie­
nia z wieloma dramatycznymi przecz­
noś<::iami między inie1�sami ogólnymi i 
partykularnymi, chociażby w sprawie 
Tatrzańskiego Parku NarodowPgo, czy 
terenów dla budownictwa, uspołecznio­
nego. Przeważnie podstawą namiętno­
ści są zwyczajne interesy majątJkowe, 
odwiec.zny motor ludzk iej aktywności. 
W razie takich kontrowersji władza 
jest be?.radna i j.akby n ie rozstrzygnęła, 
zawsze ktoś pozostaje ni("Z.adowolony. 
Dlate-go władza oczekuje ze strony 01·­
gan izacj i  społecznych zrozumienia 1 
pomocy w ustalaniu, co jest korzyst­
niejsze dla s·p<>łeczefo;,t ,, ja,l o całośd. 
Trud.no. trzeba też wziąć na siebie cię­
far współodpowiedzialności za sprawy 
publiczne, chociaż grozi to narażeniem 
się komuś. Nie wystar zy przy trud� 

ny..ch wy1bo.a<:h rsk:az:r.;vać n.,,, właózę: 
to ona, niech rozstrzyga, a samemu tu­
lić pokrzyw•dzonych. Zc'ltem wowu o 
popularności? 

A władza, jeśli nie umie ro.:r..mswiat 

� ludźmi mo.gącynii ją J)()pneć, niech 
ię ni<:zemu n ie dr.iwi , 

300-lccie oru;ieczy v.,.iooe.ń.sk.iej. Ja
łatwo obli.czyć, przed stu laty było 200-
lecie, obchodzone równie hucznie, choć 
ani wtedy, ani dzisiaj nikt nie pyta, co 
to zwycięstwo przyniosło Polsce? Co

ustrii, co Europie, wiadomo. Ale Pol­
see? G łównie powód do dumy z ry­
cerskości Polaków, a ponieważ jesteś­
my w sobie z�kochani, radoś1de 7.. tego 
powodu Ś\viętujemy, Oto co na ten t€­
mat pis.al przed stu laty „Przegląd Ty­
godniowy" (cytuję za jego ..,.., pólozes­
nym imiennikiem) : 

,,Kiedy wiedeńczycy starają i spro­
wadzić obchód do sikromnych rozmia­
rów uczczen!a histor ·cz.nego faktu ( . . .  ) 
baz zgiełku ulkzm•go i placo,vych de­
monstracji, gdyż na to wśród pracy i 
trudnych warunków żyda hraknh im 
ochoty ,  czasu i środków - w Krako­
wie i Galicyi usiłują rozs1ze:>r:,,,yć zna­
c· zf-'n ie obcho<lu, u<:zynić 2 nk•g1> halaśli -
,a.ią ' .r gr\:j.rn:je P• Ó�,ną i :t.i'\".«}W 

pej,sk 1d1 kombata,ntów. bojowniko'ń ru­
chu oporu i of iar wojny na rzec,: p-0-
koju, bezpiec.:7..eń ·twa, współpracy 
przyjaźni między narod ami'' . 

Treść kombatancki go Ap lu sprzed 
niespełna 12 lat jest chigle aktualna, 
chociażby słowa : . ,Chcemy po ws:t..e cza­
sy zapobiec nowej wojnie, aby oc.:2 ' ić 
ludzkość od totalnej zagłady. Spory 
międzynarodowe oraz toczące � ię kon­
flikty zbr-0jne powinny być uregulo­
wane na  drodze rokow·ań. w mysi za­
sad Karty ONZ i zgodnie z uel1\'.18la­
mi tej organizacji. Wybuch nowego 
konfliktu w Europie b> łby brzemien­
ny w groźbę atomowej zakłady ludz­
kości ... 

W poczuciu ogromnej siły mo:ralnej, 
którą reprezen tujemy, świadomi, że w 
nastqpstwie tego spotkania, które nie­
miało precedensu, zabieramy gło-s w
imieniu wszystkich ofiar wojny, a tym 
samym czcimy pamięć tych. którzy 
zginęli" czytamy w ko1icowycb 
fragmentach Apelu. 

Wręczony on został ':lzefom państw, 
premierom lub pt'ZC''>vo<lnkzącym par­
lamentów państw, których przedstawi­
ciele uczestniczyli w rzymskim spot­
kaniu 15 kwietnia 1 972 roku. W c<• lu 
upamiętnienia tej daty postanowiono 
- na konferencji w Bad GodC'sberg
koro Bonn i. udziałem ZBoWiD,
SUBNOR (Jugosławia), A MIG (Wło­
chy), Comite Fran�ais (Francja) i Re­
ichsbundu (RFN) - ż te.n własnie
dzień stanie się 1 /Jiędzynarodowym
Dniem Kombatanta.

TOM SZ SOBAŃSK, 

manifestacyę uliczną ( .. . } niechż<' ob­
chód ten nosi na sohk charakter odpo· 
wiedni do naszego obec.1ego położenia, 
niech będzie poważn.)'tn aktem, godnym 
we w ·zy. ,tkich szczegółach dojrzałego 
narodu ( . .. ) P,rocesye, illuminacye, ka­
ruzele, pochody hussarów ... " 

Hm . . .  co Państwo o tym sąd1.ą? Bo 
,,procesye, illuminacye, pochody hus­
sarów'' mają w tym r-0ku nad Du naj­
cem i Popradem odbyć sie l icznie i ok�­
zale. 

Sic trarisi. glona . ArtysCJ kabaretowi 
też przyłączyli się do ś.p. bojk()1U te­
le\\-ri.zji. Krok ten muno wielu sv.•oi­
:tych plusów miał jednak dla pp. Ar­
tystó zasadniczy feler odcinał do­
pływ szmalu, be1. którego tł udno żyć, 
os-0bliwie artyslt)m. Totez chcąc ni 
,hcąc musieli wziąć ,;ię ia chałturę -
pardon - wy.stępy na prov„ in<:ji .  Pro 
w �nc}a na tym trochę .kot'7.ystała, 

ochę aie. 

Nowy Sąci. miał o-,t.atnio szczęście oo 
i>:aba,retu. Był Młynarski, potem Ro­
• iewicz i jec;z.cze wrocław. ka „Elita" 
Niestety, rozczarowani . To już nie 
nElita" z pierwszego studenckiego ok1re­
su, ani późniejszej 1.nakomitej pas�y w 
adiowej „Trójce", Jeszcze daw.ny 

trwn zespołu, tzn. Kaczmarek , Nie­
dzielski i Skociylas potrafią coś wy­
ł rzesać ze starszych widzów, pamięta­
jących ich z cza·sów powodzenia. Al . 
nowi słucłJać iladko. D<>wcipasy 
wulgarne. N1eclzielski był chyba 
.naw('!'t. };aż now-any popisami młod-
·zych kolegów. PubHcz.r1ość reago­
wała •łaśeiwie, to 1.uaczy śmia­
fa się oszczędnie. Mimo wszystko
rnam wrażenie, re gdyby c-zo16wce
zmiękła rura · wróciłt1 (czołówka) na
stary szlak,  otrząsając po d1·odze wy­
muszone okolicznością towanystwo, c-oś 
można by jes7..c1.e ze star· j „f�lily" ura­
to-wać. Bowiem na sz.częście poczucie

umoru nie przechodzi wi, kiem !lll1i 
r>olityc, .. nymi · .awijas;a.mi 

• 

Byłem na imie'llin- eh. J k to nas, 
po odbębnieniu zyczei1 gośc.i pr .estaU 
zupełnie mter�_ować się osobą soleni­
zantki i zara,z przes�U do pol ityk . 
Gdy wszedłem, zastałen dok t.ora R. w 
trakcie p6łtoragodzin.1 1ego •y,vodu o 
wyższości ustroju �ocjal i:tyc1.11cgo nad 
kapitalistycznym. Czynił o z zapałen 
tak podejrzanym, ai 00110 ilo się wra­
żenie, że i-ów.nie przekonywająco potra­
·nby udowodnić tezę c�wrotną. Wszy­
.,t. o ma jednak swoje granice, Z \vła­
szcza ludzka wytrzymc lość. Toteż je­
<h a z obe-onych mł<)dych dani przetwa-

mu twierdząc, iż sam j , t b !': t o­
n e m  i popiera b e t  o n 6 w. Dbający o 
swój wizerun .k doktor R. odparł, ż.e 
bynajmniej i naw "t popiera l i  b t' r a ­
' 6 w.  Huknął ogromny smiech. N ie 
Hpe::-zony doktor R. wyjaśuH, :i.e ow­
�zem, popiera liberałćr.v, a 1 e s i l Jt "' j 

,k i. 

łTOLD OSADA 



cntrum tej gminy przyporni 
na zabudową małe miastec;,1-
ko. fatotnie w latach trzy-

dziestych bit'ż.ącego wieku posiada.ł 
Czarny Dunajec prawa miejsk1e. 
:;ąct gro dzki, a nawet. . .  \Vięzicuie 
Odbywały .-,ię t-eż w nim cotygod­
niowe targi. 

Micjs�owoś( }(>ży na lewym br:r.,! 
gu Czarnego Dunajca, na torfowi­
·kowcj równinie, blisko nicdostrzc.
gallwgo d?.iału wód - rozgranicza­
jącego zlewrnka Morza Bałtyckiego
i C:r.a ruego. Z Cr.arnego Dunajca 
rozchodzą się ważniejsze drogi do
Chabówki przez Pieniążkowice. do
Nowego Tai gu, Ratułowa i Cicht�go 
prze:.:. Miętustwo, Zakopanego · prze�
C hochołów i ,Jabłonki na Orawie 
przei: Piekielnik. W krajobrazi�
przeważ.ają równie tor fowiskowych
borów podhalańskich. Czarny Du­
najec założony został w XI V wieku
przy d rod,,;e ku Tatrom, a lokację
uzyskał \V 1512 r. Zywc tu były
tradycj(" walk przeciw uciskowi
dzierża,vcó v królewskich. Stanisła \.\' 
Łętowsk i  brał udział w ruchu prze­
ciw Komorowskiemu w latach 
l6:_$() :.{ 1 :1 póz.niPJ -- ,.-.; l 65 1  r -
W:>póldi. ,d. ! :d - Akk :n n rl n•m Kostiką
Napiprsk i m  1 ra1.t.:m 1. o m1 straeo r t ">  
został w K rak<, ·v'.' lf' na K rzcmiou·­
kach.  W 1670 r B uchań:ki dcn o­
dzil góralami w \)l t  i.e pod ow:nn 
Targiem. W 1846 r zaborcy wc iąg­
nęli mies,:kafr ·ów Czarnego Dunaj
ca, W róblówki i Koniówki do bra­
lobójewgo wystąpienia przeci w „Po.
ruseó.stwu C hocholowskiPmu". W 
1858 r wie::; .1.ostala stra\  iona p1 ze".l.
pozar. a w cY.asw ostatniej vvoJny 
na miPjscowyr.n cm<•nlarzu hi tlerow­
cy gokony waJl (-"g:;,.Pkucji. 

Od k1lku lat z:ir tagumzo vval le 
dawnieJ wio:--ki Ct.arny Dunajec i 
Chochołów nalezą do J<.'dn<'J gnu­
ny , d użeJ, silrw J gospodarczo, cora:,. 
bardziej zintPgrowanej Nie znaczy 
to, że zup ł 11ie wygai-ły trad;vcyjne 
JUŻ. an1mozJc. Góralf' są „pamięt l i­
wi' ' .  U starszych  miesz.ka11ców Czar­
nego Duna jca pobrzmiewaJą podob­
no je:,;zc;;e rnalom iastec7.kowe nutki, 
ale coraz rzad,-Jej. WiększQŚĆ nie ma 
pretensji, by C:.mrny Dunajec był 
miash•m. Wyraitw jesl natomiast 
dąi.eni<' . b:> l>ył dobrą i cora1. lep­
:-z.} gminą. Długa jf•st lista osiąg­
uięć go::ipod:• rc.z.y,·h tPj pod halai.-

J 
abłon ka wst stolicą piękne 
Ora v:, Przed wiekami okolicę 
porastała ni,:przebyta pusz<.:za. 

w której ży 1.' tury, żubry,  losie, 
rl ted1.wlcd.t.tr i bobry Pu�zcit: prze 
c iął  tn-i kt handlowy wiodący od 
wschodnieJ  strony, 7.C Spisza do efo .. 
liny Wagu i dalej na zachód. Le­
genda głosi, ze juz ,.a cza�ów Ka -
zimie rza \.\1iclk1 ,•go istniała tu stra,..­
nica celna Osada powstała jednak 
rlopiero po 1 56 1  r. Orawę n •kały w 
przeszłości walki religijne. Na Jej 
losach odbi ły si� dziejP. zmagań :t. 
nawałą turecką. Uciekająca z opa­
nowanych prze?. Turków południo­
wych WęgiPr ludność stłoczyła si , 
ua b:w.  Górnych Wt:gr7.<>Ch. P rze­
marsze wojsk pol skich dą;;ących 
przeciw Turkom nękały mieszkaii 
ców, i-zczególnie chłopstwo. Dopiero 
\Viok X\- 1 11 przyniósł Orawie uspo 
kojC'nic. 

Od lat gospoda rka chłopska na 
Orawie rozwijała si , podobnie  jak 
d.z"isiaj ,  w dwu kierunkach : rolnic­
hvn i hodowli. Głównym „ajęciC'm 
poza rolnicz.) m ludnn �ci, opartym na 
miejscowej wyt.,vórczości , była pro­
dukcja przędzy lnianej  i płótna. Zaj­
mowali siG tym niemal wszyscy 
mieszkai1c: Orawy. Do strzeżenia w 
nocy plócif'n rozciągniętych w cel u  
bielc1. ia n a  nadrzecznych lęgach 
wyznaezano z poszczególnych do­
mów dozoruj,1,cych. Posag dziew­
czyny orawskiej, jeszcze w pierw­
szej poło\Vif' X IX wieku. sta nowiły 
tzw. ,,płatki" płótna, bo zi •mię efo­
stawali synowie>. Rozmiary produk­
cj i  płótna nie .  tylko pozwalały na 
samozaopatrzenie, a le również tli:l 
prowadzem rozległego harn..l lu .  
Orawski0 tkani11v tra fialv na l iez­
ne rynki potu'dniowo-wschodniej 
Europy . a n;.n,vet do Egiptu i Ma.­
tej Azj1. 

Wraz z powolną kapitali zacją go­
spodarki \\ qgicrskiej, część l udoości 
szu1�a1a iródPł zarobku na emigra­
cj i .  Na_i mowano się do prac budo­
\Vlanyc h v Budapeszcie, do robót 
w kopalni(. cła lub w przemyśle wę­
gi0rskim. Przed pierwszą wojuą 
światO\\'ą potężne rozmiary przy­
brała emigracja do Stanóvv Zjedno­
czonych.  

Bogata i burll i wa histona Orawy 
oc:alona zosta ła od zapomnkw; .• 

sk1d gmmy w okre:,;w Polski Lu 
doweJ.  Wybudowano nowe drogi, 
ośrodki zdrO\.Via,  remizy strażackie 
:-zkoły, urcgulo1,, ano i umocniono 
brzegi r wącego Dunajea, zmoderni­
zowano 1.·v nek. Zbudov,·an.o okazafo 
przedszkole i dom nauczyciela 

Crmina Czarny Dunaj('C jest dziś 
jedną z większyeh jednostek admi­
nistracy jn�'ch województwa. Na ob­
szarze ponad 20 tys. hektarów, \V 
1 5  mieJ8cowościach .  :r.amieszkujP 
19.630 osób. Gmina ma charakter 
typowo eolnicz.· 1 należy do grona 
głównych producentów mle:.�ka w re­
gionie. Nie ma tu większych zakła­
dów prc'lcy ani tradycji ruchu ro­
botnicwgo .Tak v,: więk:-:zo'-ci gmm 
głównymi zakładami Set : U rząd 
Cmi lly ,  C rni 1 ma SpólcL -: 1„J. r t ia „Sa ­
rnopornoc C h ło pska" , szko ły, o�rod 
k1 z:d l'O\\ ia .  A le  Jc,st  po l ladto odd ,jał 
Zakładu Doskonal0nia Za woctovvego, 
Wa rsztat Prod ukcyjny K rakowskiej 
Spóldzklni  Pracy Sp1·zętu ZootPC'h­
niczhego, Zakl;Hl To r fow.v .  

Kli1na t spo!L"c.�ny , a tm.os(erę I r.a­
slroje w gminie w znacznej mierzt 
kształtuje 7..aopatrzeuie rynk u ora.i 
funkcjonO\vanie a:imin istracji pań-· 
stwowej i gospodarczej. Nie be� 
znaczenia je. t 1 ównież fakt, że nie­
mała czc:ść mieszkailców gmmy 
utrzymuje kont?. kly z. Polon ią Ul· 

dztę I utwon.et. iu  On1 wsk1ego Par 
ku Etnogra ficzrn go w Z ubr1.ycy 
GórneJ. 

Jalłże inny ju;;t d:deń dzisiejszy 
Orawy. G mina Jabłonka obejmuje 
8 wsi. Zamieszkuje ją 18 tysięcy 
m ieszkabców, z. cz.c,go większość: 
utrzymuje się z rolnictwa. Miejsco­
we wkłady zatrudniają około pół­
tora tysic1ca osób NajwiGkszym 
zwartym zakładem pracy- jest Za­
kład Odzieżov•/Y nowotarskiej Odzie. 
żowej Spóld1:if'lni Pracy. Powstał v. 
1974 roku i zatru dnia  280 osób. \';' 
1,.viększości kohiety. Zakład produ 
kuje ubrania robocz<.' . .  Jak poinfor­
mował na zeb raniu Podstawowej 
Organizacji Pa rtyjnej przezes spół: 
dzielni ,  jc�dnostka ta nie zna poję­
cia „kry z.ys gospodarczy" , bo orl 
1979 r. systematycznie Z\\ iGk:;za 
p.rodukc Ję. Od d wóch lat. wdrażana 
jest w zakładzie re forma gospodar­
cza , i to L. p0lnym powodzeniem. 
Sp6ldzidnia osiąga zys-ki ,  a pra­
cownicy godziwe zarobki. Wpn)\va­
dzony został bodźcowy system plac. 
w tym premie za oszczędność rna­
t0ria lóvV i opału, za wz.orowq pracę 
bPz spM.1 i it.:ń i abs<'ncji .  Opracov,, a­
no sysi< ·m k rojenia materia łów 
urnożli wiaj;:1cy maksymalną ich 
osz.czędt1ość. Z odpadów szy Je się 
:r<�ka wice robocz ,, które :-;l-ladają 
si(, z ponad t .rz� dzie::;tu ka valków. 
W wyniku podziału czystej nad­
wyżki  załoga otr:,.ymała wysokil' 
premie, które laszokowały środowi­
:ko. Przepro\vaclzotw kontrolt> nit' 
i-;t\vierdzi ly niepl'av,·idlowośei. Były 
to pieniądze wypracowa1 1e p r1.e1. za­
łogę poprzez \Vysok�1 wydajność pra 
cy,  dohrą organizacjG produ kcji  oraz 
daleko posuniętą oszczędnośc su­
rowcó"" i materiałów. Na tym prze­
cież polega senś reform" gospoda 1 -
'l.'1.C'j. \Va rt o  dodać. że a l�sencja on-i ;.  

graniczną , głó ... vnie 'N stanach ZJPd­
nocionych. 

Te wszystkie czynniki w �posób 
r.asadniczy determinują działalno-;c 
polityczną w środowisku. 

Gminntl organizacja PZPR liczy 
obecn ie  14:2 członków. Od sierpnia 
1 980 r. zmniejszyła się ona o 52 
proc. Żadna gminna organizacJa 
part;,r jna nie poniosła takich strat 
lic?,ebnych. Ale siła organizacji par­
tyjnej tkv.:i głównie· w jakości szes 
regów i ich bojowości, a nie w li­
czebności .  Józef Szafla1·ski. I sekre� 
tarz Komi tetu GmimH'go PZPR in­
formu je� że w o�tatnich miesiącach 
zwiQkszyla się ilość in terwencji 
obywateli � gmirnwj instancji par 
t.\·.i 1wj.  Po vvykorzy�laniu i r  n)< ł1 
moi'.li \'vosei załatwienia spra1.v osobi 
sl_vC'h ,  ludzi0 idą po pomoc do partii 
.J est to n 1cwątpl i \vy w:,,rost zau fan ie) 
do jeJ dl:iałn il. Gm.inna organizacja 
party jna, w Czarnym Dunajcu po­
\\ oli , ale S.r stcmatycznit.:> odzyskuje 
autorytet i siłę. Skut.ec,mą formfł 
działania stały się otwarte ;,;ebrarda 
wic ,jskich organizacji p�rtyj nych 
organizowane wspólnie z kołami 
ZSL, rfl<lami soreckimi, akty'\vem 
Kółek Holnicz.ych, OSP i KGW 
Służą one po;:.;;,;err.eniu bazy społecz­
nego oddziały\vania na poz.ostałych 
tnie�zkańców, sprzyJają aktywizacji  
zycia społecznego, \vyzwalają ini� 
cjaty\vę i aktywność. Dobrymi przy­
kładami są organizac ie partyjne w 
Piekiel n iku .  7:ałucz.nem, Wróblówce> 
Podszklu, Ciclwm Górnem i C7..er­
wiennem 

Ważnym czynnik k1 11 10zw0Ju „y ­
cia społecznego jest aktywizacja 
działalności organizacji społecznych 
Na pozytywną ocenę zasługuje dz.ia­
lalność organizacji młodzieżowych 
oraz praca Rady ds. Młodzieży. Od­
radzają ·się w działaniu takie orga . 
ni 'lacje, jak: TPP R, LO K,  Koro Ofi,J 

OuktuacJa załogi zrnalaty do roz­
miarów wręcz symbolicznych. 

W dobrze rozwiniętej bazie pra­
cuje szkolnictwo. W ciągu ostatnich 
ośn1iu lat wybudowano 7 placówek 
oś wiatowych .  w tym 3 domy nau­
czyciela. W budowie znajduje s 1(! 
szkoła podstawowa w Chyżnem. \V 
szkołach podstawowvch, Liceum 
Ogólnokształcącym ora\ ZasadniczE·J 
Szkole Rolniczej naukę pobfrra 3500 
dzieci i młodzież� . 

Gorzej jest z funkcjonowaniem 
handlu i usług - mimo pn:ekaza­
ma do użytku kilku pawilonów 
handl,J\lvo -ga:, tronomicznych.  baza lo -
kałowa j est  c iągle niewystarczaj ąca. 

Walory przyrodnicze i kulturowe 
oraz przejśc ie graniczne �twarzają 
dogodne \.Varunki rozv.:oju turysty­
ki.  Utrudnia go j0dnak brak wy­
starczającej hazy noclegowej. ·w 
z\viązku z tym władze politycz,w 
i administra yjne opraco wały dłu­
go falowy program rozwoju lury:;ty­
ki  i wypocqnku.  Walory turystycz-
1ic I't'jonu oraw;;kiego popularyw­
\\ a 1 1e są przl·!. l iczne imprezy Iol ­
klorystycznE, np. ' ,}: hvięto Paster­
skie" i Babtol!órska Jesień''. Amba­
sado1 em Onnvy \\ 'kraJU 1 za gra­
ł l icą jest Orawski Zt,spól Pieśm i 
Tańca p rowadzony od l<t t przez An­
drz<.�ja Haniaczyka. 

1VIa gmina Jabłonka róv,·rue;,. WH'-
1 zmart wień i ttudnych do rozw1c1.­
zania problemów. Były one przed­
miotem ohrad Egzekutywy KW 
partii ,  która odbyła tu swoje wy­
jazdowe posiedzenie. N iezbędna jest 
poprawa zaopatrzenia l udności w 
węgiel, rozbudowa bazy handlowej, 
budmva wodociągów wiejskich oraz 
rozbudowa uazy turystycznej. Na­
tycbm1asto\\ ej zmiany wymaga fun­
kcjonowanie hleznośc i tdefonicztwj 
k tóra jc,qt w 1·0,cz. skandalkzua. Ja-

c;eró\ 1 Rez 'T.'Wy oraz stowa rzys1.(• 1 1 1a 
kulturalne. Wydatni �:zrosła frek­
wencja na zebran iach sprawozdaw 
czych Kółek Rolniczych Kół Gospo­
dyń Wiejskich i zebraniach czlon­
kovvskich Gminnej Spółdzielni , .Sa 
mopomocy Chłopskiej". Miernik iem 
kousolidacj.i społeczeństwa gminy 
jest działalność P R.ON. Już w kil­
kana�cie dni po wprowadzeniu sta­
n u  \Vojeuego z inicjatywy egze k u­
tywy KG partii powstał Gminny 
ObywatelS1ki Komitet Od.rodzenia 
:Narodowego. ,Jego po?.ytywne do• 
świadczenia z ubiegłorocznej dzia­
łalności wykorzystuje obt cnie Tym­
czasowa Rada Gminna PR.ON. Dzię­
ki temu ruchowi możl i we stało się 
złagodzenie wielu napięć i konfl ik­
tóv.r społecznych. 

Społeczeństwo gminy zaczyna do­
ceniać pozytywne e.fckty inspil'ator­
skkh działań partu zarówno w �fe-

n.e :-; polt'ezrwj, jare i go:podarc;,;e.·. 
Oczy wiście, dużo problemów i spraw 
czeka na rozwiązanie, a wiele ;,:;a­
początkowanych proce::;ów wymaga 
przyspieszenia i zako6.czenia. Dys­
ktltowano o tym na zebramach or­
ganizacji  partyj nych w czasie wy­
jazdo\vego posiedzenia Egzekutywy 
KW oraz wizyiac:Ji  prz.c'Z. jej człon­
ków gmin Czarny Dunajec i ,Jabłon­
ka Posi�dzeniu przewodniczył se­
kretar� KW Grz(·�rz Ja vor, a 
uczestniczyli  w nim, obok członków 
egzC'ku yw KG i naczel ników ohy­
d wu gmin, ·wojc'woda Nowosądeckt 
A ntoni RaM:ka oraz komendant wo­
j<'wódzki · MO płk Jr. rzy Grode<'ki. 
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błonka rna bezpośI'eduic połączenie 
autobusowe z Krakowem i Biel­
skiem, ale n ie ze stolicą własnego 
województvva. Wiele tntdności wy­
stąpiło w 1.wiązku z tn\ ła szczeniem 
gruntów. 

Problemy le Sc\ pnPd.miotem sta­
łej troski gmi n1 1ej organiz„1cji 
P�PR, która w 1 4  podstawowych 
ogniwach �kupia 2 1 9  c.:łonków. 
Przeszła ona w lataeh l 980-81 cięż­
ką próbę, jej akty w i członkowie 
stali się obicktl'm n iewybrednych 
ataków t:.k::;tremy .,Solidarności". 
\Viclu słabych i C'hwiejnych zło.-;,ylo 
partyjne legitymacje, hiNnych orga­
nizacje z wlasrwj inicjatyw·y wyda­
liły z szeregów. W partii zostali 
pryncypialni i odwazni. Z u lgą 
przy jęto wprowadzeni<" stanu wo­
jennego, który położył kres szerzą­
cej się anarchii również na tere­
nie gminy. Rok 1 982 ·został Wj, ko­
rzystany dla konsolidacji i umoc­
nienia partyjnych szC'regów. Służyły 
temu celoi..vi m. in. ,vyjazdowe po­
siedzenia egzekutywy KG w pod 
stawowych organizacjach partyj­
nych, ocena postaw członl"Ó\V PZPR, 
podejmowanie istotnych dla środo. 
wiska problcrnów. 

Z partyj nej in icjatywy powstała 
gminna organizacja PR.Or , która 
dzia ła coraz aktywniej, podejmując 
l iczne interwencje w intere:,;ie oby­
\vateli. Odradza się ruch związko• 
wy \� gminw ,Jako p ierwszy uzys­
kał rejestracJę  Związek Nauczyciel­
stwa Polskie go Powstały komilc•ty 
rnlolycielskie z,•:hizkó,.,, w GS „SCh" 
oraz SKR. 

Z powodzeniem roz.wijają się spo­
leczno-;-;a vodov.·e o rganizack rolni­
ków. Coraz akty wniejszą działalność 
prowadzą organizacje młodzieżowe. 
TPPR i TWP. Na pozyt:vwne wy­
różnienie zaslug,i je organizav:.1a 
ORMO, która przyczynia się do 
utaymania �adu i porządku publi� 
cz.ncgo w tej przygranicznej gminiP. 

Warto na zakobczenie wspomrueć, 
że wspólautorC'm osiągnięć Orawy 
i I sekretarzPm Komitetu Gminoe­
go PZPR w Jabłonce jest nieprzer­
warne, jeszcze od cza�ów „powiato.. 
·v.ryoh' ', .Jozef Stanek, dl.iialaoz. mło­
dy wiekiem, a le n.ajstar�zy stażem n:1 
tytn st:-n1owisku w wojewódz:twi(' 
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- !ale słę zostaje włcPwOj(&wod;11

- Jestem rodowity m sądec.t..an.uem.
Na stanowiska kierownicze a wansowa­
łem nie z urzędrnczej karuzeli. lecz z 
codziennej. szareJ · pracy Długie lata 
przepracowałem w powiato weJ admini­
stracji i radach  na rodowych. Z reguły 
11 . e  siedziałem za biurkiem ale .,urzę­
dowałem'' w terenie NaJmilsze wspo­
mnienia wiązą mnie z pracą społeczną 
w Zarządzie Po wiatowym ZMW. Na 
motorach wy3eżdżal i śmy do okol ic6-
nych m1eJscowości zakładać klubo­
ka wiarnie lub pracować przy żni wac h. 
Sądzę, że propozvcJę objęcia stanowi­
ska wicewojewody poważnie przemyś­
lałem Obawa była jedna : .wyrosłem z 
admmistracji państ woweJ i - jak mało 
kto - mam świado mość obowiązków, 
ja kie ciążą na ba rkach urzerln ikai Prz·�­
ważylo jednak przekonanie, że mo ja 
wiedza i doświadczenie mogą być t.1-
żytecwe. W kiero wnictwie po-litycznym 
i a dministracyjnym województwa jest 
wielu rzetelnych ludzi.  których zn2m 
od lat. mam do nich za ufanie i wiem, 
że razem będziemy mogli pod jąć c;1ę 
rozwiązania najtrudniejszyc h  proble­
mów. 

- Kim powini"n być wicewojewoda?

- Chciałbym być ko-Ordynatorem, po-
mysłodawcą i inicja,torem działa lności 
po dległych mi wydziałów. Przede 
wszy tk i m  zaś - po-mocnikiem i do­
radcą wojewody. 

- Czym Pan będzie się za,jmował?

- W k ierowmctwie UW dokonal iś-
my po działu obowiązków. Mnie przy­
padł nadzór i k ierowanie spra wami 
zdrowia i uzdrowisk. drogownictwa, ko­
munikacji i łączności ,  zatrudnienia i 
zagadnień socjalnych. współpracy ze 
związkami zawodowymi i działu we­
wnątrzadministracyjnego. Ponadto peł­
nię funkcję przewodniczącego Woje­
wódzkiej Komisji Poborowej i Wo Je­
wódzkiej Komisji Postępowania Szcze„ 
gólnego, która zaj mie się ściganiem i 
sądzeniem wszystkich nieuczciwych dy. 
rektorów i prezesów. Najbliższa sercu 
jest mi poprawa funkcjonowania slui­
by zdrowia. Tu jest najwięcej  słusz­
nych pretensji i na jwięcej s.połecz.nego 
żalu. 

- Sł„ szałem. ze osobiście zaangażo­
wał się Pan w uruchomienie połączenia 
samolotow<>go War. za.wa Nowy 
Sacz ... 

L 
iczba związ·kowców przekroczyła
milion. Może to się wydawać nie­

•iele. Biorąc jednakże po d  uwagę 
warunk i, w jakich nowe związki po­
w;-;tają, wcale niemało. Początek został 
zrobiony. W połowie spośród k ilkudz ie­
sięci u  tysięcy zakładów uprawnionych 
do tworzenia organizacj i  związkowych, 
działają już komitety założyc ielskie. W 
niektórych środowiskach pracowniczy.::h 
(ro lnictwo, oświata, transport i in.) 
liczebność organizacj i  jest j uż tak zna­
czna, że mówi się o potrzebie rychłego 
tworzenia Krajowych władz związko­
wych. 

Nie ma, oczywi ście, powodu do za­
wrotu głowy od sukcesów, a !P. post w

I 

p 
(Rozmowa z wicewojewodą 

mgr lQZEFEM N I ENiCEM) 
Ten " pomysł kie łk u Je w Nowym 

Sączu już od lat. Ja tylko chciałbym 
wcielić go w życie. Połączenie lotnicze 
.tolicy z naszym województwem wią:ce 
się z poważnymi ko,rzyśc iami ekono mi ­
cznymi. Obecnie czekamy na opinię 
LOT-u. 

- Od czego Pan za<'znie swoje urzę ­
dowanie? 

- Przede wszystkim od bezwz..g•lęd­
nego dopilnowywania realiwcji wszyst­
kich uchwał i wniosków instancji  par­
tyjnych oraz 'ciał prze ds ta wicielskic h 
Postaram się swoi m  podwładnym 
wpoić zasadę natychmia stowej reakcji 
na krytykę prasową, na skargi i zażale­
nia obywateli. Nie będzie  pobłażania _ 
dła pracow ników , którzy łamią Kodeks 
Postępowania Admini stracyjnego lub 
nadmiernie obrastają w piórka władzy . 
Aby podnieść sprawność funkcjonowa­
nia urzędów potrzebny jest wzrost 
kultury obsługi petentów. większa rze„ 
telność terminowość w zała twianiu 
spraw. 

- Co Pa.na martwi?

- B.tak autoryte.tu osobistego praco ..
wnika administracji 01 az negaty'\o\ na 
elekcja do zawodu urzędnika. Lepsze 

płace ofe rują GS-y i spółdzielnie. 
- Jako dyrektor Wydziału praw 

Społeczno-Administracyjnych śledził 
Pan kontrolę lnspekf'ji Sił Zbro,inycb 
w N owosądeckiem ... 

Tak. Muszę stwierdzJc, że Inspek­
cja wstrząsnęła naszą a.dministracJą, 

sprzecivm". Częśc iej ,  j ak  dowodzi prak­
tyka, administracja „życzliwie" podpo ­
wiada młodym, mniej doświadczonym 
działaczom różne uboczne zadania, w 
rodzaju przysłowiowej gruszki i pie­
truszki, które stwarzają pozór aktyw­
ności, a w istoc ie rzeczy mogą spychać 
związek na margines życ ia załogi i za ­
k ładu. Niektórzy działacze, w naj lepszeJ 
wierze zresztą, sami podejmują się ta ­
k ich „konkretnych zada11" w przekona­
n iu, że w ten sposób szybciej zaznac1.ą 
swoją obecność w zakładzie. zaskarb:ą 
związkowi uznanie za łogi i przy porzą 
nowych cz łonków. , 

Kryje  się w tym wierk 1e ll il'bczpic-
czeństwo. Dla Z\\·iązków 1ie ma ma-

Była prowadzona o·stro, ale jednocześ­
nie z wysoką kulturą i z.na jomcśc . ą  
przedmiotu. Dziś znacznie mocniej ruż 
przed inspekcją występuj0m� przeci N­
ko wszelkiemu zrutynizowaniu działal­
ności ,  poprawiła się dyscypl ina pracy. 

- W społeczeństwie panuje przt'ko­
nanie. że efekty realizacji wniosków 
pokontrolnych są jednak mizerne .. . 

- Nie zgadzam się z taką opinią.
Owszem. efekty kontroli mogłyby być 
więk sze. gdyby pracownicy średniego 
i na jniższego szczebla administrcji  (i 
nie tylko) rzeczywiście się nią przejęli .  
Jako przykła d  mogę podać Woje\vódzki 
Związek Kółek Rolniczyc h .  który po 
Inspekcji opracował wspaniałe plany, 
ale dziwnym trafem nic o tych planat.::h 
n ie  wiedzą działacze kółek rolniczych 
w terenie. Pozytywnym obja wem jest 
natomiast planowanie pracy, ści słe bar-­
mono.gramy działań. np. plany tygod­
niowe. To doskonała „pamięc iówka" dla 
urzędnika, stanowiąca także wazny 
element oceny, a zatem mająca tak że 
swoje znaczenie d1a zwierzchnika. Mo­
dyfikacj i uległ także system naclzoru i 
kontroli : na skutek zazębiania się za­
dań. kontrola ta przybiera cza sem 
c ha rakter wzajemny - jeden dyrektor 
kontrolu je drugiego itp. Przy okazji 
praginę wyrazić uznanie dla redakto­
rów „Dunajca", którzy towarzyszyli 
kontrolom i publikowali ich wyniki ,  
wskazywa1i palcem ludrzi, którzy nie 
dorośli do za jmowanych stanowi&k. 

- Jakim Pan jest zef em?

SAMO I� 
ądzę że część działaczy mylnie u­
tożsamia samorząd wiejski wy]ą­
cznie z kółkami roln iczymi. W ta-

PO TĘP JEST WIDOCZNY 

kim \Vlaśnie podej ściu widzę niebezpie­
czeństwo spłycenia sprawy. Samorząd 
bowiem, to szeroka reprezentacja wsi, 
wspólne podejmowanie przedsięwzięć 
...:..w interesie tej wsi, poszczególnych 
rolników i ich rodzin. Kółko roln icze, 
nav,et działa jące w oparci u  o now� ·ta­
tut, jest tylko istotną cz�ścią składnwą 
t0j reprezentacji :  nie wyobrażam sobie 
by mogło dobrze zacząć r;woją pracę 
w atmosferze obojętności ze -;trony in­
n:nh organizacji . w tym p!  zed · ws?.y­
">lkim pol i tycznych Rzecz n ie w tym 
by organ izae ja partyjna czy kolo ZSL 
miały wyręczać ch łopów w ich samo­
n.ądow ..,j działalności ,  ale przecież isto­
tric jest. by tę działalność inspirowały 
i wsoierały Żadna organizacja partyj­
na nie moi..e stać z b-oku i w pozycji  
wyczcKującej \\ ówczas, gdy pr1..0sądza­
ją � ię ..;p1 awy ważne dla przvs:dości 
wsi 

jest widoczny. Tym bardziej zasługu­
je na uwagę, że budowanie nowycp 
związków odbywa się w walc , przede 
wszystkim z bojkotem podejmowanym 
przez podziemi,e i jego sympatyków ; z 
niechęcią części załóg, pomnych złych 
doświadczeń -przeszłośc i  i czekających 
teraz, co nowe związk,i potrafią; także 
- czego mniej oczekiwano - z nie­
chęcią częśc i administracj i gospodar­
czej .

Pewien działacz zwią1..kowy określił 
to tak: ,,Istnieje cicha opozycja przeciw
nowym zwiq:;kom ze sirony administ ra­
cji. Formalnie wszyscy je popierają. Za -
1'az dają pokój i telefon, 'jednak gdy
związki serio zaczynają bronić pracow­
niczych · interesów, napotykają na muT 
sprzeciwu''. 

No cóż, najwidoczniej dają o sobie 
znać stare przyzwyczajenia okresu, k ie­
dy a dministracja pomiatała związkami, 
albo była przez nie pomiatana. Nie za­
wsze wynika z tego wspomniany „mur 

łych i nieważnych .;:pr,H� . Jesli jednak 
całą energię zaangażują on _ - wzorem 
związków branżowych w ·prawy, 
którymi zajmować się powinna admini ­
stracja, jej służby pracown icze i soc­
jalne, to mogą strac ie swoją szan,;ę, 
Z,viązki nie powinny odwracać "ię 'Jd 
spraw zaopatrzenia załogi  w warzywa 
i owoce. zaopatrzenia bufetów i sto­
łówek, zakładowej sprzedaży def icyto­
wych towarów, zabiegania o sk ierowa­
nia na wczasy, leczenie sanatoryjne 
itp. Do związku należy jednak przede 
wszystkim inicjatywa w tych �pra­
wach, sprawowanie nadzoru, a n ic  wy­
ręczanie adm inistracJi i „rozmien.ianle 
sję na drobne". 

W żadnym razie zaś nie może to 
dziać się kosztem realizacji głównych, 
statutowych zadań związkowych, spro­
wadzających się do obrony podstawo­
wych spraw i interesów pracowniczych. 
Ustawa i statuty mówią wyraź.nie, D 
jakie <;prawy tu chodzi. W ich zała­
twianiu związek jest suwerenem, par ­
tnerem administracji ,  a nie jej narzę­
dz iem, czy pomocnik iem. 

Trzeba o tym pam iqi ać. 

LUCJAN f!RACKI 

T.'·m ba·rdz1L' i  wię,c z, �adni-0na je::::t 
dzis ko:1iec zność " iększcj ofensywnos­
c i  wieJsk1ch oragmzacji party Jnych 
1 kół ZSL w dopon,inaniu s ię 
o prawa samorządu wiejsk iego, 
przede wszystkim w tym sen;:;ie. by 
były one respektowane w praktyce Nie 
można się bowiem łudzić, że proces i­
stotnych przewartościowa11 w życiu spo­
łeczno-go.  podarczym wsi odbędzie  się 
samoczynnie - tylko w wyn iku przy­
jętych u 'taleń, czy \\ytycznych. 

To pra vda. że w przc-szłości wielu 
członków partii z wiejskich �rganizacji 
doznało licznych upokorzeń i przeżyło 
niezasłużone porażki gdy nikt nie słu­
chał ich głosu w sprawach najważniej­
szych dla wsi, gdy w biurokratycznej 
machinie, zniekształcono ich opinie. 
Dziś, indagowani - jako członkowie 
partii - o przyczyny kryzysu, pytame 
to odb iera ią także iako krytvkę pod 
\ ·lasnvn-, r1 dre•·em : . .  Gd7 ie bvli.r,C'iE' ' tn­
d:}r i ·gd.1.ie wa 7.a kierownicza rola'/ '• 

· - To tru dhe pytanie. Nie lt,bi�
m , \\ c o sob ie. Jestem raczeJ zwolcn­
nud em demok raty<:znyc h form kie ro­
wania przy jednoczesnej i bezwzględnej
d ·: scypl in ie  w . egzek wowa niu decyzJi.
Wibec niesu bordynowa nyc h i len iwych
a clministracYJine represje są nieodzow­
ne

- Wprosiłem ię n.a tę rozmowę w
pierwszym dniu Pańskiego urz( dov.-a.• 
nia. Czy myśli Pan o dn iu  ostatnim? 

- Skończyły się cza sy przypisa n ia
osób do  pełnionych funkcji .  M:· m 
świadomo ść. że kiedyś oddam ten wcale 
n ie  miękki  fotel wicewojewody komuś 
młodszemu.  zdolniejszemu.  bardz: ej  
operatywnemu Chc i a łbym. żeby m:Je 
odejście do inne j pracy mi a ło zupc ! 1 e 
n2tura lny charakter. N i e  ma przecie;i; 
ludzi n ieza stąpionyc h. 

- Pańska pierwsza de<'yzj:1?

ie .zezwoliłem na za mknię< ie ru­
chu koło wego od Łysej Polany do Mor­
sk iego Oka, czego domagał s1ę Polski 
Zw:ąz.ek AlpilTlistyczny i Za rząd G łów• 
ny PTTK Sądzę, że ograniczony ru,· h  
snmochodowy nie za graża przyrc cł e 
tatrzańskiej. Auta mogą obeonie do­
jeżdżać do Palen icy B i a łczańskiej ,  sh0 d 
kursować będą autobusy do Włosie­
nicy. 

- Kim jest nowy wicewo,iewc da
prywatnie? 

- Mężem, ojoem dwójki dorosl ., r: h
dzieci i... dziadk iem. Mieszka m w

dzielnicy Helena, do u rzęd u  chodzę 
pies7..0, do rodziny jeżdżę kilikuletn:m 
,,wartb-urgiem" W wolnych chwila:::n 
uprawiam turystykę, kiedyś jako prze­
wodnik PTTK oprowadzałem wyc ieczki 
po Ziemi Sądeckiej. P rzyznam się, .�e 
a mato,r sko studiuję również przeszl:- ść 
naszego regio,nu. Pomimo wielu obo­
wiązków społecZITlych i z.awodow,· cb  
znajduJę czas na  d-Omi na  zabawę z 
wnukiem Marcinem. W życi u  jak w 
urzędzie: wszystko zależy od u miejęt_­
nej organ izacji. 

Rozmawiał : 

JERZY LESNI/\K 

IE ZR BI 
Tym bardziej trzeba dz1ś na zebra­

niach partyjnych postawić sprawę o­
twarcie, określić, co w obecnych wa­
runkach powinna robić organizacja, ja-

kich podj ąć się zadań, by były o ,e 
zbieżne ze sprawami  naJ bardziej ob­
chodzącymi wieś 

Jest wiele p0dstaw do twierdzen ia, że 
w najbliższej przyszłośc i ciężar pracy 
:ideowej i wychowawczej, a więc tak­
że partyjnej, przesunie si� na wieś 
do gminy . Będzie tak · przede · wszy­
stkim ze względu na potrzebę ogrom­
nego przyspieszenia zmian w życiu  
społeczno-gospodarczym i kulturalnym 
wsi :  w zakresie kultw·y, bo na 40 ty­
sięcy wsi sołeck ich więcPj niż połowa 
n ie ma żadn  j placówki k ultu ralnej ; 
w zakresie produkcjj - ze v,rzględu na 
n iedostatek maszyn i urządzeń; w za­
kre.;ie spraw socjalnych i byto wych. b-0 
trzeba pilnie rozstrzygać wiele bardzo 
z.łożonych spraw dotyczących rent i 
emerytur. opieki zdrowotn j, m.j n imum 
socja lnego . Są to problemy, które nie 
rozwiążą się same przez s ię, bez czyn­
nego udziału szero ko pojmov. an ego a­
ktywu wsi. W każdym razie dla d ·l ia­
łaczy partyjnych - jeśli part ia ma bvć 
tym, czym być powina - nie mogą to
być sprawy obojętne, ,,n.a odczekanie". 
O te właśnie problemy powinien ,11.1zbo­
gacić się program d ziałania wszystk ich 
komitetów gminnych i. gminno-miejs­
kich PZPR. a także i kół ZSL. 

Chłopi nauczeni doświadczeniem, ma­
ją dziś prawo szu kać wsparcia dla swo­
kh przedsięwzięć 1 - m imo l icznych 
rozczarowań i pretensji - nadal szu­
kają go w parti i ,  w swojej orgamzcH:ji  
w komitecie gminnym. To zobO\viązu je 
nie tylko do udziału w ?.c>b1aniu kółka 
rolniczeg<>, choć nim-az od tego trzeba 
zacząć 

lAOYSłAW SZCZEPANS'"i 



.ZAKOPANE 
M ówi Michał Zbyszewski: ,,Wielu sądzi .­

PRON - to tylko zmiana szyldu, FJN w no­
wym „opakowaniu". Już w poczqtkowym okre-

sie prac PRON -u (zarówno na niższych szczeblach,
jak i w Komisji Programowej Tymczasowe, Krajo­
we i Rady, której jestem członkiem) zauważa się wy­
Tc · ·ie  różnice. Nie ma np. mowy o powoływaniu lu­
dzi według jakiegoś klucza, a także nie spotyka się
- przynajmniej takie jest moje (i nie tylko moje)
odczucie na tym terenie - żadneJ zależności, a tym
bardziej nacisków. Najlepszy dowód: mimo że zako­
piański OKON był jednym z pierwsz·ych, to PRON
powstał tu dość późno, gdyż staraliśmy się działać
rozważnie, bez zbytniego pośpiechu, aby dać ludziom
czas do namysłu".

Zaczęło s ię od apelu Rady Narodowej ,  opracowa­
nego przez Prezydium i odczytanego na sesji. Póź­
niej rozesłano zawiadomienia: do organizacji poli­
tycznych , społecznych i większych zakładów pracy. 
Na zebraniu inauguracyjnym zjawiło się około 80 

l\JOWY TARG 
rzed rokiem powstał tu Miejski Komitet Odro­
dzenia Narodowego, utworzony z inicjatywy Za­
rządu Miejskiego ZSMP, Zarządu Miejskiego 

LOK, środowiskowego Klubu Oficerów, Chorążych 
i Podoficerów Rezerwy WOP oraz innych osób wi­
dzących konieczność powołania do życia tego Ko 
mitetu. Już na pierwszym posiedzeniu Prezydium 
pod przewodnictwem płk Czesława Tomczaka opra­
cowało odezwę do mieszkańców miasta i powołało 
pięć zespołów roboczych : informacyjno-propagaudo­
wy, wychowania i oświaty, socjalno-bytowy, inwe­
st�·cj i oraz do spraw ładu, bezpieczeństwa i porząd­
ku publie:znego . 

Dziś Komitet l iczy ponad sto osób, reprezentują­
cych różne środowiska Nowego Targu. Niestety, za­
ledwie 23 zakłady pracy i instytucji mają tu swych 
przedstawicieli, a przecież na terenie miasta jest ich 
ponad sto ; podobnie jest z reprezentacją organizacji 
politycznych i społecznych. Wciąż je. zcze wiele osób 
wyczekuje - nie wiadomo na co 

Współpraca Komitetu z władzami miasta w załat­
wianiu spraw zgłaszanych do MKON układa się 
bardzo dobrze Większość z nich została załatwiona 
pozytywnie, a wyjątkiem są te, na których rozstrzy­
gnięcie miejscowe władze nie miały wpływu. Część 
z tych spraw przekazano do władz administracyj­
nych województwa lub do Tymczasowej Rady Wo­
jevvódzkiej PRON. 

Tam, gdzie zachodziła potrzeba. Komitet wspie­
rał poczynania władz miejskich. Między innymi wy-

KROŚCIENKO 
D yskusja na rejonowej konferencji PRON w 

Krościenku była ożywiona i wielopłaszczyzno­
wa. Padały różnorakie propozycje co do per-

spektyw kształtowania Ruchu. Jeden z dyskutantów 
stwierdził : ,,Podjęliśmy się sprawy niełatwej. Ruch
nasz nie powinien polegać na uchwalaniu wycyze­
lowanych deklaracji słownych, ale na działaniu 
zmierzającym do wzajemnego zrozumienia i wyba­
cwnia sobie". Ten sam dyskutant krytycznie odniósł 
się do zawartego w Deklaracji sformułowania, że 
,,za kryzys jesteśmy wszyscy odpowiedzialni". 

Postulowano, aby Ruch Odrodzenia Narodowego 
wyposażyć w szerokie uprawnienia kontrolne w sto­
sunku do administracji państwowej, rdyż ta - zda­
n iem dyskutantów - zbyt często zachowuje si� a-

KRYNICA

R 1 da PRON w Krynicy postawiła sobie trzy cele : 
popularyzac ;ę zal ożeń programowo-organiza­
cy jnych Ruchu, a tym samym idei porozumie 

n ia narodowego, poszerzenie bazy społecznej i roz­
wó.1 ogniw podstawowych oraz przedyskutowanie 
i zgłoszenie wniMk6w do pod�tawowych dokumen­
tów Ruchu .  

Dotychczasowa dyskusja skupia się na treściach 
deklaracji PRON.  Podkreśla się dużą spoistość de­
kbracji z zasadami statutowymi oraz klarowność 
i zwięzłość zasad ideowych i miejsca Ruchu w sy­
s tem ie politycznym. Ta zwięzłość dokumentów wy­
maga jednak rozszerzającegll komE:ntarza na temat 
np. źródeł kryzysu bądź ujemnych z jawisk patologi i  
SP' ł cznej ,  utrudniających wychodzenie z kryzysu 
gn�9odarczego i moralnego 

\V dyskusj i  zwrócono uwagę na rolę społeczną 
P I '  ', � w systemie pol itycznym państwa, co w prak­
t, · · �prowHdza sic: do wiarygodno�ci dzialar't 
PRO. -owskich i wyrażania zorgallizowanej opinii

osób. N4ektó , ie mogąc przybyć, zgł�iły akces pi­
semnie. 

Nie było mowy o żadnej nomenklaturze i naci­
skach. Kandydatury do prezydium zgłaszane były 
bezpośrednio z sali. Zrezygnowali z kandydowania 
m. in. komendant miejski MO, niektórzy dyrekto­
rzy i prezesi instytucji i przedsiębiorstw zakopiań­
skich. Niemniej sam fakt ich zgłoszenia świadczy o

zaufaniu, jakim cieszą się wśród społeczeństwa.
W skład prezydium Tymczasowej Rady PRON we­

szli przedstawiciele bodaj wszystkich związków i 
stowarzyszeń działających w Zakopanem oraz bez­
partyjni. Zarezerwowano też miejsce dla przedsta­
wiciela Związku Podhalan Organizacja ta dość kry­
tycznie w początkowym ok1esie nastawiona była do 
idei PRON-u; dziś już osiągnięto wstępne porozu- · 
mienie i miejmy nadzieję, że w niedługim czasie re­
prezentant tak zasłużonej dla regionu organizacji 
zajmie miejsce w prezydium Tymczasowej Rady. Za­
równo PRON, jak i Związek Podhalan działają na

tym samym terenie, więc i cele ich powinny być 
wspólne. 

Jednym z naczelnych zadań,  jakie stawia . sobie
PRON, jest przekonanie połeczeństwa o konieczno­
ści realizmu politycznego. 

powiadał się za dalszym prowadzeniem budownic­
twa mieszkaniowego na Równi Szaflarskiej (wstrzy­
manego w związku z nieuzasadnio,nymi skargami 
właścicieli gruntów do Rady Ministrów i przewodni­
czącego WRON; skargi te zostały odrzucone i zapa­
dły już decyzje w sprawie wznowienia na .tym te­
renie budowy). Członkowie Komitetu interweniowa­
li w dyrekcjach niektórych zakładów pracy w spra­
wach utrzymania porządku i wykonywania zaleceń 
naczelnika miasta. Zespoły Komitetu brały udział 
w kontroli wykonania zaleceń Inspekcji S ił Zbroj­
nych, z pożytkiem dla środowisk i miasta. 

Wiele uwagi poświęcono rozbudowie szeregów 
członkowskich MKON - w tym celu zorganizowano 
między innymi kilkanaście spotkań z załogami za­
kładów pracy Nowego Targu, a ostatnio skierowano 
do wszystkich organizacji społecznych w mieście pi­
sma z prośbą o kierowanie ich przedstawicieli do 
pracy w MKON.

Dużo osiągnięto - czy mało? Członkowie nowotar­
skiego MKON uważają, że mogliby dokonać więcej, 
gdyby ich działalność zyskała szerszE' poparcie wszy­
stkich środowisk. Wierzą jednak, że czas i efekty ich 
pracy sprawią, iż szeregi Komitetu wzrosną wielo­
krotnie - już niedługo. ,,W Patriotyc:mym Ruchu
Odrodzenia Narodowego .fost przecież miejsce dla
wszystkich --- tu powinny ścierać się poglądy i prze­
konania, tylko tu można dochodzić do poro::umienia 
lub rozstawać się nawet w nieprzejednaniu bez żad­
nych konsekwencji i dolegliwości spolqcznych czy
prawnych - uważają członkowie Ruchu. - Nie ma

wśród nas miejsca jedynie dla wrogów socjalistycz­
ne; ojczyzny, dla tych, którzy ch cieliby nadal ją­
trzyć i przeszkadzać w spokojnej,. rzetelnej i twór­
czej pracy społeczeństwa". 

rogancko, sobiepańsko w stosunku do wszelkich po­
czynań zmierzających ku demokracji i samorządno­
ści i na ogół dotychczas nie liczyła się z wnioska­
mi i postulatami OKON-ów czy PRON-u. Zastrzeże­
nia budziło również sformułowanie Deklaracji, że

,,PRON jest czynnikiem opiniodawczym, nie wiążą­
cym organów władzy". Wnioskowano, aby tę kwe­
stię jednoznaczme określić. 

Delegaci - szczególnie członkowie ZSL - mocno 
parli, aby PRON walczył o demokratyczną ordyna­
c ję wyborczą do Sejmu i Rad Narodowych - po­
stulowano przywrócenie zasady wyboru na stanowi­
ska kierownicze w administracji państwowej, po­
cząwszy od naczelnika gminy. Krótko mówiąc: po­
stulowano, aby przewodniczący danej rady narodo­
wej był jednocześnie szefem lokalnej administracji 
i odpowiadał przed całą społecznością, którą rządzi, 
a nie tylko przed swymi zwierzchnikami. 

Kontynuując wątek stosunku administracji do

publicznej. ,,Liczq się - mówią dyskutanci - prze­
de wszystkim skutki reagowania na tę opinię i efek­
ty kształtowania nastrojów w konkretnym środowi­
sku pracy czy kształtowania opinii społeczności lo­
kalnej. Probiemy dwu- i wielokierunkowego prze­
pływu informacji do ośrodków władzy mianowanej
(np. do urzędu miejskiego, dyrekcji zakładu) bqdź 
wybieranej (np. do rady narodowej, komitetu osie­
dlowego) sq istotne z uwagi na egzekwowanie i roz­
liczanie z wniosków zgłaszanych przez obywateli". 

Kolejna sprawa podnoszona w dyskusji - to siła 
i samodzielność Ruchu. Siła Ruchu zależy od ade­
kwatności celów i kierunków działania zawartych 
w deklaracji  trzech partii (PZPR. ZSL SD} i trzech 
stowarzyszeń PAX. CHSS. PZKS) z 20 lipca ub ro­
ku z celami i kierunkami działania wypracowanymi 
przez ruch PRON-owski w problemach porozumie­
n i a narodowego. Jedną z takich spraw jest sposób 
rozwiązywania konkretnych konfliktów społecznych 
w terenie. Siła ruchu będzie się wyrażała nie tylko 
w określaniu płaszczyzny konfliktów cz.y kryteriów 
rozwiązań, ale i w wypracowaniu takich kompromi­
sów. które będą do przyjęcia przez zwaśnione stro­
ny Za� �prawy do rozwiązania. podejmowane przez 
offn iwa PRON. \'Vinnv bvć konie<'znie załatwione l 

podune do wiadomości zainteresowanym załogom 

Zasadnicze znaczenie ma wszakze reagowan.ie na
głosy społeczeństwa . .  ,,Postulaty obywateli nie p;;:::o­
stanq bez echa" - mówi ·M. Zbyszewski. - ,,żad 11.e 
działania nie zostaną podjęte bez uwzględnienia gło­
sów z dołu. Inna sprawa, że najłatwiej jest krytuko­
wać, ale nam są potrzebne przede wszystkim kon­
struktywne i rzeczowe wnioski" 

PRON dąży do tego, aby wszystkie inicjatywy po­
dejmowane były wspólnie - z partią, stronnictwami 
politycznymi, organizacjami młodzieżowymi, spo­
łecznymi itp. A nadrzędny cel - wiadomo: lepsza 
przyszłość naszej Ojczyzny. 

Już obecme zakopiański PRON wystąpił o mewiel­
kie kredyty dla fachowców z dziedzmy ochrony śro­
dowiska, którzy opracują materiały dotyczące tych 
kwestii na terenie Zakopanego i Gminy Tatrzt' •'i ­
skiej, a szczególnie - uwzględniające czy:;;tość wćd 
i powietrza, walkę z hałasem. Inny problem, którym 
PRON zamierza się zająć, to budownictwo mwszka­
niowe 

Plan pracy zakopiańskiego PRON-u przewidu je 
również akcje uświadamiające i wyjaśniające, spot­
kama z młodzieżą, sporo rozmów nieoficjalnych. 

ANDRZEJ SZYMA�SKI 

Jakie zadania uważają dziś za najpilniejsze? U­
trzymanie i rozwijanie kontaktów członków prezy­
dium i Komitetu z organizacjami społecznymi i za­
kładami pracy miasta, w celu pozyskania nowych 
członków PRON; upowszechnianie idei Ruchu oraz 
inspirowanie tworzenia jego nowych ogniw w ooie­
dlach-środowiskach i zakładach pracy; podejmowa­
nie przedsięwzięć, które służyć będą poprawie sy­
tuacji społeczno-gospodarczej w mieście, rozwiązy­
wanie problemów i spraw, które na co dzień nurtu­
ją tutejsze społeczeństwo; eliminowanie 'l życia 
wszystkiego, co nie sprzyja spokojowi, dobrej pracy, 
właściwym stosunkom międzyludzkim;  kontrolę 
funkcjonowania dziedzin znajdujących się pod prę­
gierzem opinii społecznej - handlu, organizacji  pra­
cy, dyscypliny społecznej, a także wszelkich przeja­
wów patologii społecznej ;  wspieranie władz w przy­
spieszaniu budownictwa mieszkaniowego, szpitala, 

. szkół na Równi Szaflarskiej i Osiedlu Bór, hotelu 
i innych ; inicjowanie konsultacji ważnych ze spo­
łecznego punktu widzenia decyzji organów wład,y 
i administracji gospodarczej ;  organizowanie społecz­
nego w. parcia dla organów przedstawicielskich i za­
bieganie o ich więź ze społeczeilstwem; kontrolowa­
nie aparatu władzy w mieście; rozwijanie i inspiro­
wan ie przedsięwzięć służących wychowaniu społe­
czeństwa, a przede wszystkim młodego pokolema. 

O tych sprawach dyskutowano na ostatnim ze­
braniu członków Miejskiego Komitetu Odrodzenia 
Narodowego w Nowym Targu. Wybrano też delega­
tów na Konferencję Wojewódzką PRON, a także de­
legatów na Kongres Krajowy - został nim płk 
Czesia w Tomczak.

ELŻBIETA GLINKA 

Ruchu Odrodzenia Narodowego i demokratyzacji ży­
cia wnioskowano, aby w szeregi PRON nie przyjmo­
wać pracowników administracji pailstwowej i go­
spodarczej, którzy w tym Ruchu - w obawie o wła­
sną skórę - bawią się w mentorów, zaś pojawiający 
się tu i ówdzie entuzjazm i zaangażowanie tłamszą 
przez asekuranckie postawy i zasłanianie się niemoż­
nością, rzekomo wynikającą z norm i przepisów. 

Konferencja jednogłośnie uchwaliła apel - po­
parcie dla generała Jaruzelskiego i jego programu. 
Zobowiązano delegata na Konferencję Krajową 
PRON do przekazania tego stanowiska. Delegatem 
tym wybrany z•ostał Andrzej Pitek - bezpartyjny, 
dyrektor szkoły we Frydmanie (gmina Łapsze}. Jest 
to człowiek o dużym autorytecie osobistym, rzetel­
ny w pracy zawodowej i społecznej,  cieszący się 
ogólnym szacunkiem, szukający pozytywnych roz­
wiązań i form kształtowania rzeczywistości. 

WŁADYSŁAW SOŁTYS 

pracy lub społeczności loka1nej. Wreszcie siła ruchu 
jest rezultatem aktywności i autorytetu poszczegól­
nych członków partii i bezpartyjnych działających 
w PRON-ie. 

Szeroko dyskutowano również nad rolą PRON w 
wyborach do Sejmu i I .ad Narodowych. Projekt de­
klaracji PRON mówi o trojakiej roli, która nie jest 
kwestionowana przez dyskutantów. Natomiast pyta­
nia i wypowiedzi odnoszą się do przyszłego projek­
tu ordynacji wyborczej i form konsultacji społecznej 
przed wyborami. Postuluje się, by projekty tych �o­
kumentów zarysowano już przed Kongresem Kra.10-
wym PRON. by można było wypowiedzieć swą opi­
nię w tak ważnych sprawach Wyni�a to z zap isu 
w Deklarac.ii Ruchu. że na forum PRON będą wy­
łaniani kandydaci na posłów i radnych oraz że bę­
dą oni rozliczani ze swej pracy za działalność w
przedstawicielskich organach władzy. 

STANISŁAW MARECKI 
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Ludwik Gołąb - · kounmi:,;1.,a i pedagog z wy­
kształcenia, \v ie}(' lat poświęcił na poz.nawanie 
kultwry pod�1alnńskiej, któr j stał się wybitnym
mawcą. Wsz�chs roouie u talentowany artysta-ma­
larz, rzeźbiarz, autor ph;a nych gwarą gadek i
sztuk teatralnyl·h. akt.or, reiy s J' i muzyk w jednej 
osobie, ' ,,voim ru1Wi>iar:k 'm mieszkaniu stwo­
rzył j akby „got·al;;·'ką Lr.hę tradycji" ' .  Wystarczy
przekroczyć jej prog, by znaleźć s ię w k1ręgu
barwnej prws;,,lości ,  gdLic ułoi,one cyklami ix-'maty-
z.n/mi obrazy na :;zkle przywracają tradycje: lu­

dowego malarstwa sakraln go, płask0,rzieźby i rzeź­
by, dre\vn ianc i ceramicznP., lśn i ące różnymi od­
cieniami oryginalnych polew układają się w kolek­
cję ludzkich po.·taci i zwierzęcych sylweitek. a po­
kryte hogalć! ornamentyką naczynia i śc ienm•
drewnianl' E' ;. r v zdobione rzcźbionvmi sc<'nami
7.acz,e,rpn iętymi i ludowych bajek -· tworzą n ie­
powtarzalną całość, któr-·a h1czy niezv,rykłą fanta­
z;ję autora tych dzieł 'l glt:;bok.1 "' i<· dzą o l udowej 
ztuce. 

- Podha.lanska przyroda. zt. uka i kultura są 
ni i ykłc i niepo,vtarz.a ln(• - mówi Ludwik Go­
ląh. - Nj("stch. <'oraz trudni�j jest je ch ronić. 
Ob uniera g\\ a ra, La1>om11ien iu  ulegaj· obnędy, za­
n ikaj or)'gin alne tradycje zdobnictwa luclowcgo, 
ginfo ki 1>n.yroda. W ostat nich latach pojawiło się 
l!:nów zaint<'resowanh· ,. ł udowośdą.'', k ulturą regio­
nalną, n it• 1,awszt .kdnak ,jest to równoznaczne .,. 
ochroną kh au tent_ «·zn ,  eh vartości . Pcnv:erzchow­
ne, .,dekora<�yjne" traktowanie tradJ cji foż może ją 
:r.ahić. dlatego tak ,1vażne jest, aby ku ltywowanie 
przeszłoś,•i wynikało 7. potrzeby i ircn:umienia, nic 
,r, chwilow-d mody. Moje fascyn acje ·ztu ką ludową 
narodziły się w czasie, gd,· bylem uczniem wado­
wlckit"go gimnaz,jum. anczyciel, ' pan Jacb (nie­
stety, nie pamiętam Imienia) uci:;vl na.s szacunku 

l ludowej kultury. Pod jeg·o opieką malowali-
. my i n.eźbili w stylu charakterystycznym dla 

.s idu Z "'Wfrckiego, a grafikami było ozdabiane 

n,a.&Zf" pismo „Lutnia Szk olna.·• reda.gowanP pr.,,e:-1. 
pana Jacha. W mojej rodzinie wszyscy mniej J ub 
bardziej byli  związani ze sztuką; matka i ojciec -
iywiecki , góral, z zawod u nauczyciele - mieli ta­
lenty  malarskie, brat matki - Henryk Kossowski 
był znanym w Polsce i we Francji rzcźbianem;  
wystawiał w Krakowie i w Salonie Paryskim. .l-<'­
go dziełem był głośny p rojekt pomnika „Dzi<.'eiom 
� Wrześni". 

Ukończyłem studia na Krakowskiej Akademii 
Handlowej, stud.iowałem też pedagogikę i zgodnie 
li rodzinną tradycją zostałem nauczycielem. Cora:i 
mocniej fascynowała mnie sztuka ludowa, na którą. 
wtedy niewiele zwracało się uwagi. Po wojnie, w
latach c�zterdziesiych i pięćdziesiątych zająłem się 
rekonstruowaniem świątków z przydrożnych kapli­
czek.  Na szk le zacząłem malować później. Euge­
niusz Rodzik, artysta plastyk i konserwator. pra­
cownik  Muzeum Tatrzańskiego zapoznał mnie z 
tym gatunkiem malarstwa udostępniając zbiory 
Muzeum, wśród których znajduje się wiele sta­
rych, zabytkowych obrazów na szkle. Zaintereso­
wała mnie ich techn ika  i piękno. Górale przyswoili 
sobie malowanie na szkle w dziewiętnastym wie­
ku, gdy z Monw. śląska I Mazur zaczęli przyby­
wać na Podhale wędrowni handlarze oferując gaz­
dom wizerunki świętyc•h. Oleodruki w k urnych 
chatach szybko czerniał ', obrazy na s2:klc nie tra­
ciły barw, były niemal  niezniszczalne. prędko 
więc wyparły inne gahu1ki malarstwa. Dziś tech­
nika ta nierozerwalnie związana jest z terenem 
Podhala. W swołch obrazach kontynuuję tema.ty 
tradycyjne, ·akralne. Dwukrotnie zająłem pierw­
:sze mie;isce w konkursach organizowanych przez 
Muzeum imienia Władysława Orkana w Rabce. 

Gdy tylko powstały Nowotarskie Zakłady Prze­
my ·lu Skórzanego, Ludwik G<>łąh �wiązał się z 
pnedsiębiorstw m i dwa lata później , w 1957 ro­
ku założył teatr. Początkowo nosił on nazwę ,,Tea­
tru pod pf-'em" i wy�ta,vial inscenizacje bajek dla 
dzieci według tekstó ,.. Marii Konopnickiej i Jana
Brzechwy. W 1961 roku przekształcił się w teatr
regionalny „Bacówka", który działa do dziś. Spek­
takle „Bacówki" opierają się na tekslach Kazimic·
rza Przerwy-Tetmajera, Józefa Pitoraka, Stanisła­
wa WitkiE>wicza i Augustyna Suskiego. Kierov,;a­
ny przez Ludwika Gołąha zespól szybko zdobył
popularność i uznanie .  W 1965 roku - na Prze­
glądzie w Puła\vach znalazł się w trójce naj lep­
szych polskich ze;;,połów amatorskich. Dwa lata 
później, na Festiwalu Kulturalnym Związków za­

wodowych w ł_,odzi, konkurując z niemal pięćdzie­
sięci0,ma zespo ami z całego' kraju zajął pierws.:w 
miejsce. Zapre-zentował wtedy dwa spektakle : ,,Jak 
baba diabla wyonacyła'' według Kazimk,rza Przcr­
wy-Tetmaj�ra i ,,Oci <:-nędza" Stanisł:nva Witkie­
wicza. 

Tea,tr utw-0rz<my przc,z Ludwika Gołąba łączy
gawędę i piosenkę, taniec .i grę na ludowych in­
strumentach, występy lialek z popisami aktorów. 
Jego twórca sam opracowuje t�ksty spektakli, się­
gając często do siedemnasto- i osiemnastowiecz­
nych źródeł literackich i jest główną pos.tacią
o,,.as i<" pl'Z( dsta,:vień pełniąc nich role 1:ar61,J.1·fl<> 

aktor.a, muzyka. j ·1·k i k1,n r�:a 1:,; if�1'1'l rąa:r  !Nł w�­
dz ó. � • •  

- I a l} � 1.,  .... �,w,-..U,  g·uy Za„i�dy ... a.c.r. ;_, • ... _,o-
piero ro:.t:wi,iać, z ra.nciszkiem Palka j j�go i..i ra­
tem Bolesławem, utalentowanymi · rzeźbiarzami
i aktorami, można też powiedzieć - moi mi wy­
chowankami artystycznymi postanowiliśmy u bj�ć
opieką l udową twórczość, przywracać folklor, któ­
rym jeszcze wtedy mało kto się iuteresf f,11.•a.ł.

· Współpracowałem z Tadeuszem Szostakiem, muzy­
kiem, rzeźbiarzem i . · aktorem, twórcą region a lne­
go zespołu przy NZPS. Trzynaście razy występowa­
lli.imy n a.  festiwalach kultury ludowej i zawsze by­
Uśm� wśród najlepszycb. W 1968 roku „Baców!:a"
zajęła  pierwsze miejsce na międzynarodowym fe­
stiwalu teatrów lalkowych w Cltrudim, w Czecho­
słowacji, który odbywa się tam corocznie pod pa­
tronatem U NESCO. Wysta·wiliśmy ,,Szopkę podha­
lańską", do której opracowałem w gwarze skalne­
go Podh ala siedemnastowieczne teksty nowotar­
skil\ l imanowskie, żywieckie i spiskie. Zespól u„
czyi wtedy czterdzieści osób. Dziś - tylko dwana­
ście . .Jest to zbyt mało. bra.kujc nam też ka:;cl i. 
WystępowaJiśmy w telewizji - A ndrzej Wasilcw·
ski z TV warszawskiej u.akręcil film, � którym 
prezentowaliśmy obrzędy ludowe związane z God­
nymi Swiętami w scenerii zubrzy(�kicgo skansenu
l w Chochołowie. Byłem aut o rem s<'enariusza tego
fłlmu.

'J1eatr .,Bacówka" moi.n.a uznać 1.a jedyny w 
woim rodzaju ;  s tara się w każdym spektaklu 

przekazać różnorodność i bogach ·o rcgionalneJ
kultury. Młodzi pracownicy NZPS tai1czą, śpiewa· 
ją, są aktorami i twórcami lalek. Niemal  wszyscy
też rzeźbią i malują. Filarami zespołu są: Anna 
Kummer, Boi.ena Kawa, Jerzy K:a ... va i Adam Be­
kas - najdłuż , j  związani 1. eatrem, do którego
ściąga tei młodzież i pobliskiej szkoły i osiedla 
.,Bór". 

Ludwik G-Oląb • wykonał wła norącmie gó1 alski
stifój - dokładną replikę d.ziewiębrnstowiecznego
·\\"Zoru w którym nie ma śladu c,epeliowskiej
oz<iobności. Występuje w nim w cza'sie spektakli
· uroczystości. Jest autorem ory,ginaln('j sztuki
.,Swiątkarz", którą kilkakrotnie JVyAawial na sce ..
nie.

- Twórczość ludowa stworzyła dzieła do�kona•
łe - w malarstwie, rzeźbie. zdobnictwie i ubiorach 
Wyrosły one z połączenia talentów dawnych arty­
stów z potrzebą uzewnętrznienia żyda duchowego 
mieszkańców Podhala. ie można tych wzoró v tra­
ktować dowolni · - mó, ,i Lud\ ik wnlą.b. - Należy 
się im poszanowanie, gdyż '>ą one znaczącą czę. 
ścią nasze.i histoł'ii kultury. 'frzeba ('bronić prze• 
szlość k ulturową - <>na  pn.ecici. jest ihdadechYem 
lożsamośd po�zczegiHn-ych regionó ' i bezcenną
wartością. Nie może stać się jedyn ie h1spirada do 
tworzenia sztucznej ozdobności. Istnie,ie obecnie o 
gromnc zapotrzebowanie na pra dziwy folklor .. na 
wsi. Jeździm�· z występami po okolicznych mieJ�co­
wościach, wsz�dzie gorąco przyjmowani. Niedzica, 
l\tan·owy, Frydman, Dębno. kn:ypne, Czarn Du• 
na,jec i K luszlrn,"·ce - t.o trasa naszej ost.atnid po­
dróży. Ciesz�, mnie, że ludzie, którzy dziś przeeież 
ży.ią W · zupełnie inuycb varunkarh n iż ich przod­
ko'\ ie, czują potrzebę poznawania wojej przeszło• 
ści i n i.e chcą się jej wyp1erać dla ile rozum1:J.nej 
nowoczesności. 

Ludwik Gołąb, dziś erneryluw..iny pracownik 
NZPS, nadal prowadzi swoją wszechstronną dzia­
alność, n ie tylko w teatrze. Niedawno w Zakłado

wym Domu Kultury otwarto kolejną wystawę jego
pra,c malarskich Iko1ny.  zvvil'T"Z.(-1.a i kwiaty mafowa­
ne na owalnych deskach - to jeszcze jeden rodzaj 
!'.wiązanej z '  tradycją Iunową •órczości tego nie·· 
1<:Wykłt>go <'złowieka. 

W 
prawdzie pisaliśmy juz
Bobowej w „Dunajcu" duk1a­
dnie rok temu (4 kwietnia

1982 r.) ale jakże nie powrócić do 
mej przy okazji  Krajobrazów his­
torycznych?! Wracamy zatem do 
miasteczka nad Białą nie bez pew­
nej przyjemności i sentymentu,
mając w pamięd miłe clJwile spę­
dzone z jego kronikarzem, panem
Mieczy:;ła wem Kowalskjm, Tym jed­
nak razem za prze\vodników w 
wędrówce przez Bobową i jej dz.le­
je obieramy sobie Zbiguicwa Ta­
bakę i innych autorów piszacych
na jej temat. 

Andrzej B. Krupiński KRAJOBRAZY H ISTORYCZNE 

Według miejscowych legend Bo­
bowa powstała w pierwszej poło­
wie XIII wieku, na długo prz.ed
najazdem Tatarów. Przez nich też 
miała być ponoć zniszczona w ro­
ku 1240. Nie mamy jednak dowo­
dów na to, że tak było w istocie. 
Wszak pierwsze wzmianki o niej
pochodzą dopiero sprzed połowy 
XIV wieku. I tak na przykład w
dokumencie lokacyjnym wsi Jaku•
bowice koło Nowego Sącza, wys-

.-tawionym przez Jadwigę, wdowQ 
po Władysławie Łokietku dla kla­
rysek sądeckich w roku 1339, znaj­
dujemy wzmianl�ę. że mieszkai1cy 
tej wsi będą płacić czynsze „we�
dług zwyczajów ,miasta Bobowa". 

Z info·rmacji tej wysnuć mo:i.emy 
wniosek. iż już ,v roku 1339 Bobo­
wa była miastem rządzącym się
prawem niemieckim. Zbigniew Ta­
baka w swej monografii Bobowej
w przypusnezeniach swoich posu­
wa się jeszczC' dalej twierdząc, 1z 
Robowa i akn  1 r'l ins i o i�t i 1 i •, ła już ,,.. 

B O B O 
pierw zych latach XIV wteku, a
me wykluczone, że w ostatnich
:vieku XIII. Niestety, są t-0 przypu­
zczenia tylko, albowiem nie za-

chował się ani akt lokacyjny, ani
żaden inny dokument mogący je 
potwierdzić lub uprawdopodobnić. 
Stąd też ska7ani jesteśmy na do­
mysły. 

W czasach, gdy Bobowa powsta­
wała, dolina rzeki Białej była już
skol�mizowana i zaludniona. Znaj­
dowały się w niej posiadłości ry­
cerskie z zameczkami w Jeżowie.
Berdychowie i samej Bobowej oraz
osady miejsk ie, tak ie jak Ciężkowi­
ce, Berdychów i założony przez 
Kazimierza Wielkiego Grybów. Do­
liną też przebiegał jeden ze ::.zla­
ków handlowych od Tarno,va ku
przełęczom karpackim. Samą zaś 
Bobową przecinał pomniPj:;zy trakt, 
maj<1cy znaczenie tylko lokaln . z
Nowego Sącza do Biecza. l"'akly t 
bard1.o sprzyjały rozwojo ,1i 1owe­
go miasteczka.

Ni •którzy Mstorycy są ro, nia, ii 
Br,bowa jako miasto pow iała w 
oparciu o dokun eut lokacyjny 
wspomnianej już Jad Nigi przed ro­
kiem 1 339, dzięki zabi<\�om możne­
go rodu G ryfitów, j)l)Siad:ij,itych w 

dolinie rzeki Białej swoje posiadło­
ści. Jest to przypuszczenie bardzo 
prawdopodobne, jako że w poło­
wie XIV wieku Gryfici owi przy­
jęli nazwisko Bobowscy, a miaste­
czko było w ich pos iadaniu aż po
koniec wieku XV. O Gryfitach
tych Bartos.z Papro<:1kj pisał w 
Herbach ryce·rstwa polskiego: ,,Bo­
bowscy - dom starodawny w kra­
kowskiej ziemi", a Jan Długosz po­
dawał, że przyszli na ziemie I a­
sze z ziemi dacki j za czasów kró­
la Popiela - tego samego Popiela, 
którego zjadły myszy w kruszwi­
ckiej wieiy. Prnt.oplastą zaś ich 
miał być J axa s11n Leszka trzecie­
go, od kiórego był i on Popiel,
który wziął działem ziemlę serbską 
(Jaxa nie Popiel), i panował w niej
po rok 805. Oczywiście, informacje 
t traktujemy jako ciekawostkę hi­
storyczną. Algci pamiętamy

) 
Żt' w 

każd j bajce tkwi źdźbło prawdy. 
Jakby zatem nic było z począt­

kami Bobowej i jej pier vszymi 
właścicielami, już w pienvszej po­
łowie XIV wieku. na prawym, wy­
• okim brzegu Białej , tuż pod bo­
kil:m rycerskiej sit1dziby, powstało 
miastcx.::i:ko 7. k,1vadl'atowym ni�mal
rynkicrn

!... 
kilkoma uliC'zk:.,n,i i k(',-

śdółk iem parafialn) m. Osią �<> 
był trakt sądecka-ciężkowicki ,  zaś 
ośrodkiern administracyjnym sie.
dziba . Gryfitów. Z miast.a ku rzece 
prowadziła di oga 1.ajrm jąca dno 
głębokiego parowu, ponad którym
2. czasem przewieszono most łączą­
cy „dworzec paf1 ·ki '' ,. k ościołem. i 
samym mia tern. Zarówno trakt,
jak i droga ku rzece były zawsze
dobrze ufrzymane, 11 jpicr'\'\' wy­
kładane chrustem. a z cza�e111 wy­
sypane otoc?..akami .,. Biał�j. Vl1f'JJ1Y
o tym ze staryl'h lustrucj i  dróg wo­
jewództwn krak\>WRki"go.

Najokazalszą huc.lowln 811bowej 
był zawszt ko�c:iół parafialny.
Wzniesi ono go :..-:apt wne � XIV 
wickll z kamienia ła111anc{;u i ceg­
ły. Jednakże pietwsza wzrnhmka
o nim pochodz dopiero • 1421 ro­
ku. W latach 1 561 - 1 592 lużył
jako zbór a,riai'lski. a ,,r , '<•ku XVIJ
został pnebudowans i po\vi<;-kszo­
ny o jedną kaplic<;. W roku 1 889
zniszczył go pożar.. ,1. tępni zc,�tał
odbudowany, trncqc J1:'dnak s ty1o­
we cechy budowh gotyckit�J. Z.
najstarszej fazy bud(,wlm,<='j pozo­
stały w nim jedyniP sklepienia
krzyżowo-żebt'owe w pt C'7.biteriuir,, 
·pięt.e kamiennymi kh1n,a1r1 · .  01.-

).. 



Jedną ze stałych pozycji .lesie.ni 
Tatrzaf1skiej jest Ogólnopolski Kon­
kurs Poetycki na wiersz o lematycP 
górskiej. Choć do Jesieni jeszcze da­
leko, wszyscy autorzy piszący języ­
kiem literackim lub gwarą, którzy 
zechcą wziąć udział w tegorocznym, 
dwunastym konkursie, powinni do 
piętnastego lipca nadesłać nigdzie 
dotąd nie publikowane utwory (ze­
staw trzech wierszy), w pięciu eg­
zemplarzach i opatrzone godłem, 
pod adresem Biura Orgauiza<·yjneito 
Międzynarodowego Festiwalu Folk­
loru Ziem Gór kich, ul ica Zborow­
skieg·o 2b, 34-500 Zakopane, z dopi�­
kiem „Konkurs literacki''. Do prae 
należy dołączyć w osobnej kopercie 
(również oznaczonej godłe m) :  nazwi­
sko, imię i adres autora wraz z krót­
ką notką biograficzną - organizato­
rzy bowiem planują wyd an ie okoli­
cznościowej publikacji Utwory po­
winny tematycznie nawiązywać do 
historii, sztuki, obyczajowości lub 
krajobrazu i przyrody Podhala, Bes­
kidów czy też Pogórza Karpacki go. 

UrÓdziła sił; w 1903 rok u  w Du · 
blanach kolo Lwowa. Studio v· la 
latach I922-JH28 na W) d1. ialc tdt!'.i• 
tylnym Pańsh ·owti.i S:tkoły Przemy­
słu Artyst. •cznego ' Krako,,·ie, po 
czym pracowała jako naucz 'l'iclka 

szkołacli zawodo · d1 Zawierd 
l Łodzi ora:,; jako · it·ro vni •zka 
Tkalni Artyst�·ci:m(•,i , • Z'" ie rzyńcu 
Zamojskim. 

Od roku  1945 b la cdonkicm 
Związku Polskich rhsto � PJa:.t -
ków w owym Sączu,  pełniąo w ·  
wsz stkich prawic kadencjach do 
roku 19i4 - funkc.ie sekr tarki lub 
skarbniczki Zarządu Oddziału tegoi 

dobionymi hf.:rbami fundatoró Lis 
i Dębno i wspart na rzeźbionych 
konsolach. Ponadto zachowały się 

· kamienne portale i obramienia
k i  nne z XIV wicku.
Skoro już mówimy o najcennk•J-

zy<.:h obiektach zabytkowych Bo­
bowej, to nie możemy pominąć ka­
miennego kościółka św. Zofii, znaj­
dującego się poza ohrQbem histo­
rycznego centrum, przy trakci do
Ciężkowic. Zbudowany on został w
drugiej połowie XV (pierwsza
wzinianka o nim pochodzi z 1475
roku). Jest o budo · la prost. , skła­
dająca się tylko z prezbiterium j
na 'Y, ale ze wsz !Ch miar interesu­
jąca. Szczegól nie interesujące są je­
go bogato rzeźbione portale w ot­
worach wejściowych, z których dwa
- to portale srhodkowe w tak
i:.wanym stylu długoszowskim, a
więc podobne do tych, jakie wystę­
pują w budowlach fundo �anych
przez naszego piętnasto\viecznego
kronikarza Jana Długosza. Podob­
ne do nich spotykamy i w innych
budowlach na t renie sądecczyzny:
w nowosądeckim ,,Domu gotyckim"
oraz w ko:sciołach w Wieloglowach
; Zbyszycach nad Dunajcem.

Przed rokiem 1 732 pojawił się 
Bobowej trzeci obiekt sakralny -
ynagoga. Jej powstanie łączy się 

.,. faktem sprowadzenia do mia te­
czka w roku 1732 Żydów. D -

yzję w tc>j sprawie pot jął ów­
czesny właściciel miasteczka Mi­
.-hał ,Jaworski. Był to zabieg t a ­
jący na c1.. lu gospo(larczą jc>go ak­
tywizacj�. Żydzi \i Bob vej majq 

· ,'yn.ki kc111. ursu zostaną ogłoszo-
• m: w t·.,'1si , Posiadów Pisarzy Pod ­

h la{tsk ,ch - 4 wrzesnia br., w Klu­
bie MPiK w Zakopanem. Tam tez
zwycięzcy otrzyrnają nagrody i wy­
różnienia

• Towarzy:,two Przyjaciół Sztuk
Pic:knych w owym Sączu z okazji
t1 zechselnej rocznicy pobytu Jana
III  Sobieskiego i Marysieńki na Zie­
mi Sr4deckiej ogłasza konkur. plasty­
czny dla członków Klubu Plastyków
Nieprofesjonalnych i Twórców Lu­
dowych zrz szonych przy TPSP. Pra­
ce z dowolnej dziedziny plastycznej
(malarstwo, rzeźba. ceramika i haft)
nie prezentowane w poprzednich
konkursach ,  powinny zostać złożo­
ne w terminie.• od 26 do 29 lipca br.,
w lokalu . Towarz� stwa (willa ,.Ma­
ria" u lica .Jagiel lońska 60). Kaidy z 
twórców może zgłosić do trzech prac
opatrzonych metryczką, zawierającą
dane o autorze, tytuł dzieła. technikę
wykonania oraz cenę.

Wystawa pokonkursowa odbędzie
::;ię w Domu na Dołkach w Starym
Sączu. następnie zostanie przeniesio­
na do Małej Galeni w Nowym Są­
('ZU, a v listopadzie będzie wysta­
wiona w Bibliotec Publicznej w
Gorlicach .

• W sądeckiej Galerii BWA czyn­
na jest wystawa przectstawiająca no­
woczesną grafikę i malarstwo dwóch

Z żałobneJ karty 

Jliłodych artystek, absohventek Ins­
tytutu Wychowania Artystycznego 
UMCS w Lublime. 

Anna Zachariasz, gorliczanka, pre­
zentuje szczególny rodzaj grafiki ,  w 
której za pomocą miękkich ukła­
dów abstrakcyjnych linii stara :-ię 
wyrazić uczucia i nastroje. Jest to 
sztuka estetyzująca, w któr j prze­
ważają tematy muzyczne (.,Organy" 
I i II). a człowiek, jeśl i się pojawia 
- jest istotą zagubion4 i jakby za­
wieszoną w próżni.

Pesymistyc:.::ne s4 le;i. ci ,kawe, 
zwłaszcza kolorystycznie, obrazy 
drugiej artystki, Beat� Wasilewicz, 
których bohaterami s(;1 ciąż. powta­
rzające się postacie pozbawionych 
indywidualnych rysow ludzi - od­
wróconych od widza i pochylonych 
w stronę mrocznych wnętrz, w któ­
rych się znajdują, lub ku tajemni­
czej przestrzeni wydzielonej owalną 
ramą . Urzeka rodą srebrzysto-ró­
żowy obraz jakby odległego świtu, 
ku któremu zwracaja się ludzkie 
postacie. lnteresująca iest też jego 
replika w ciemnych i ponurych bar­
wach oraz pt!łen wyrazu portret. 

• W Zakopanem, w Młodzież.o­
wym Domu Kultury „.Jutrzenka" od­
był ię już po raz �;zósty Przegląd 
Młodzieżowych Zespołów Regional­
nych z terenu m iasta i Gminy Ta­
trzafo,kiej. Dzieci z sze: ciu ze:-połów 

IA ICZYŃSKA 
awiązku. Był.1 w l ;rm oddziale do 
nieda,,·na jedyną a.rt.y ·tką tkaczką. 
Uczcstnic7.yła we wszystkich zbioro­
wych wyst.a !\'ach odd:daloWJ<\h , 
Now ·m Sąt�zu, a takie w Bielsku ,  
Gryho, •ie, .Jaśle. Kłodzku, Krako­
wie, ryn ie · ,  Limanow<.'j, Łącku, 
OJsztJ nic, Rz<·szowie, Stn.rym Sączu, 
Szt·za n1icy i Załrovanem. Brała 
równid udział w wy. tawac:h <'k<·ji 

rchitcktuQ Wnętrz Okręgu Kra­
kowskiego ZP1 P, ek ·pouują · woL 
tka.niny · rtysl:)' c•zuc, które wykony­
wała v•· wlasnd prac·owni pr:1.y ul. 
rarno vski<•j 1 3  ,.. hw. ,,dworku li­
cz ·f1skich na Przt tak{>wc ". Indy­
widua1 n<' wystaw je.i tkanin odb� -
ly się w Muzeµm Ziemi Limanow­
skiej w d\\ orzc Mar. ów w Limano-

' I t1 zt· un1 Ok ręgow�·m w 
• o, . ·m ącz 1 .

ktywna n iemal do ostahuch la.l
artystka wykon wa.la tkaniuy weł­
niane, lniane·  i mieszane oraz hafty. 
Oto ty ul n iektórych jP.j prac. eks­
ponowany(·b w ostatnim 30-leciu :  
Babie lato, Dcsan·t, Dmuchawce, 
Roiki peruwiańskie, Fantazja., G -
ł 1;ka, Kaczeńce, Kaczki, Koniki, 

oozwu]on
w 

hand �1 komercya 
wszystkie generalit.er, towary pro­

adzać, przedawać, gorzałki palić, 

zynko ać, piwa v. rzyć, wina 
WGgier beczkarni sprowadzać · .., 
r1.ynkować" - czytamy przywi-

leju Jaworsk iego. Synagoga ta, cho� 
I P\l.rniana i łuźt1ca innym .niż da-

Lampiony, Maki, Nasturcje, Orze­
łek, Pawie pióra, Pierwiosnki, Pła­
ki, Runo leśne, Przedwiośnie, • cher­
zo, Sowa, Start· 1.łoto, warz, Ziele, 
Zielona mal� a, Złotogłów, Znaki 
Zodiaku ... 

W u't.naniu  Ló4sług pedagog1c1.-
nycl , twórczych i p.ra(�) społeczne i 
art stki Walne Zgromad�(·nie Człon­
ki,w Towarzystwa Pr.t.y,jaciół Sztuk 
Piękn) eh w • owym Sączu zalic1.yło 
ją uchwalą 1. .?3 kwietnia 197� r. w 
P••cwt C:douki,w Honorowych To­
wa.rzysf wa. i rl.�·. tka zo:tala rów­
n ież wHóżniona Złotą Tar<izą Her­
ho cVą Miast owc�o Sącz oraz 
honorową odznal ą ,,Z.l:ł użon.  · 1.i· -
łacz Ku ltury". 

�laria M'icz. · 11:-;ka r.marła 14 ma -
ua 1983 roku w 1 ·ow) łll , ączu. ·Po­
Krzeb arty:;tki odbył się :na cmenta­
rzu w Golabknwicaclł 17 marca br. 
W imieniu · ądeckich p)ash·ków ar­
tystkę pożegnał prezes Oddziału 
ZPAP. dyrekto owosąde�kiego 
Biura Wystaw. Krzysztof uliś. 

niej celom, . toi do dziś. być mo 
!ce dzięki zabiegom konserwatorski 
przeprowadzonym 1955 rok ł. 

l mym ważnym obiekt m za byt-
owym Bobowej jest tak. • zwany

,,7.amek" czyli piętrowy dwór mu­
rowany, wzniesiony w miejscu 
stars1.cj iedziby •laścideli mias-

7.aµrezentowały wysoki poziom , r­
tystyc·zny ,  a ich programy :,wiadczą 
o szerokich umiejętnościach i dba­
.łości opiekunów poszczególnych
grup, aby w tańcach, śpiewie i wido­
w1:-kowych fragmentach prezento­
wanych obrzędów góralskich zo�tał
zachowany autentyczny folklor.

Pienvs:.::e miejsce i Złotą Ciupage, 
zdoby ł zespół „Małe Ma;niaki" An­
drzeja Krzeptowskiego, d rugie -
,.Harenda" Jana Fudali, natomiast 
dwa trzecie zespół z Dziauisza 
prowadzony przez Henryka Krzepto­
wskiego i „Szarotki" .Janiny 'kupień
(Nowe Bystre). Indywidualnie nagro­
dy otrzymali soliści : Barbara Lu­
kaszcz�:k, Danuta Je ionck, Anna 
Bnezińska i Bogumiła Skupieii -
v:-;zystkie z ,,Małych Bartusi" .Janiny 
Dziadoń oraz Zbigniew Stasze} z 
,,Szarotek", Bartek Gąsiemca-, iecz­
ka z , ,Polaniorzy" Haliny Urbaś . •  -
dam Karpiel z ,,Małych Maśniaków" 
Barbara Dolańska „Harelllly" i 
Jan Długopolski z Duanisza. 

• W Białym Dunajcu od ni,!daw­
na istnieje Gminny Ośrodek Kultu­
ry korzystający gościnności remizy 
strażack iej. Pod opieką GOK działa 
dziecięcy zespół Imienia Zośki Gra­
cy prowadzony przez Hannc; · . unę. 
która tańczy w znanym zc�pol<' 
. ,Halni" w Zakopanem, oraz białodu­
najecka grupa „Małegq Podhala". 

li� 
.. W1ccwojcwoda .Jozet wm,ec ri: 
konfei;encję prasOW..J; 

e Wojewódzki Zespół Posel..;ki n:: 
posiedzenie w spra \: •1e ·E' któw n· 
formy gospodarczej· 

e Zwią:Gek Zawodowy Przcd:m,>­
biorstwa Budownichva Ogó!ne1z > 
,,Podhale" .·i l Walne 7..f"l>ranie W� -
borcze; 

e Związek Harcerstw.: Pol:kte�P 
Komenda Hufca w Nowym Sączu n �· 
Fe ·tiwal Piosenki Znch,Jwej, Har 
cerskiej i Zołniersk1,_j ;  

Rada Wojewódzka fł'crlera . J '  
NOT na 11  Kon fcrcn · ię Sprawo 
zdawczo-Wyborczą, 

e Klub Między 1arodow , Pra .v i 

Książki w Zakopanem na ysta we: 
malarstwa na �i.kle Kry t ny G ą ­
sienicy-Szostak, raz n a  potkanie 7. 
rzeźbiarz"m Her rykiem Burzccm:  

e Klub Międzynuodowej Pras ' 
. Książki w Nowym Sączu na spotka­
nie z egip ologiem p of. Zbignic <'m 
Szafrańskim. 

tec?J<.a w pierws:z.ej po:l.<> ie • Vll 
wieku. Dziś obiekt ten, pozbawio­
ny cech stylowych, ydaje ię byc 
mał-0 interesujący. le piwni­
cach natrafiamy na coH, c może­
my uznać za metrykę jego po ·sta­
nia: kamienne wątki H\urów, skle­
pienia kolebkowe o a· kami nny 
półkolisty portal. Czas byłby ia­
tem najwyższy zająć . ię tym obie­
ktem poważnie, p, zc1 rflwaddć ba­
dania archiwalne, a cheolog1czne i 
architektoniczne. iako ze do dziś 
nic vlaściwie o �nim konkretnego 
nic wiemy - podobr'ik ,. ( sztą jak 
i o innych zabytkowych mdowlach 
naszego miasteczka. 

Przez wieki całe głównym :1.agro­
żeniem dla drewnianej „,a b  1dow: 
miasteczka były pożary. Bobowi:: ·i<• 
kroniki odnotowały ich k il kannś ie, 
ale za najgroźniej� ze uznały te 
1 702 i 1889 roku. Su:z gólnie moc­
no ucierpiała Bobowa od tego os­
tatniego, który zniszczył nie tylko 
atusz, ale i całą drcwuian, 1.abu­

dowę. Wówczas to zniknęły zupeł­
ni drewnia1 e domy z malowni­
czymi podcieniami, · okalaJące ry­
nek, które znamy z rysunków Sta­
nisława Wyspiai1skiego Ich miej­
sce zajęły bezstylowe budynki mu­
rowane, aui wygodne. ar .i ł�dnc. 
A mnie się marzy, pro.n Wa. , od­
tworzenie chociażby jedne.i pierz .1 
przyrynkowej w daw1 ym stylu. \Jl.' 
którym domy ocienione podcienia­
mi wspartymi na dekorac. •jnie ..op­
·acowanych słupach współgrałyby
i otaczającym Bobową krc jobrazem
J z Jej historią. Tak mi �i� ruarzy.
dt 001.y bt)bowianic . . .
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P
·.· o bit wie trzeba było się wyspać i odpo­

cząć, a potem budować nowy most na
drugi brzeg Dunaju, bo stary diabli
wzięli. Twierdza Ostrzyhom alias Eszter­
gom znajdowała się jak na złość po dru­
giej stronie rzeki. Dyskutowano, gdzie

l , ,,. ten most budować, a w czas wolny żołnierze 
r, 1..ł .\z i l i  się po okolicy w celach niezupełnie zboż­
nych, o czym za chwilę. Na razie przybył z Braty­
sL wy hetman polny, Sieniawski, który poczuł się 
nieco zdrowiej ,  z Brandenburgii przyszły posiłki 
pod generałem Truchsesem (jakże znajome z dzie­
jów zakonu krzyżowego nazwisko!) ,  a od Tokolego 
przybył nowy poseł do króla. Sprawa mediacji So­
bie„kiego między Tokolym a cesarzem nie ruszała 
ani na krok, bo cesarz nie chciał słyszeć o amne­
st i i  dla powstańców, ani o żadnym l iście ��elaznym 
d l ,  samego Tokolego. 

: 5  października rozpoczęto dwie budowy : most 
na Dunaju i stos pośrodku majdanu. Most budo­
wano oddalony nieco od twierdzy ostrzyhomskiej, 
żeby działa tureckie robót nie zepsuły. Sto·s wzno­
szono pośrodku obozu wojsk polskich, aby posłu­
·żył do widowiska, jakich Polska nigdy dotąd nie
zaznała, czyli do auto-da-fe. Miano spalić 3 hulta­
jów, którzy · dopuścili się świętokradztwa, gdyż
znaleziono przy nich „kościelne rzeczy z rabunku
wsi węgierskich". Ponieważ niecnotliwie wykorzy­
stali  czas  po bitwie - więc smażono ich długo i 
przykładnie, na postrach innym amatorom rabun­
ku kościołów. Zdaje się nie najprzyjemniej wyli,
gdy ich ogarnęły płomienie i palili się żywcem.
T:· k ie jedno auto-da-fe rekompensowało od razu
wi �l otygodniowy brak rozrywek koronnemu woj­
sku.

.7owy most na Duna ju budowano do 19 paździer­
ni .re a ,  potem przez trzy dni przeprawiały się woj­
ska. Oblężenie twierdzy Ostrzyhom zakończyło się 
zadziwia jąco  szybko. Po k1,lku dt iach, w nocy, 
przybyła do namiotów króla delegacja oblężonych, 
budząc wpierw koniuszego Marka Matczyi1skiego. 
Deklarowali, że poddać się mogą tylko królowi 
polskiemu, gdy otrzytnają od nieg pismo z pie­
częcią i podpisem, który ich sułtan zna. Niechże 
im tylko król pozwoli zabrać z sobą dobytek 
i sprowadzi ich lądem albo wodą d,o Budy ... Mat­
czyński obudził króla, warunki zostały omówione, 
a wo jska pozbawi,one dabzej możliwości popisy­
wania się dobywaniem twierdz. Najpierw więc 
oglądano, jak wychodzili z twierdzy Turcy z to­
bołkami, co sprawiało szczególną przyjemność tym 
z Polaków, którzy pamiętali podobne wyjście na­
szych z Kamieńca Podolskiego. Potem król oddał 
twierdzę Stahrembergowi. Podziwiano zamek, po­
stc::wi ony na górze z różnokolorowych marmurów, 
dotykano wody u gorące o źródła, na koniec w 
pię:-:nym kościele, przemienionym na meczet 
odspiewano Te Deum, ,,wyznawając Prawdziwego 
Boga, a pogańskie zabobony depczqc" - jak napi­
sano we współczesnej relacji. 

. T �lstępnie przez kilka dni trzeba było radować 
się z powodu zdobycia twierdzy Ostrzyhom, co 
czyniono od 29 października do 2 listopada. 3 li­
st c,pada wojsko było już· w marszu na kwatery zi­
mowe, które wyznaczono Polakom na wschodzie 
i północy Węgier, w terenie wzmożonej ekspansji 
k u ruców. Książę Karol Lotaryński zjadł pozegnaI- · 
ny obiad z królem i udał się za Stahrembergiem 
do domu, do Wiednia. Armia koronna rozpoczęła 
marsz ku Rirnarskiej Sobocie, gdzie miało nastą­
pić spotkanie z armią Wielkiego Księstwa Litew­
skiego... Po drodze ooddała się im mała twierdz 
Szecin, z łacińska nazywana Sicina. Niestety wsku­
tek początkowych nieporozumień turecka załoga 
wystrzeliła tak niefortunnie, że urwało panu Lanc­
k orońskiemu nogę ... Kronikarze nie mogą się temu 
nadziwić, że choć od razu trafili, od pierwszego 
wystrzału, to mimo to wkrótce wywiesili białe 
ch nrągwie. 

We Wiedniu wicekanclerz Rzeszy, hrabia Konig­
see nie owijał w bawełnę poglądów dworu wobec 
fra ncuskiego posła, pana de Sebeville, na temat 
wo jsk polskich i Jana Sobieskieg,o : 

.,Oby bogowie sprawili, by powrócił jak najprę­
dzej do Polski, gdyż rujnuje nasz kraj i oszczędza 
buntowników, zamiast pomóc nam ich wytępić. 
Jest to tym więcej podejrzane, że hetman wielki 
opowiedział się całkowicie po stronie Tokolego". 

Bogowie tego nie mieli sprawić, a le uczynią to 
wk rótce wojska litewskie, rozrywając ową harmo­
ni jną grę między kurucami a wojskie m  koronnym. 

13 listopada przyjechali na spotkanie z królem 
panowie hetmani litewscy:  aktualnie jego najwię­
ksi przeciwnicy, snuli różne plany, aby wszystko 
królowi pokrzyżować, a już szczególnie następstwo 
tronu Jakuba. żeby się tylko rodzina Sobieskich 
nie wzniosła zbyt wysoko! Litwini jak szarańcza 
przeszli przez województwo krakowskie, które złu­
pi li nie gorzej jak Szwedzi. Gdy weszli na teren 
Słowacji, mimo wyraźnej instrukcji króla, aby osz­
czędzali miejscową ludność - zachowali się jak 
h ordy WandalL Palili, rabowali, gwałcili... Nic 
dziwnego, że naród węgierski teraz zaczął się bun­
tować i występować przeciw Polakom. W każdym 
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innym kraju, w którym istnieje jakiś porządek 
prawny - panowie hetmani litewscy za celowe 
opóźnianie marszu pod Wiedeń i za ekscesy swe­
go wojska po drodze poszliby pod sąd. U Ludwi­
ka XIV nader  szybko skróconoby ich o głowę. 
U nas nikt nie śmiał ostrzej ich skrytykować, na­
wet am król - bo by powiedziano, że chce 
wprowadzić „dominium absolutum". Jakiś zlach­
t:ic w bezsi lnej złości pisał o Litwinach:  ,,Bogdajb11 
tu byli nie przyszli, bo Węgrów przywodzą addes­
peratwnem'·'. 

Gdy 19 listopada doszł,o wrf' zcie do potkanli,a 
obu wojsk pod Rimavs:ką Sol:>eHą - hetmani li­
tewscy me przyjechali w ogóle na zapowie-dziany 
przegląd wojsk. Król czekał na nich kilka godzin 
przy silnej wichurze i śnieżycy; tłumaczyli się póź­
niej, że dnia poprzedniego po siano rozsłali cze­
ladź i nie chcieli prezentować królowi wojsk w 
n iepełnym składzie... Obrazili króla, ale król nie 
obraża się. Co może zrobić dumnemu Sapiesze ,  czy

czupurnemu Ogit1skiemu? 
Wszystko to było tylko fragmentem wielkiej 

akcji przeciw planom króla. Nastroje i hasła „do 
domu" narastały w wojsku z dnia na dzień. Gdy

/ zaczęto budować most pod Parkanami, pan refe­
rendarz koron.ny Krasiński publicznie na majdanie 
w obozie wołał, że weźmie swoją chorągiew i pój­
dzie do Polski ,, . . .  bo ten most budują na to bez 
Dunaj, aby nas poprowadzić pod Budę i tam nas 
pogubić" - wykrzykiwał. Sobieski, który ust;:twi­
cznie projektuje, aby armia przezimowała na Wę­
grzech - sam przyznaje, że wojsko wolałoby do 
Polski, ,,do czarnych pieców i złego piwska. niżeli 
tu w pałacach i przy najlepsz·ym tokajskim wi­
nie'' 

Nastroje te ·ą podsycane · to podsycane z dwóch
zródeł : i frankofile z Polsk4 chcą powrotu armii ,  i 
cesarz Leopold chce, żeby armia polska wreszcie 
zabrała się stąd. Marysieńka, dobrze poinformo­
wana o despektach uczynionych Sobieskiemu przez

cesarza jest tym podatniejsza na agitację, mocną, 
bo idącą z obu stron, od austrofilów i d franko­
filów. W listach więc tru.ie królowi na temat ry­
chłego powrotu. 

Lrytuje się Jan w liście z dnia  21 pa:1.idziermka 
nie na żarty: ,,O jakać mi piękna rada, oswobo­
dziwszy Węgry i odej.�ć ich na Zimę, zostawiwszy 
chleb komu inszemu, czemu by tu byli bardzo ra­
dzi, a prowadzić wojsko do Polski, i w niwecz ją 
obrócić, albo w Ukrainę, gdzie pustynia i ziemia 
tylko gola. A cóż za krzywda, co za niewczas, co
za niebezpieczeństwo tu zimować wojsko, i tego so­
bie zaż·yć chleba, który sobie szablą wykroili? Już­
ci mi wczoraj proponował p. Ablegat, zebyśmy im 
ustąpili Węgier na zimę . . .  ".

27 października Jan wymaśc1 cały traktat poli­
tyczny Marysiei1c,e, dlaczego to należy zimować na 
Węgrzech, kładąc główny nacisk na to,  że to nasz 
interes wojować ze swoim nieprzyjacielem gdzie 
mdziej, a nie w swym kraju. Zawoła gorzko król: 
,,Wyprowadziłem wojsko bez pieniędzy Rzplite;. 
Nie wprowadzam im wojska na zimę, czego się 
oni najbardziej obawiali: nakarmiłem naród ten i

sławą i zdobyczą. Ze ludzie umierają: bo się na to 
rodzq. Konserwować trzeba wojsko, ale na wojnę, 
nie na wiosnę ... ". 

Nieprzyjaciele króla są jednak wytrwali, zrobią 
wszystko, aby jego  plany obalić Buntują wojsko, 
sieją wieści że król chce wszystkich zgubić. Ktoś roz­
powiada, że przyznano Polakom o wiele lepsze zi­
mowe kwatery na Sląsku i Morawach, odnotował 
to nawet pan Pas,ek w swoim pamiętmku:  że dobry 
cesarz chciał tak, ale „samiśmy my się naparli do 
Węgier". Wie to pewnie od swego synowca, Paska 
juniora, który w wiedeńskiej wyprawie uczestni­
czył. Nie dodał innej plotki : że oto król wziął pie­
niądze na kwatery na Sląsku i w Morawie, a zgo­
dził s-ię na najgorsze locum na Węgrzech, przy 
wschodniej ści a nie granicznej .. . 

Tokoly wycofał się za Cisę, Węgrzy obrócili się 
przeciw Polakom, plany dynastyczne, związane z 
Węgrami trzeba na razie zawiesić; czy jest sens 
przeciw wszystkim się upierając szukać szczęścia 
na Węgrzech? Gdy powiedzie ich do Polski - na­
zwą go znowu w swej głupocie Salwatorem, albo 
Mojżeszem, który ich wywiódł ze złego kraju fa­
raonów. Armia, wynis·zczona chorobami ,  walkami, 
zmagająca się z zimną jesienią i nieprzyjaznym 
nastawieniem Węgrów - mimo J{.oszyc i Preszo­
wa przejdzie ku o jczystej granicy pod Sabinowem, 
co nastąpi 13  grudnia. Sam król już całkiem ina­
czej wyraża się o Węgrach, ani śladu sentymen­
tów, żalu . że to lud uciśniony i że im współczu je . 
Tamci, spod Komarna i Ostrzyhomia z nad granic 
tureckich byli dobrzy - ,,ale tuteczni wisielce 
wielcy" napisze do Marysieński 6 grudnia spod
Preszowa 

Jeszcze zatrzyma się Jan w Lubowli. W komna­
tach zamkowych, przemienionych na szpitale do­
gorywać będą jeszcze ranni i chorzy z wyprawy, 
tutaj odda ducha Bogu nieustraszony hetman pol­
ny, Mikołaj Sieniawski. Sobieski czeka jednak na 
wieści od cesarza. na wieści o rokowaniach co do 
zawiązania wspólnej ligi antytureckiej, skoro pla ­
ny osobiste, dynastyczne spaliły na panewce. Nie 
można dopuścić, aby Austria dalej swoje sprawy 
z Turkami załatwiała sama. A co nie da i Bo:i" -
�' \\',1 rła pokój. u gniC'w Turków za Wiectei1 �k ie­
ro wała prt.eciw Rt.eczypospolite,J. 

,,Mn.ie się koniecznie trzeba zabawić w Lub � :.;! i: 
nie tylko, że co żywo zaraz pryśnie do Polski, ale 
i dla wiadomości z Linzu; bez czego gdybym od­
jechał, to wszystkie rzeczy, na które się kilka mie­
sięcy z taką robiło pracą, upadłyby; przez co i Pol­
ska nasza nabrałaby się strachu". Tak pisał jesz­
cze 9 grudnia, w czas deszczowy i dość ciepły. Nie 
zanosiło się na srogą zimę jeszcze - a trasę d 'a  
swo,ich wozów wytyczał król z Lubowli na  Sro­
mowce 1 Nowy Targ, bo tamtędy lepsza droga. In­
ne wozy ładowne, ciężkie, gdzieś się po szlakc::ch 
pogubiły, albo krążą jeszcze, albo przepadły - te­
go już dobrze nie wiedział. Przy wszystkim jut 
sam Jan jest stęskniony do domowych pieleszy i
ciepła Marysieńki. M oże by ją tak do Lubow�i 
ściągnąć? Ale się reflektuje :  ,,tak daleko trudzić 
Wć m.s. nie śmiem, a i żyć zaś dłużej i wytrwać 
bez Wci m.s. rzecz niepodobna ... ". 

Podobna, podobna, bardziej zdaje siię w słowie 
krewki, a spoo,obny ku miłosnym karesom nas:,; 
54-letni Jan, rniżli w rzeczywistości. Chyba ż,e od­
ległość i czas wysubtelniły mu obraz własnej
ślubnej egerii i jawiła mu się lepszą po stokroć
niż była nią w istocie. Ostatecznie proponował jej.
żeby jechała mu naprzeciw na Nowy Targ...

Marysieńka wyjechała tymczasem naprz,eciw, ale 
do Sta rego Sącza ! Cóż było robić, król wyfukał 
się, wyzłościł, o.:rzeklął tego, co Królowej Jejmości 
taką drogę do,radził i wybierał się zamiast na No­
wy Targ - wąską drogą na Mniszek ku Poprado­
wi. Nie omieszkał w przeddzień wyjazdu listu za­
cząć nader siarczyście : ,,Podobno nieprzyjaciel du­
szy i ciała wstąpił w tego, który namówił Wć 
m.s. jechać tą drogą na Sącz''. Pobożny król n ie
używa już nawet, jak widzimy - słowa „diabeł'·.
Spadły wła!-:nie wielkie śni,egi i drogi stały się tym
trudniejsze.

W Starym Sączu zukano na gwałt jakiejś kwa­
tery dla Marysieńki. Swięte panny Klaryski wpad­
ły w popłoch: można by królową ugościć w klasz­
torze, ale jak tu za klauzurę wpuścić potem króla 
Jegomości ? Wszak to klasztoc paniei1ski ! I wymy­
śliły, że się opróżni dwór, w którym m;eszkał za­
rządca klasztornego folwarku. Uczyniono to nader 
sprawnie, zanim zjechał dwór królowej. Potem cze­
kano już tylko na przyjazd króla. Padał śnieg, 
wiał wiatr jak zwykle od strony Rytra i Piwnicz­
nej Szyi. Lody jeszcze nie skuły górskich rzek, 
przed k ill-u dniami padały deszcze. Orszak królewski 
wreszcie przed zmrokiem pojawił się na drodze od 
Cyganowic, panny fraucymeru uczyniły krzyk nie­
możebny, Klaryski zastanawiały się, czy uderzyć 
w dzwon, ale skoro odezwała się sygnaturka u 
fary, nie wypadał,o im milczeć  ... ,,Miasteczk? po­
śród gór w ten wczesny, popołudniowy zmierzch 
ożyło i wyległo na ulice Oto do kra3u wracał 
WÓDZ ZWYCIĘSKIEJ WYPRAWY. Nie powiewa­
ły dumne sztandary, buńczuki zdobyczne, nie wie­
dziono paradriie zdobytych wlel blqdów„ Ale ta 
mejednym oku jawiła się łza, na niejednej twa­
rzy ·wyczytać mozna było wielkie wzruszenie, ja­
kie już przez wiele wieków nie będzie udziałem 
Polaków: witali swego króla po wielkim zwycię­
stwie, jakiego >•Wieki przeszłe nigdy nie słysza­
ły·«". 

I król przywitawszy królową wstąpił do fary, 

aby za sz.częśliwy powrót i spotkame z małżonką 
dziękować Bogu. Organy wybuchnęły wielkim , .Te 

Deum'', starosądeczanie płakali, jakby ojciec z da­
lekieJ im wrócił wyprawy, król stał przed  ołtarzem 
1 basem sam śpiewał : ,,Te Domine confitemur, Te 
Aeternum Patrem omnis terree veneratur, T1.bi 
omnes angeli, Tibi coel·i et u:niversae potestates". 

Wieże kościołów roztapiały s ię w mroku, scho­
dzącym z gór i domy ogarniała cisza grudniowa 
pod narastającymi czapami ze śniegu. We dworze 
zarządcy klasztornego król już nie w imaginacji 
całował ws·zystkie śliczności najukochańszego cia­
łeczka swojej 42-letniej Marysieńki i czynił to 

przez 5 dni pobytu w Starym Sączu. 
Przez miasto ciągnęły chorągwie od Muszyny, 

stancje i karczmy zapełniły się rycerstwem i do­
stojnymi mężami, jechał wreszcie i sam hetman 
Jabłonowski, którego to Marysieńka chciała też 
ujrzeć bardzo ... żołnierze wieźl� juki bogate i pan­
ny z fraucymeru miały za zadanie kupić tanio to 
i owo, zaraz na początku, n im w kraj te dobra 
zdobyczne powi ozą. Nawet ksiąd.z proboszcz w 
Starym Sączu kupił od żołnierzy jakieś książki, 
mie jmy nadzieję, ż,e nie tureckie ni arabskie ... 

I oto komec wielkiej wyprawy. Mąż Wiktorii 
Wiedeńskiej wrócił w rodzinne pielesze jaik za­
wsze : wiele sławy, ale żadnych korzyści politycz­
nych dla kraju. Tylko aniołowie nieśli nad rwn 
trąby rozgłośne i śpiewali „gloria, gloria". N ie 
ostrzegali niestety Polaków. że jak tak dalej pój­
dzie - już nigd y żadneg,o zwycięsl wa opi{'wać im 

nie będą. 

(f ragment lcs1qżl<i biogra] lczn.eJ o k ról u Ja­
nic Ilf Sohics' · mi pt. ,, M .l\Z W I KTO R/I
WicDENSK.IEJ"). 



Dzieci na
Red. Jerzy Iwaszkiewicz na łamach 

tyg J Jnika „Sportowiec" podejmuje pro­
blem startów młodych zawodników 
(wldściwie dzieciaków) na wielkich 
skoczniach Na Dużej Krokwi. której 
rekord .:..... 123 metry od kilku tygodni 
należy do zawodnika radzieckiego, 0-
le{ra Sierowa. skaczą teraz właściwie 
d zieci Mają dwanaście. trzynaście lat. 
Kiedyś skoczkom narciarskim podłaczo­
no czujniki sprzężone z aparaturą EKG 
w karetce stojącej na rozbiegu Zapis 
wykazał. że na chwilę przec' startem 
u każdego z zawodników serce pracu­
je tak. jakby był on w :tan:e przed­
zawałowym Ry zard Witkc obecny 
trener kadry młodzieżowców. z jedne­
go z startów pam ięta tvlko tyle. że sfo l 
na rozb ieg\) Dużej Krokwi i ocknął 
sic dopiero na dole kiedy wylądował. 

Jako dziecko zaczął :;kakać Stani­
sław Marusarz. Z Janem Kulą na ostat­
nich przed wojną w 1939 roku. za­
wodach FIS były poważne problemy. 
Miał 13 lat t sędziowie nie chcieli go 
jako zbyt ml dego dopuścić do konkur­
su . ,Poprawiono" mu więc datę uro­
dzenia. dodano dwa lata .  i Kula z po­
wr rl zen iem walczył o punkty dla Pol­
ski 

Dziś nikt nie pyta o wiek. O t)'m, 
ile lat musi mieć zawodnik ,  by stanąć 
na rozbiegu tak wielk iej skoczn i  de­
cyduje trener Młody skoczek. jak każ­
de góralskie dziecko. chce skakać od 
razu na Dużej K rokwi. która jei-t swo­
jego rodzaju nobil itacją dla początku­
jącego n.:i rciarza. 

Wojewódzkie Zrzeszenie  Sportowe 
S': )łdzielczości Pracy „Start" w Nowym 
Sączu podsumowało ostatnie pięć lat 
działalności. Zrzeszenie .,Start" reali ­
zuje swoje zadania w 21 spółdzielniach 
pracy oraz 8 spółdzielniach inwalidów. 
.,Startowska" liga siatkówkt ten i sa sto­
łov.rego, zloty i rajdy cieszą się nadal 
dużym powodzeniem wśród pracowni­
ków spółdzielni. Do wyróżniających się 
kf.ł soortowo-turystycznych należą koła 
w ZWW Zakopane. s-ni im. Marchlew­
sk;e�o w N Sączu . .,Cel" w Gorl icach 
i . ,Meblomet" w Mszanie Dolnej. Liczą­
ce się w kraju wyniki osiąga szkoła 
C'7.SP w Bobowej, której reprezentan­
ci awani-owali do f inału Letn ich 11!­
nvsk Szkół CZSP w siatkówce i pił­
ce ręcznej. 

Niestety, coraz skromniejsze je:-:t u­

C7estnictwo ludzi mepełnosprawnych w 
rf :;nych formach kultury fizycznej. W
sn"łdzielniach kuleje prowadzenie za­
jeć sportowych,  instruktorzy (jeżeli si1) 
nie organizują nawet gimnastyki w

Nieodpowiedzialna decyzja : tu­
rystom odebrano prawo do bezpłat­
nego wrzątku w schroniskach gór­
skich. Przerwano więc jednym pod­
pi sem ponad stuletnią trady<}ję pol­
skiej turystyki. Wrzątek był pew­
nym symbolem. Poseł Stefan Dzie­
dzic podczas dyskusji w Głównym 
Komitecie Turystyki zażądał cofnię­
cia bezmyślnego zarządzen ia. 

e W trakcie obrad walnego ze­

brania sprawozdawczo-wyborczego 
WFS nowym prezesem społecznym 
wybrano Tadeusza Franczaka, pre­
zesem urzędującym Zbigniewa Stęp­
niowskiego, wiceprezesami - Au­
gustyna Jamro, Andrzeja Roja-Gą­
sienicę i Andrzeja Wargowskiego.
Odznakę Zasłużonego Działaczu Kul­
tury Fizycznej otrzymali : prezes 
OZLA, Adam zczepanik o,r.az Ma­
rian Tabak i Czesław Zając.

9 - Mimo całego hałasu wokół
narcia ·r kiego cyrku, zawodniczki 
nie otrzymały żadnych pieniędzy za 
starty - stwierdza trener naszych 
alpejek, Andrzej Kozak. - Zgodnie
z przepisami Międzynarodowej Fe­
deracji Narciarskiej, nagrody rze­
czowe nie mogą przekraczać war­
tości 150 franków szwajcarskich. 
Oczywzście, PZN otrzymuje sprzęt 
za kilkadziesiąt tysięcy dolarów, ale 
dziewczęta do ręki nie dostają ani
grosza, poza niezbędnym przu ich 
klasie sprzętem. Dodajmy, że Po1k i  
startowały w t'ym �ezonie na  nar­
t", C'h r=�mv . Rl i --,, rr"'. i , �,n 'alv bu-

skoczni 
Franc�iszek Groń Gą ienica, medalis­

ta w kombinacji norweskiej z Corti.ny 
d'Ampczzo, skoczył pierwszy raz na 
DużeJ Krokwi mając 15 lat. Wojtek 
Fortuna uparł się, że zrobi to mając 
lat 12 i oczywiście zrobił. Jeżeli po­
tem wygrał w Sapporo. to właśnie 
dzięki temu. że jako chłopiec nic bał 
się Krokwi. 

Charakterystyczne, że o strachu mó­
wią przede w:,zystkim zawodnicy star-
i Skaczące dzieci nie mają jeszcze 

wyobraźni . po prostu bawią się . tyle 
że ta zabawa odbywa się przy .szyb­
ko :ci stu k ilometrów na godzinę i wię­
k zej. 

Droga na Dużą Kroki w jest n ie- e1 

zbyt prosta. Trenerzy nie są straceń­
cami i nie mają ochoty. by w razie 
wypadku zajął się nimi prokurator. 
Młodzi chłopcy zaczynają ,., lęc naj­
pierw od skoczni pięćdziesięciometro­
wych.  by wreszcie kiedy trener uzna, Ja rosłau' 1'.1qclry w 1oiek 1L 1.5 lat sko ­

r "u1 l lo metrów . . .i:e obyci są z szybko:cią najazdu na 
próg, dostają zgodę na skok z giganta 
- Dużej Krokwi Przy pierw. zym sko­
ku najba·rdziej zdenerwov,,any jest
VI.tła �nie trener

Tadeusz Bafia miał 14 lat kiedy po 
raz pierwszy wyląd0wał na 109 me­
trze podczas treningu. a na 1 14 już w 
oficjalnych zawodach. Jarosław Mą­
dry ma obecnie 16 lat W wieku lat 
12 -,koczył  90 metrów. w trzy lata póź­
n iej już 1 18 15-letni Janek Kowal z
WKS Zakopane na pytanię. czy boi 
;;ię kiedy stoi na �órze i widzi pr:,..ed
obą miasto. odpovdada : 

- A CZ(>go mam sie bac�?
Podobne rozmowy, podobne re.akc.:je,

podobna zaciętość , z jednej strony tak 
bardzo dziecin na z drugiej tak bardzo 
góralska 

Regułą je�t. że młod1.1 la\\ Oan ·cy 
stosunkowo rzadko ulegają kontuzjom, 
bo nie bronią się przed upadkiem. zda­
jąc się na wrodzony instynkt Nie bo­
ją się. tak jak nie boi się człowiek, 
który jeszcze na szczęście. n ie miał 
okazji przekonać się jak dorosłe ży­
cie wygląda naprawdę. 

Ze sportu spółdzielczego 
t2asie przerw w pracy. Kieszeń WoJe­
wódzkiego Zrzes:tenia jest pusta, dota­
cje Regionalnego Związku Spółdzielczo­
ści Pracy cora2 mniejsze. Trudno do­
-tępny jest specjalistyczny sprzęt : wóz­
ki, rowery i kajaki. Pomimo tych trud­
ności dorobek sportowców-inwalidów z 
Nowosądeckiego jest znaczny. Ponad 40 
zawodników startuje rokrocznie w mis­
trzostwach Polski (w 1977 startowało 
2). W roku ubiegłym inwalidzi zdobyli 
w mistrzostwach kraju 26 medali. Do 
wyróżniających się sportowców-inwa­
lidów należą : Danuta Koźlak ze Ska­
wy, 5-krotna medalistka Igrzysk O­

limpijskich w Arnhem; .Józef J agieła z
Ochotnicy, 2-krotny medali sta z Arn­
hem:  Stefan Sroka z Limanowej, czło­
nek kadry narodowej v. narciarstwie; 
Marian Damian z Nowego Sricza, meda-

KRÓ KO 
tów „San Marco". W Alpach jet­
dziły wraz z trenerem �amochodem 
Audi wyipoży<:zonym przez firmę 
.. Marker". 

e Zawodniczka Limanovri ,  Zofia
Czer\l\rińsk;i zajęła V mieji-:ce w bie­
gu narci.arsk im na 10 km o Puchar 

Tatr w Szczyrbskim Jeziorze. Mi­

chalina Maciuszek z Rabki była VII, 
a Małgorzata R uchała z Limanowej 
- X. N a skoczn ię powrócił świetny
ongiś zawodnik kombinacji norwes­
k,ei olimpijczyk,  Kazimierz Długo­
polski. Weteran narciarskich tras za­
Jął w· komb;nacj j  w Pucharze Tatr

Usta MP " lla rdarstw1e i la . Jan So­
wiński z Białego Dunajca, wielokrotny 
mistrz Polski  w temsie stołowym. 

W „startowskich" klubac.:h uprawia 
aport 1350 zawodników. Mimo kłopo­
tów finansowych narciarze zakopiai1-
skiego ,.Startu", kajakarze „Startu" N. 
Sącz i „Sokolicy" Krośc ienko. pingpongi­
ści i siatkarki „Gore" (wychowanki Ma­

ria Chrobak i Zofia Bandyk z po odze­
niem rozgrywały mecze w I l idze), biat­
hloniści „Turbacza" Mszana Dolna -
należą do ścisłej czołó\:vki krajowej . Nie 
przesłania to jednak wyraźnego już 
kryzysu portu spółdzielczego, którego 
przycz�'ną jest obecna sytuacja w kra­
ju oraz brak takiego partnera, jak zwią­
zki zawodowe prac.:owników �półdziel­
czo�c:i pracy 

31> miejsce. N ie ono jednak jest
v,,ażne, tylko wielki hart ducha .  Ja­
ki towarzyszył mu w powrocie do
czynnego uprawiania sportu.
e Pismo od prezesa Sandecj i ,  Ja­

na Gawlika : .,W swojej wypowiedzi
w c::asie konferencji prasowej na
temat sportu w Nowosądeckiem pod­
kreśl iłem, że głównym opiekunem 
naszego k lubu są ZNTK,  a w dal­
szej kolejności - DRKP PKS, i do
ubiegłego roku SZNS. Natomiast 
nie moglem wymienić SZEW Bie­
gonice, które aktualnie w żadnej 
formie nie pornogają klubowi''. 

e W:-,róż.nienia dla działaczy tu­
rystycznych z ZNTK. Brązową Od­
znakę Zasłużoneg0 Działacza Tu­
rystyki  otrzymal i :  Ryszard Maciaś,
Ryszard us i Zbil{niew Szim. Zło­
te i srebrne Tarcze Herbowe mia­
sta Nowego Sącza wręczono : Ma­
rianowi Królowi, Andrze,jowi Jawor­
skiemu, R yszardowi Susowi. Stani­
sławowi Kozerze. Janowi Pancerzo­
wi, Aleksandrowi Urodzie, Jerzemu 
Winiarskiemu i Jerzemu J ankowo­
wi. 

Turniej Szachowy o puchar I 
·ekretarza KG PZPR w Nawojowej
odbędzie się 9-10 kwietnia br. Or­
ganizatorzy zapewniają nocleg i wy­
żywienie. Przewidziano nagrody pie­
n iężne. Dojazd autobusami PKS z 
dworca autobusowego w N. Sączu 
w k ierunku K rynicy lub aut.ribu�a­
mi WPK (orz:vstanek przy ul O­
br0ńc6w Narwiku). 

Dogon ić 
• 

OJCO 
Maciej Ćiaptak-Gąsienica zdobył 21

ty tułó v mistrz.a kraJu .  Jego ojciec Jan 
jest rekordzistą - ma n.a swoim kon­
cie 26 tytułów. 

- Mój ojciec zdobył ostatni tytuł
majqc 43 lata - mówi Maciej. - Ja
mam dopiero 28 lat. Niekt6rzy działa­

cze PZN chcieliby, abym zakończył ka­

rierę. W 1980 roku zrezygnowano ze

mnie jako reprezentanta kraju. Zabola­
ło mnie to bardzo. Dotknęło także oj­
ca, który 11a znak prote�'tu przeciwko
tej krzywdzie odesłał wszystkie odzna­
czenia do GKKFiS. Wielu denerwuje 
to, że ja ciqgle wygrywam, że młodzi nie 
mogą się przeze mnie przebić. Ale czy 
jak ja odejdę, to oni automatycznie
staną Slę lepsi? Nie wycofam się, do­
póki 110 mistrzost wach Polski fi.ie po­
k ona mnie junior. 

Maciej pierwszy raz przypiął deski w

wieku trzech lat. Gdy miał pięć lat 
wziął udział w „prawdziwych" zawo­
dach. W Memoriale Kornela Makuszyń­
skiego biegał, zjeżdżał, skakał. Pier­
wszy sukces odniósł w... skokach. 

Nie oszczędzały go kontuzje. Złamał
rękę. za rok drugą. Ciekawe, że ojciec 
- wówczas już reprezentant kraju -
wbrew temu, czego można było ocze­
kiwać, wcale syna do sportu rui.e na­
mawiał. Pilnował chłopaka. aby nie za­
niedbywał szkolnych obowiązków. Ma­

ciej ukof1czył Liceum Plastyczne im. 
Kenara na wydziale stolarstwa artY'" 
stycznego i architektury wn�trz. 

P icnvszy tytuł mistrzowski w kate­
gon.i juniorów zdobył Maciej w wieku 
15 lat. Pokonał dwóch faworytów: Ka­
zimierza Burzykowskiego i Jacka Ni­
klińskiego. Startował wtedy na nartach 
podarowanych osobiście od ówczesne­
go ministira „portu. Włodzimierza Recz„
ka. Pier\\'szy tytuł seniorów zaliczy ł w 
1972 roku - na Kasprowym Wierchu 
wygrał slalom specjalny przed „Pira• 
tem '' - Jerzym Wojną. Bracia Bachle­
dowie byli za granicą. Pokonał ich do.

piero il'Zy lata później. zdobywając ty­
tuły mistrzowskie w gigancie i kombi­
nacj i alp j sk iej .  W tym samym roku 
Ciaptak odniósł ukces. który ceni so­
bie najv,-y:iej :  \vygrał w Ja,snej slalom 
specjalny zaliczany do Pucharu Euro­
py. W p ięknym stylu pokonał Paula
Frommelta z Liechtensteinu i Szwaj­
cara Petera Lueschera, późniejszego 
zdobywcę Pucharu $wiata. 

Dlaczego nie dorównał Stenmarkowi
i alpejskiej czołówce? - Zawsze ustę­
powałem - mówi Ciaptak - rywalom
z Alp stopniem wytrenowania. 1.'echni­
c::.nie bylem na ich poziomie, al.e br'l­
kowaio mi szlifu, wyjeżdżenia, k tóre 
nab uwa się latem i jesienią .p.a lodow­
cach . C:asem brakowało mi szczęścia.
Pięć lat temu, w Madonna di Campi­
glio, prowadziłem na półmetku. slalomu 
o Puchar świata. Niestety do mety nie
dojechałem.

Maciej marzy o starcie na olimpia­
dzie w Sarajewie - Nie wygram, ale

wstydu na pewno nie przyniosę -
stwierdza. - Co tu jednak marzyć. Na. 
ra :ie ja, mist r;; Polski, nie wiem nawet,
czy jestem u, kadrze, czy nie.

Kolumnę sportową 

redaguje 

JERZY LEŚNIAK 
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W Osrodku 8zkok1 ,1owym ZNTK w 
ieuia wie Zarzc.ld Zakładowy ZSMP 

;gorganizował 2-dniowe seminarium 
szkoleniowe dla członków organizacji. 
Celem semina 1  ium były z jednej stro­
ny sprawy zwiqzar e z funkcjonowaniem 
ZSMP w zakładzk pracy oraz aktywi­
zacja d1.iałalności kół, 7. drugiej zaś pro­
blemy, kłopoty I nach:ieje ludzi mło­
dych, pracujących w ZNTK. Do ucze. 
. tnictwa w st!mlnu ium ·wstali zapro­
szeni przedstawi i - lH władz 1.:akłado­
wych : dyr keja, sek retan: komitetu za­
kładowego PZPR oraz przewodn iczący 
Z wiąz.ku z. wod< "'- t go. ·st rzeczą oczy� 

· w istą powiązan i,• tyct. dwóch tematów
szkolen ia, bowitłrn ZSMP funkcjonuje
na terenit• ŻakłaJ<,w p1 aey t • in. po to.
aby być fak1.yc„nyn1 reprezentantem
młodzież · i tym sarny r\, pomagać je'
w rozwiązywaniu OJ oblemów. Ze sµraw
poruszanyeh w ramarJh �cminarium, a 
związanych ?. t unk c•jonowaniem ZSMP,
najwai.niej ':t.a wyda.je si , zbyt mała ak­
tywność czlonkbw posz{.zeg6l1nych kót
Dlatego tei. postanowiono reaktywować
tzw. , .  wtorkowe spotkat ia", czyli coty­
godniowe nara d) :awząd u -,:akła<ioi.ve�
i pnewodniczącx{:l I I ń 

Cnną !ormą ak tywi7.a<:J1 ma być ple­
biscyt na najlepiej  <lziafająC<' oło ie
trzeba tłumaczył ·i:iP. każde będzk
chciało pokazał si 'I j81 najlepszej
strony, zwłas:zczo :t.�· oe1 zwyc ięzcę te:,,o
plebiscytu czeka atn1kcy jna wycieczka
zagraniczna. Ponadto wszy�l kie koła u­
czestniczą akcji ,, ·zystość" Akcji .  
której celem jest poprawa porządku w 
zakładzie pra .y, esiety{'Zll�' wygląd 
miejsc pracy itp. l .,� najlepiej działają­
cego w tym za l res i!' koła czekają ufun­
dowane przez dyrekck n,w;rody. 

Niezmiernie ważi y jest urlział prze­
- O':łniczących poszczególnyC'h k61 w na-
radach d�cydującycr produkcj i ,  na. 
nodach I premiach. 

Istotnytn problemt!m i,ontszanym na 
n' inariu m  była �prawa ncw .. •ych praco-

IE 
,, W ito,c·r , l.(>lt0](:'4! llłO (!f>SCłt'-

mi�i 
Syck1ch u,o -wuomy, yćkaście 

nom mili
przuśl m � Il.A du u>o!': z tyj nasyj 

dziedziny, 
W v,�11 u  1, La-p�ow my som

s gtembo1dj doliny."

1'y:m1 slowan tJ o,d 6 s,tycznia 1976 
r-oku wita mezmierm1 publicZ1ność 
zespół „Spisz" dZ1i,ałają,cy pr,zy Za­
rządzie Gm1rnnym ZS MP w - Łap­
szach Niżnych. Zespół ldcczy 30 
członków, mło,dy<.:h ludz.i mie,szka­
jących w jednej wsi - w Łapszach 
Wymy,ch. Wy,konuje tn.·a,dy,cy.}rn: 
spiskie śpiews 1 tańc •, odtwan;a 
st.a.re obrz dy i :.!lwyiczaje. Przeitrwa­
ły e w ludllkJej paim1ę.·i, a lu� 
d?Jie st.1Jrz.y - tak jak uczynił Ło 
sędz.iwy A ugustyn Bryja . - chq,tn,i 
prz.ekaz.ują młodzieży ni gdysiejs,ze 
zwy.czaje i śp.ie,wy „SpiiSz" ma w 
swoim r,rog1ratmi("' wkupowanie d<> 
pa rnhków, og,rywanie moi, rnło ­
dzion.1ki ,  chodzenie z szopiką - jc­
�ym słowem obrzędy i z;wyczaje, 
niegdyś w tyrn region.ie powszech­
ne, a dz.iś żyj<1< (' głównie � prog1·a­
mach U:'Sf)(1łAw folklor. <.tyc2;n_vch. 

Drogę a,1 t.) �tyczinq l:e:spo1u wy­
znaczał udział t wy'l·óż:nie.nia w ce­
niotnych ogólnopolski,ch prze,gląd-ach 
1 re ·tiw.alach. Zaeho•wanie auten­
tyczności fo1klo·ru spisikiego, popair­
te żmud111ymi próbami, dało efekt w 
postaci nagród na Konf,rontacjach 
Ruchu Artystycmego Młod zieży w

My�lcu w lafa.rh 1977-1 980, pien:·w­
-;:eJ nagrody na prl.eglądzie kołęd­
n1,czym, podczas Karnar\valu Góral ­
sk iego w Bukowinie T.a,tirzańskiej w 
lata,ch 1980 i 1983, pierwsze miej­
s-ca w kntc-r�orii ze�poł6w aute11,tyco.­
n:vch na 0""''"1' ,,, k im Fe�t ; \;_,nlu 

wników. a konkretn ie ich adapta „;a 
nowych warunkach pracy. 

Powoła,10 opiekunów wydziałowych 
dla nowo prz.y jętych pracowników (są 
to w większości przewodniczący lub 
członkowie zarządów kół) - będą oni 
organizować okresowe spotkania prezy -
di.urn ZZ ZSMP z młodymi stażem pra­
cownikami. 

W drugiej c.zęśc1 semllllrium Ułjęto 
�i.ę problemami socjalno-materiaJnym1, 
które nurtują młodzież pracującą w 
ZN'f'K Poruszono sprnwę autokal"\'l ?'.a-

kł, dowego, a raczeJ JP.go braku, co � 
duży m stopniu u trudnia organj zację 
wszelk iegn rodzaju wy jazdów grupo­
i.vvch i wycieczek ,J ak  zapew11 il i przed­
stawiciele dyrekcj i ,  nutokar ma być nie­
bawem, bowiem z łożor o jui, zamówien,e 
w Min i ·ter�twie Kornun i i:acji. 

Do spraw n1ałyc l' , lecz niezmierni� 
�az:i. ych. a poruszan.vch na seminarium, 
zal iczyć nale1.y dopł::1t· do biletów pra­
cownic:zych w kornuni lrncji WPK orał 
dowóz ludzi do prac,\ z terenów, gdzie 
problem komurn kc1cj 1  n ie  7.0stał jeszcze 
rozwiązany Od maja br. dopłaty będą 
wyDłaec1ne 1xr,cownikorn .  a zarząd za 

Górav f' oL�k 1t: n '\,, Zy,w � • t!fOO 
rdkiu 

„Spisz'' u.trz.yim,uj. • wy:-.0tki po,i..iom 
all'tystyc1.ny rnimo dużej rofaeji 
składu osohowe,go. Zawdz.ięc1.a to 
c ięż.k1iej pra,cy orai� aitmosferze \l.. 
zespole. w· z: pr1,� jndel�k ie pru,-
1'.a.ci,1...c;'lją sif, C7""'lc"<'1 rn1 • wic_,v�,\ mał-

Zc�pół , .Spisz'' 

i.eń;:.kil-. Z zespnlu , .wyszło" 5 pa,r 
małżeńskich.  W,-ród ·zczęślirwych 
'llnalazła się jedna z najlepszych 
śpiewaczek aa SpLszu, I rka Szcze·
cbowicz. P,r:zy swoii,m zamążpójściu 
za Franka Kuruca - również z.wią­
zanego z zespołem, miała ona je­
d1naik brochę wątpliv. ści : 

Zol mi, zol , .:Pm. _ ,  d ziada n ie 
sta 

dziod by grol 1 . ·µzc u ol. ,  jo bym 
torbę nies/a.  

Cdon,.·,e vi ;,.t:>·•poru 1. humorem 

k-ładowy ZSMP ;;porządzi li� oMJb, 
które należy dowozić do pracy środkami 
7.akladowego transportu. 

J ak widać, gdy się chce, moi.na rvszy­
stko załatwić. Dużo kontrowersji wzbu­
dził  problem ogromnych różnic pomię­
dzy zarobkami za pracę dniówkową i 
pracę akordową. Problem ten będzie te­
matem spotkania pre-zydium ZZ ZS MP 
z dyrekcją zakładu. Sprawą istotną w 
działalności orga!ll izacj i  jest przychylny 
stosunek dyrekcji do in icjatyw FASM­
u. Dyrekcja, podobnie jak zarząd zakła­
dowy ZS MP, widzi możliwości dalsze­
go rozwoju tych inicjaty w, Innym wa­
żnym problemem jest pomoc finai so­
wa dla młodych małżeństw. Ustalono, 
że zostanie zwiększona o 300.000 zł 

Na koniec jeszcze inicjntyv.,, w dzie­
dztnie budown ictwa. 

Z inicjatywy ZZ ZSMP na terenie 
Z JTK zostanie powołana wytwórnia 
materiałów budowlanych. Co to znaczy 
w trudnej sytuacji materiałowej w na 
szym kraju, wszyscy wiemy.  Trzeba ró­
wnież w:-:pomnieć, ż.e młodzież z ZNTK 
wcale nie rezygnuje z hudownictwa pa­
.ronackiego własnych mieszkań I ma­
Ją nadzieję, że sprawa la żostanie pod­
kta wkl'ótce przez dyre kcję zakładu 
pracy _ 

,fclk stwierdził prze\.vodniczący ZZ 
ZS M P  Bol,?'dan K u b i<·a. d�.'rekcja patrzy 
nrzyc:hylnym okiem na mlodziei. i jej 
poczynan ia. Co v1�cej. podjęła dialog 
z młodzieżą i clwe pomagać jej w roz­
wiazywan i u problemov. Oby tylko u­

stalen ia z Cien iav,,,- b, h real iz.owane w 
prnktyce. 

· · · 

Na koniec ko11kluzp W)·daje się. że 
tylko w konsli'Ukly wnej  w:mółpracy re­
pr{'zen la,nta mło cł z1eż.) w zakładzie pra­
cy .- czvli ZS MP - 7. dyrekcją tegoi. 
za k ładu. 1 )07.na m•e<'.· nadzieję, na po­
µr:-1wf;: nk· łatwej przecież sytuacji ma­
terialnej. so<.: Jalnej i pracowniczej mło­
dej cv..�<'i włóg zakhdo,vych. 

KRZYSZTOF POPłELA 

Pod patronatem ZS MP d.ziala 
u., województwie nowosądec­
kim siedem zespołów regio­
nal ,iych. Pr "edsta wiam·y je­
der, z nich; ,,Spisz" .. 

pod . .ch0,rh'.ą do "\\'okh C:•bowląz:ków. 
Rej wśiród niich wod !.'i - jaik n.a 
µrymistę przyS1tało - Seweryn Bi­
·z uh, jedyny s•Larszy człowiek w 1..Y 
g,rornie. Z rod zinnej ka1peli Bi'z.ubów 
\\'.\�niósł 7.Jnaj.orność m l'lo<l ii i umie­
jf;Lno:,;1 rnui,_'1-'7.JW Ma :r.lote 

nie tylko do :-.k1rz:- piec, a,le terż do . 
c iesil  liki i do rzeźbiarskiego dłuta. 
.Te. 7..Cze o jednym c_złowieku należy 
wspmnrueć. Franek Gryglak współ­
twmzyl zespół organuzcvcyjnie i o­
pracowywał program o<l początku 
istnienfa .,Spiszat• . Ma nadzieję, że 
z.espofowi nadał się będzie dobrze 
wtodło z pożytkiem dla reg,ionu, 
bowip;m chętnych do tańczenia i 
c;;piCIWHlll.i,a 'N f,aip�7.ad, Wyżnych nie 
hrP,k 

( A.B.) 

Wspólne działania 
SD i ZSMP 

W dniu 25  marca w siedzibie 
MK SD w Nowym Sączu odbyło 
się spo.tikanie kiero�:nictw 1.VIK SD 
i ZM ZSMP. Tematem spotkania 
byłlo funkcjonowanie organizacji 
ZSMP-owskiej w śro dowisku mło­
dzieży rzemieślniczej oraz wypra­
cowanie modelu współpracy pomię­
dzy SD a ZSMP na terenie miasta. 
Uzgodniono wspólne tematy do spo­
tkania w gronie prezydiów obu or­
ganizacji:  SD-ZSMP (zasady ws.pół­
pr.acy ZSMP w Ś•rodowisku młodvch 
rzemieślni ków • Młodzieżowa Spół­
dzielnia Pracy 8 Problemy mło­
dzieży w rnieście. 

€łCP .) 

W Nowym Sączu obradowała Wu 
jL·wódzka Rada Młodzieży W iejskiej 
ZS MP. Omówiono przygoto.wania do 
. ,Dekady Kół ZSMP'' oraz udziai 
młodych roln ików w pracach samo­
r:lądów wiejsk ich i s.półdzielni rol · 
niczych. 

Zarząd miej:-ko-gminny ZSMP w 
Limanowej zorganizował seminarium 
,,Młodzież w reformie gospodarczej", 
w którym udział wzięli wszyscy 
prwwodn iczą<"y kół 

* 

W Buko win ie Tatrzańskiej odby -
ło się posiedzenie Prezydium ZGm 
Tematem była organ izacja „Wi<)sny 
czy nów społecznych". W po,siedze­
niu uczestniczył  wiceprze-wodnk�ą 
cy Głównego Sądu Koleżeńskiego 
ZSMP Ja<-ek Gibała., 

* 

W d..11iach 18-20.03 w M vslcu od-
było się szk, knie c:t.ł 1nkó�w Woje.: 
i,.vódzk1ego Sądu Koleżeńskiego . 
ZS MP. 

* 

W Kąclowej gm. Grybów wręczo 
n-0 legitymacje 1 5- nowowstępującyrn 
c1Jonkom ZS MP 

* 

Zarzą<l Gminny ZS M P  w Lap-
.;za.cb Niżnych zorganizował w Nie 
dzicy finał gminny Olimpiady Wie 
dzy Społeczno-Politycznej. Zwycię­
żyli : .Jan Milaniak - kolo ZSMP 
w Niedzicy, Stefan Gryglak - koł · 
ZSMP w Lap::;zach Niżnych, Jó1.c r 

Krzysik - koło ZSMP w Ła,pszact 
Wyż.nych. 

* 

W Ł,uikow1cy odbył się turni" ; 
kfubów pn. . . . z kulturą fi'zyczną n ·1 
ty". Zwyci�żyła reprezentacja klu 
bu ,,Ruchu" -z Przyszowej. 

* 

W dn. 21-23.03 w MyśJcu szk<J,1 1 
li SH� młodzi radni - członkowie 
ZS MP. 

* 

W Grybo,w1c odbyło się plena rJlt'
posie<lz.enie Z M-Gm ZSMP, na któ­
rym wybrano nową przewodnic7„J 
cą ZM-Gm ZSMP. Została nią Ew „ 

da.mus. 
* 

Jurek Głąbiński został wybran-. 
przewodniczącym Związków Zaw 
·dowych w Sądeckim Zakładzi e'
Napraw Samochodów. Jest o n  rów 
nież w iceprzewodn iczącym Zairząo 1 :  

..._Zakładowego ZSMP 

Redaguje Wydział Kultur� 
i Propagandy Zarządu Woj<>­
wódzkiego Związku Socjal i  
stycznej Młodzieży Polskie.i 
Adres zeRpołu: 33-300 Now '> 
Sącz, ul. Narutowicza 6. teh· -
Con 233-83. wewn. 202. 



p Z rzą Woje
23 marca 1983 w klubie „Piast" w 

Nowym Sączu zebrali �ię członkowie 
Zarządu Wojewódzkiego ZMW. Pośród 
zaproszonych gości znajdowali się: 
kierownik Wydziału Rolnego . KW 
PZPR - Witold Bogaty, kierownik 
Wydz. Pracy Ideowo-Wychowawczej 
WK ZSL - Stefan Dominik oraz dy­
rektor Wydziału Rolnictwa, Leśnictwa, 
i Gospodarki Żywnościowej UW -
Leon Zegarliński. Członek Prezydium 
ZW ZMW, Aleksander Giertler, będą-
cy zarazem wiceprzewodnicz·ącym 
Wojewódzkiej Rady Tymczasowej 
PRON, zapoznał zebranych z ideą i 
iasadami działania tego ruchu.  

Tematem obrad było roln ictwo, w 
łym młodzi dwuzawodowcy . W częśc i 
organizacyjnej wiceprzewodniczący 
ZW ZMW - Jan Basta poinformov. ał 

z 
f MARIA PRZYBYLSKA - Szymbark 

Młodzież, nawet bez zaproszenia, win­
na uczestniczyć w zebraniach wiej­
skich. Mówić tam o swoich kłopotach, 
wspomagać załatwianie problemów o­
gólnych środowiska. 

Na wsi pozostają mniej zdolni .  Musi­
my im pomagać w starcie do samodziel­
nego gospodar wania. Kupić maszynę -
to marzenie. Czy wobec tego mamy 
wziąć udział w podziale talonów? Nie 
jestem tego pewna, ale nie wi.dać po­
prawy w rozdzielnictwie. 

Banki spółdzielcz,e powinny hojnie u­
d'7.ielać pożyczek młodym rolnikom, bo 

z ły 
· Podstawowym zadau.iem naszej orga
'fii.1zacji jest wspólne z PZPR i ZSL,
konsekwentne realizowanie polityki
rolnej, sformułowanej w wytycznych
Biura Politycznego KC P ZPR i Prezy­
dium NK. ZSL oraz w dokumentach

Renata Srebro 

Wizja przyszłości pr�(�d.stawiona 
przez człowieka wpatrzonego w 
smutny obraz :rzeczywistości 

o potem zostaną martwe drzewo

i no nich szkielety ptaków
jak dziś pozostawiają szczątki

pośród maneń r-ozrzucon-ych

wyobraźni 

spragnione my.śM 

a po em wszystko prz�mrnłe 
zos :onq szkielety dzi5iejszycl 

ltsztołtów 
Na potem No teraz zeschnięte 

I martwe 
Przeszłość - stracony czas 

Obecność - nie schwytana 

sknoto 
iedo ścig nfone pł'agfl ienia 

a Potem -

o stopniu ealizacji uchwał) VW Pl<'
num.

Na z.a,kończenie obszernej dyskusj i 
Witold Bo.gaty powiedział : 

-- Warto, aby młodzież zapoznała 
się z wszystkimi ustawami na temat 
roln ictwa i wsi, które ostatnio się 
ukazały. Bez ich znajomości nie spo­
sób „poruszać s ię". Jeśli zechcecie, po­
prosimy kogoś, aby na jednym z wa­
szych zebrań czy szkoleń omówił tę 
tematykę. 

W organizacjach młodzieżowych wi­
dzimy narybek organizacji społeczno­
zawodowych i samorządów wiejskich 
Sekretarze KG PZPR zostali zobowią­
zani  do popierania was i pomagania 
we włączan iu się w pracę tych orga­
njzacj i .  

Dwadz1eścia procent plonó," tracimy 

kąd mają oni brać środki na inwest:r 
('je? Trzeba uprościć przepisy formal­
no-pr·awne 7wiązane z zac i c1i;an iem kre­
dytów. 

1'0MASZ SZCZOTI, A - Krynica 
Jeśh ktos jest naprawdę chłopem, to 

n igdy nie staje przed problemem wy 
boru : uprawiać czy nie uprawiać zie­
mi? Chłop czuje wewnętrzną potrzebę 
i moralny obowiązek pracy na ziemi. 
Swój warsztat otrzymuje w spadku. 
Obecnie ma stosunkowo niewielki€' mo 
żliwości kształtowania go sobie według 
potrzeb i własnych pomysłów. Mimo to 
średnie i rnałe gospodarstwa mogą być 
dochodowe. 
- Dziedziczenie to wazna kwestia Nie
ma prawnej koni "'cznosci spłacan ia ' ro-

wspólnego Plenum KC PZPR i NK ZSL, 
której głównym celem jest wzrost pro­
dukcji rolnej, umacnianie samorządno­
ści wiejskiej i kształtowanie sprawie� 
dliwych stosunków na wsi oraz po­
prawa :zeroko rozumianych wnrunków 
życia i pracy na wsi. ( ... ) 

Musimy więc nie tylko mobilizował 
młodych rolników do rzetelnej i coraz 
wydajn iejszej prac., . ale także aktywi-

Płazówka (N owy Targ) 

v.,skutck zarazr l.iemniaczanej Jest l 
czym i o co walczyć. Spodziewamy 
się 'N tym waszej pomocy. 

Sektor państwowy i spółdzielczy są 
od dwóch lat pokrzywdzone w przy­
dziale sprzętu w stosunku do sektora 
prywatnego. Poprawiły się w liczbie 
i masie dostawy sprzę,tu oraz węgla 
i cementu dla rolników, a i butów 
będzie po.d dostatk iem. Sytuacja mie­
szkaniowa obecnie lepsza jest na wsi 
niż w mieście. Jest ona częścią wa­
runków ekonomiczno-społecznych, de­
cydujących o pozosta,\'aniu młodzieży 
na toli. 

Publikację głosów z dyskusji ple­
narnej kontynuować będziemy w na­
stępnych tygodniach. Zakończymy wy­
p01.\'1edzią dyr. Leona Zegarlińskiego. 

· 
(mem) 

d1.eństvva przez o::;obę pozostc) jącą na 
gospodarstwie, ale istnieje moralna i 
społeczna presja. A często młody rolnik 
przejmuje gospodarstwo zaniedbane. 
Trudno mu zacząć normalne zycie. 

Spółdzielczość może umocnić zwią­
zek. Należy ją usamorządnić. Ciała sta­
tutowe spółd,delni zbyt często jeszcze 
są słabe. Idee ZMW winny się splatać 
z działalnością statutową spółdzielni. 
Dotyczy to zwłaszcza pracy kulturalnej, 
oświatowej, socjalnej Problem ten ko­
jarzy się z odbudową więzi między­
ludzkich i międzyspołecznych. Ludzie 
powinni wiedzieć i wierzyć, że mają 
wpływ na to, co dzieje się na wsi, co 
robi się dla wsi Oczy wit.\<'ie muszą ten. 
wpływ mieć . 

zować 1ch � samor;:.ądzie chłopskim, 
zwłaszcza spółdzielczości wiejskiej, kół­
kach rolniczych, zrzeszeniach branżo- · 
wych i Kołach Gospodyń Wiejskich. 
Większą uwagę powinniśrny zwrócić 
na młodzież dwuzawodową, a przede 
wszystkim kształtować świadomość, ze 
praca poza rolnictwem nie rnoż.e b:yć 
przyczyną zanieubywania �wych gospo­
darst\l! rolnych 

Fot.  ARCHIWUM 

List do Zarządu Wojewódzkiego ZlVIW 

Dyrekcja Szkoły Podstawowej nr 2 w Kamionce Wielkiej wspólnie z Gronem 
Pedagogicznym i Komitetem Rodzicielskim składa podziękowanie za działalność 
ZMW w Kamionce Górnej na rzecz szkoły i środowiska. 

Od kilku miesięcy koło ZMW pod kierunkiem przewodniczącego Jana Kłęb­
ezyka angażuje się w życie społeczne wsi, organizując w ieczornice i progra�y 
rozrywkowe które - ze względu na brak innego pomieszczenia - odbywaJą 
się w szikole. z jego inicjatywy została zorganizowana „choinka nowor?czna" 
dla młodzieży szkolnej i środowiska, gdzie, kultywując stare obrzędy z,�1ązane 
z Godami" odegrano Jasełka" Na szczególne wyróżnienie zasługuje ciekawy 
1 bogaty program arty�ty;zny z okazji Dnia Kobiet przygotowany dla nauczy­
cielek i wszystkich mieszkanek Kamionki . Symboliczny kwiatek i półtoragodzin­
ny program spotkał się z uznaniem i wywołał radość uczestniczek. Podziękowa­
nie nasze dotyczy następujących osób: Jana Klębczyka, Tomasza �lębczyka,
Józefa Homoncika, Romana Ziobrowskiego, Jerzego Siedlarza, Andrze:13 Cempy,
Wiesława Pazgana. Oby ta grupa najwartościowszej młodzieży poc1ągnęła za 
sobą innych i nadal ·kształtowała s,połeczne i artystyczne życie Kamionki 
Górnej. 

Bog usława Kłębczyk dyrektor Szkoły Podstawowej 
l:rc•na Wietrzak - przc-"':odni.czą:ea Komitetu Rodziciel�kiego 

KRONIKA 
W Stróżach powstało koło ZMW W 

zebraniu założycielskim ucz(�stniczyło 
10 osób. Na razie brak we wsi lokalu 
odpowiedniego do prowadzenia dzia­
łalności statutowej Związkµ .  Doprowa­
dzić do otwarcia klubu - powiedział 
przewodniczący, Stanisław Gryzło
to nasze pierwsze zadani<> .  

� 
Na zebraniu kola w • tarej Ws1 k. 

Grybowa omawia11c były sprawy zwią­
zane z dokończeniem budowy domu 
ludowego. Młodzież zgłosiła gotowość 
wykonania czynu społeC',mego. Będą to 
prace przy utwardzeniu obeJścia szko­
ły oraz remoncie śm1f>tn i 1rn .  

� 
D0minikowick1e k:olo ZMW -- obok 

innych działai1 - podjęło pracę wy­
chowa\vczą. Za spóźnienia i niekultu­
ralne wyrażanie sję członkowie płacą 
kary. Na razie onto wz;bogaca s ię; 
mają w tym swój udz iał przedstawi­
ciele ZW ZMW, tórzy nie zdążyli 
przybyć v-1 porę a zeb,arne. W na-
dziei, że dochody koła z le.go tytułu 
zaczną maleć, obiecujemy napisać 
Dominikowica1"!h w1ę,eej

1 
i to nieh;:a„ 

wem. 
* 

Gorllck1 aktyw ZMW ·potkał się ::
prL.ed::;tawicielam ZHP. Omawiana 
przygotowania do alkcj i „La to" Wi:pół­
praca została podjęta. 

16 i 17 marca odbywały ' At; s:.:koln . 
eliminacje Olimpiady Wiedzy i Urn ie­
jętności Rolnic7.yc:h. W roku bieżącym 
ucze. tniczyło w Olimpiadzie sześć 
szkół : TR Bystra, ZSR Hańc?.Owa, 
ZSR Nawojowa, ZSH-S Tymbark, 
ZSO Mszana Do1n« , Z, R Nowy Targ. 
;występowaliśmy w ro4 ' ,vspółorgani• 
zatora imprezy 

I;[. 
W Technikum I{& •hunko\VOM�l Rol­

nej w .Jordanowie miały miejsce mię­
dzyklasowe eliminacje do Festiwalu 
Kulturalnego Młodzieży Szikolnej. TRR 
jest niewielką szkołą, ale istnieją  w 
niej organizacje ZHP. ZMW i ZSMP 

� 
Wespół ze Z.wiąz..k:iem InwaUdów 

Wojennych organizujemy konkurs dla 
młodzieży szkolnej pod hasłem „Wszy­
stko o Wojsku Polskim 1 1

* 
22 marca Vil K rnio ce W1E'lk:1ej 

wybrana została delegatką na Kongres 
PRON pierwsza członkini ZMW z na­
szego województv.ra - Zofia Oracz 

jest , ie rea 
W marcu, a wtejskirn 1..ebl'a1uu 

młodych makowiczan powstało koło 
ZMW, na którego czele stanął Jan 
Matras. Zarząd koła wid1.i cały zes­
pół niezaspokojonych rotrzeb środowi-
ska, na plan pierwszy wysuwa sję je­
dnaik remont wiejskiej świetlicy, bę­
dącej jedynym miej!'i(" .. m r.bornym tu-. 
tejszej młodzieży . 

Sciany świetlicy l-dobil-1 d.r �wi lia.n -
figurki, wyrzeźbione vrz.cz ,1 iejscowe­
go artystę, byłego działacza ZMW, lecz 
są tak sfatygowane, że wymagają -
niestety - pomalowania . Najwięk:;za 
sala, gdzie stoi stół do tenisa - je­
dyna rozrywka - przedstawia stan 
opłakany. Wody opadowe spływają po. 
ścianach, bo dach przecieka. Tym sa­
mym podłogę zżera •rzyh. To samo 
dzieje s ię ze ścianą północną. Ponad­
to poodpadały lub spękały tynki 

Przed świetlicą zachowały ię jesz� 
cze resztki wybudowanej przed laty 
sceny do występów i zab w na wol­
nym powietrzu. Starzy członkowie 
ZMW opowiadają, ż.e odbywały .się w 
wspaniałe wieczory . 

Propozycja koła ZMW jest ikrom­
na, choć dość oczywista .  Niechaj \Vla· 
dze miasta i gminy Limanowa zape­
wnią  przydział niezbędnych materiałów 
na remot oraz minimum wyposażema 
świetlicy. Nic· więcej n ie potrzeba. 
Młodzi zrobią ż tego właściwy uży­
tek. W. FRĄCZEK 

,,MLODA W1ES'1
; redaguje ze­

spół; adres: Zarząd Wo.iewódzki 
Związku Młoc�ieży Wiejskie.i, 
ul. Jagiellońska 21 . 33 -300 o ­
wy ącz. 



Trwa rekrutacja 

Wojskowe zkolmctwo zawodowe 
Jeśli pasjonuje Cię wojsko, nowoczesna technika wojskowa, jeś 

pragniesz zostać dowódcą i wychowawcą żonierzy, specjalistą jednego 
z wielu rodzajów wojsk i służb - wybierz jedną z wojskowych szkół_ 
zawodowych lub akademii. Zdobędziesz tam odpowiednie wykształce­
nie i pożyteczny, ciekawy zawód. Mamy nadzieję, że zaprezentowanie 
akademii i wyższych szkół oficer ·kich, wraz z warunkiem przyjęć, 
ułatwi Ci, młody czytelniku, podjęcie odpowiedniej decyzji .  Przeczy­
taj i zastanów się. Szerszych informacji udzielają oficerowie Wojska 
Polskiego w Wojewódzkiej Komendzie Uzupełnień w Nowym Sączu, 
przy ul. Czarnieckiego, tel. 223-55 lub Wojewódzkiej Komendzie Uzu­
pełnień w Nowym Targu, tel. 24- 16. 

Dziś prezentujemy akademie woJskowc i wyższe szkoły oficerskie, 
za tydzień - szkoły chorążych, póznieJ - podoficerskie szkoły zawo­
dowe. 

WOJSKOWA AKADEMIA TECH L 
CZNA im Jarosława Dąbrowskiego w 
Warszawie prowadzi studia na wydzia­
łach: elektroniki, mechanicz.nym, cy­
bernetyki, chemii i fizyki technicznej, 
inżynierii lądowej i geodezji. Obowią­
zuje egzamin wstępny z matematyki, 
fizyki, wiadomości o Polsce i świecie 
współczesnym oraz języka obcego. Na_ 
uka trwa 5 lat. 

WOJSKOWA AKADEMIA MEDY­
CZNA im. gen. Bolesława Szareck1ego 
w Łodzi prowadzi studia na kierun­
kach:  lekarskim, stomatologicznym i 
farmaceutycznym. Egzamin z fizyki, 
chemii, biologii. języka obcego i wia­
domości o Polsce i świecie współczes­
nym. Studia trwają 5-6 lat. 

WYŻSZA SZKOŁA MARYNARKI 
WOJENNEJ im Bohaterów Wester­
platte w Gdyni prowadzi studia na 
wvdzia·łaoh: nawigacj i  i u.zbrojenia o­

raz mechaniczno-elektrycznym. Egza­
mi,n z matematyki, fizyki, języka obce­
go i wiadomości o Polsce i świecie 
współczesnym. Nauka trwa 4,5 ro�u. 

WYŻSZA SZKOŁA OFICERSKA 
WOJSK ZMECHANIZOWANYCH im. 
Tadeusza Kościuszki we Wrocławiu 
kształci inżynierów-dowódców na sta­
nowiska dowódczo-sztabowe, of i cerów 
wychowania fizycznego, oficerów poli­
tycznych dla wojsk zmechanizowanych 
i wewnętrnnych oraz dla WOP. Egza­
min z matematyki, języka obcego i wia� 
domośc1 o Polsce i świecie współczes­
nym. Studia trwają 4 lata. 

K R Z Y Ż
POZIOMO: 1 )  pompa, wystawność. 

5) zwycięski maratończyk na olim­

piadach w 1960 r. i 1964 r., 10) ko-
- bieta o odrębnych poglądach, nie­

chętna wiorowemu działaniu, 1 1:) 
Jeden z głównych bogów w hiRduiz­
mie, 12) poeta polski z XVI-XVII
w. utor „Żeńców", 16) za Uralem.
20) roślinny symbol zdrowia, 21)
styl pływania, 22) waż.ny u degusta­
tora, 24) publikowame dzieł dru­
kiem, 3 1 )  uzębiony waleń, 32) opił,
cech postaci literackiej, 33) frake�
34) cywilny wartownik.

PIONOWO: 2) przyJęty � 
postępowania, 3) figiel. 4) miejsce 
handlu starą odziezą, 6) obiekt 
wielbienia, 7) damski kostium plażo­
wy, 8) wierzba wiciowa, 9) pokarm 
oseska, 13) antonim flegmatyka, 14) 
symbol ukończenia prac budowla­
nych, 15) zamęt, rozgardiasz, 1'1) 
sport na macie, 18) przewodnik Muz, 
19) byt, istnienie, 23) poemat Ujej­
skiego, 25) suma wpływów, 26) au­

tor, 27) Limpopo, 28) super-uzdolnie­
nie, 29) litewska nimfa wodna, 30)
wójt hiszpański. 

Rozwiązania prosimt' 1�W 
dnia 16 kwietnia br. 

OZWlĄZ NIE KRH-MWIU 
NR 12 

POZIOMO: 1) tabaka, 5) lmpori, 
8ł komes. 9i) luneta., 10) likier, ll) 

WYŻSZA SZKOŁA OFICERSKA 
WOJSK PANCERNYCH im. Stefana 
Cza.rmeokiego w Pomianbu kształci in. 
żynierów-dowódców oraz oficerów po­
litycmych dla wojsk pancernych. E­
gzaminy jak wyżej. Czas trwania stu­
diów - 4 lata .  

WYŻSZA SZKOŁA OFICERSKA 

'" 
baria, 1• alpa.ka, l!i) Marian, 18> 
peiiaai, 21) utopia_ 24) Usnam. 18) 
ke<,sup, Zf) I4rija, 38,} a.ona. •

neptun, 3&) kozłea. 

PIONOWO: 1> łalia, I» Nona. 
INl>a. łł Amor, !>) islam, 8) pokn, 

Tł taran, 13) Lee, H) kra, K) auł. 

1-ft ami 18) Pekin, 19) zr•llł, Ił) ła-

pa.a. Hł umiak, ae) ...... - Atlał&. 
• IION. 

Za pra-widlowe rozwiązanie krgy­
tówtki nr 12, drogą 1� nagro­
dy otrzytmU1ją: pp, Tadeusz Respon­
dek z KOŚciełiska, Mieczysław Faesł 
li Kryniey. 

Grat ul ujemy( 

cerów polityc.zinych dla jednos,tek 1-0t­
niczych. Egzaminy i czas trwainia stu.

diów - jak wyżej . 
WYŻSZA OFICERSKA SZKOŁA 

WOJSK RAKIETOWYCH I ARTY­
LERII im. gen. Józefa Bema w Toru­
niu k!ształci oficerów-inżynierów dła 
wojsk rakietowych i adylerid. Egza­
miny jak wyżej . Studia trwają 4 lata. 

WYŻSZA SZKOŁA OFICERSKA 

RADIOTECHNICZNA im. kpt. Sylwe. 
stra Baxtosika w Jeleniej Górze kształ­
ci specjalistów z zakresiu u:r.ządzeń ra... 
diotechnicznych dla potr.reb wojsk o­
brony p,O!Wietrznaj kraju, lotnictwa. 
wojsk rakietowych i artylerii. Egza­
min i czas trwania studiów - · jaik 
wyżej . 

WYŻSZA SZKOŁA OFICERSKA 

WOJSK OBRONY PRZECIWLOTNI­
CZEJ im. por. Mieczysława Kalinows­
kiego w Koszalinie kształci dowódców­
inżynierów obrooy przeciwlotniczej 
oraz oficerów politycznych w tej spe­
cjalno �ci. Egzaminy i czas trwania stu­
diów - jak wyżej .  

WYŻSZA SZKOŁA OFICERSKA 
WOJSK INŻYNIERYJNYCH im. gen. 
Jakuba Jasińskiego we Wrocławiu 
kształci oficerów-inżynierów dla wojsk 
inżynieryjnych i komunikacji wojskó­
wej . Egzaminy i czas trwania s·tu<liów 
- jak wyżej.

WYŻSZA SZKOŁA OFICERSKA 
WOJSK ŁĄCZNOŚCI im. Bolesława 
Kowalskiego ps. ,,Ryszard" w Zegrzu 
k. Warszawy, kształci oficerów iinżynie­
rów łączności i oficerów politycznych
dla pododdziałów łączności wszystkich
rodzajów wojsk. Egzaminy i czas trwa­
nia studiów - jak wyżej.

WYŻSZA SZKOŁA OFICERSKA 
WOJSK CHEMICZNYCH im. Stanisła­
wa Ziaji  w Krakowie kształci oficerów­
inżynierów dla potrzeb wojsk chemi­
cznych. Egzaminy i cza.s trwania stu- ' 
diów - jak wyżej . 

WYŻSZA OFICERSKA SZKOŁA 
LOTNICZA im. Janka Kraskkiego w 
Dęblinie kształci oficerów-inżynierów­
pilotów lotnictwa woj,skowego oraz ofi-

SŁUŻB KWATERMISTRZOWSKICH 
im. Maifiana Buczka w Poznaniu 
kształci oficerów ekonomistów dla 
wszystkich rodzajów wojsk. Studia 
trwają 4 lata. Egzam:iin z matematyki. 
g.eog:cafii, języka obcego i wiedzy o Pol­
s·ce i świecie współc,zesnym.

WYŻSZA OFICERSKA SZKOŁA 
AMOCHODOW A im. gen. Aleksandra 

Was.zikiewicza w Pile kształci oficerów 
inżynierów specjalności samochodowej 
dla pododdziałów wszystkich rodzajów 
wojsk. Egzamin z matematyki, języka 
obcego i wiadomośei o Polsce i świe­
cie współczesnym. Czas trwania stu­
d iów - 4 lata. 

UWAGA: Warunkiem zdawania e­
gzaminów do powyższych uczelni jest 
świadectwo maturalne. Kandydaci pod. 
dani będą badani.om psychologicznym 
oraz próbie sprawnościowej (pływanie 
50 m w dowolnym czasie, bieg na 100 
m na cza.s, podciąganie na d['ążku - co 
najmniej 5 razy). Ponadto kandydaci 
na polityczny profil stud iów w tych 
szkołach składają egzaminy {zamiast z 
przedmiotów ścisłych) z h istorii Polski 
(ustny) i języka polskiego (pisemny). 
Kandyda.ci do wrocławskiego .,Zmechu" 
zakwalifikowani na kierunek WF zda_ 
ją dodatkowo egzamin z biologii i WF 

· według programu miejscowej A WF.

P A PUGA Andrzej, zam. Nowy 
Targ, ul. Podhalańska 6/13, zgubił 
wk ładkę zaopatrzenia N-246361 .  wy­
daną przez Przedsiębiorstwo Tu­
rystyczne ,,Podhale" w Nowym 
Ta rgu. P-74 

G RORSKJ Krzysztof, zam. Masz­
kowice 78, zgubił wkładkę zao­
patrzenia nr 649964 wydaną przez 
Urząd Gminy Łącko. D-46066 

WIKTOROWSIU Stanisław, Wie­
logłowy 16, zgubtł wkładkę zaona­
trzenia nr 054273 wydana przez 
PKS N owy Sącz. D-46070 

ZAPAŁA Stanisław, zam. Rupniów

l 

ZELEK Edward, zam. Nowy Sącz, 
224, zgubll zaświadczenie komba- Podhalańska 4, zgubił wkładkę 
tanckle nr 087257/76, wvdane przez zaopatrzenia N-134604 wydana 
Zarząd Wojewódzki Związku Bo- przez Wodne Ochotnicze Pogoto­
jowników o Wolność 1 Demokra- wie Ratunkowe Nowy Sacz. 

BI ICHARSKJ Andrzej ,  zam. No­
wy Sącz, Armii Krajowej 7/37, zgu­
bił wkładki zaopatrzenia : nr 
1 10526, dla żony Małgorzaty 110529. 
syna Michała - 110527, córki Ol�! 
- 110523, wydane przez Woje­
wódzki Związek Spółdzielni Rol­
niczych w Nowym Sączu. D-46065 

PIOTROWSKA Barbara. zam. Za­
kopane. ul. Balcera 6. zgubiła 
wkładki zaopatrzenia : N-463139_ 
dla męża Jana - N-463137 dla 
córki Anny N-463138 wydane 'przez 
Cech Rzemiosł Różnych w Zako­
panem. D-46069 

MAJE R  CZAK Piotr. zam. Szcza-. 
· wnica, ul. Szlachtowska 68, Z/a!:U­

bil wkładkę zaopatrzenia N-251380.
wydaną przez P.P. - Uzdrowisko
Szczawnica. S-46748 

MIRGA Barbara, zam. No JVY 8acz.
�awiszy Czarnego 57, � gubiła 
wkładkę zaopatrzenia N-1 12525.
wydana przez Urząd Miejski N'o­
'NY Sącz. <;-46740 

CEMBRUCH Barbara. ZAm, Nowy 
Sącz, Nawojowska 166. 1..�:ubiła 
wkładkę zaopatrzenia nr 125357 
wydaną przez · Wojewódzki Ko­
mitet ZSL Nowy Sącz. D-46068 

ANTOSZ Genowefa. zam. Nowy 
Sącz. Górki Zawadzkie 98, Zl!U­
bila wkładkę zaopatrzenia N-010879, 
wydaną przez Urząd Miejski w 
Nowym Sączu. S-46738 

TOMASKO Aniela. zam. Nowy 
Targ, Nadwodnia 24. zgubiła 
wkładki zaopatrzenia N-245335, 
N-577897 dla córki Anety, wydane
przez Zrzeszenie Sportowe Spół­
dzielczości Pracy . • start" - Ośro­
dek Sportowy w Nowym Targu, 

S7CZ ĘSLIWIE kojarzy małżefistwa 
biuro matrymonialne „Mazury", 

Olsztyn 2. skrytk� 336. 

cję w Nowym Saczu. P-63 . 8 46749 
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BIURO PODROŻY „FORTUR" 
I NAWIĄŻE CAŁOROCZNĄ WSPÓŁPRACĘ 

I - z zakładami pracy mającymi nie wykorzy�ne

I 
miejsca we własnych domach wczasowych 

- właścicielami pensjonatów, wm i kwarter p;ry­
wafmych prowadzącymi wyżywienie na miejscu .

OFERTY pisemne: BP  ,,FORTUR", właściciel Na­
poleon Fortini, 00-401 Warszawa, al. 3 Maja 5/4. 

HOIIIDIDIIUHIIIIIIDIDIIIDHIDIIHIUIIDIUIDIDIIIIDIIIIIIDH!CH 
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PIĄ TEK 
PROGRAM I 

6.00 TTR - Język polski. 6.30 TTR -
Matematyka 9.30 Dla li zmiany. 10.40 
,,W świecie ciszy".  1 1 .00 Wiedza obywa­
telska, kl. 8 - Prawo i praworządność. 
1 1 .55 Wiedza obywatelska, kl .  7 - W in­
tc,resie wyborców. 13.30 TTR - Język 
polsk i .  14.00 TTR - Matem atyka. 15. 10 
Redakcja szkolna zapowiada. 15.25 NURT. 
15.55 Program dnia. 16.00 Dla młodych 
widzów - .,Kino waszych rodziców". 16.30 
Dla przedszkolaków - ,,Piątek z Pankra­
cym'', 17.00 Dziennik. 17.20 „Przyjemne z 
pot:ytecznym". 17.45 Aktual ności agencji 
,,Artel". 17.50 Program publicystyczny". 
18.35 Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc. 
19.00 Wymiary świata. 19.30 Dziennik. 
20.00 Monitor rządowy. 20.30 W starym 
kinie - ,,Dzisiejsze czasy" - komedia z 
Charlie Chaplinem. 22.05 Dziennik. 22.25 
,,Swiat i Polska". 

PROGRAM D 
lti.30 Ję,:yk fraucu.sik i (25). 17.00 Pro­

g.ram dnia. 17.05 „Długie dni, k rótkie 
tygodnie" - radziecki film obyczajowy. 
18.'l() ,,Rel igie świata" - wokół deka­
log;1. 19.00 Kronika. 19 30 Dziennik. 20.00
Prcgram publicystyczny. 20.40 Piątek z 
muzyką - Ryszard Wagner - ,,Spiewacy
norymberscy". 2 1 .50 Kino miniatur. 22.25
,,, ·a balu elity" - nowela produkcji
CSRS. 23.05 Filmy dokumentalne J. Lom­
nir'.dego - ,,Narodziny statku",  ,,Gie­
nek". 23.25 Film na dobranoc - ,.Koty
i kociaki". 

SOBOTA 

PROGRAM 
6.00 TTR - Ję.zyk polski.  6.30 TIR -

Ma: 2maty,ka. 7.00 TTR wskazówki 
metodyczne. 7.30 TTR - Uprawa roślin .  
8.25 Program dnia. 8.30 Tydzień na 
działce". 9.00 Dla młodych widzów - ,,So­
bótka". 1 0.30 „Sportowy sposób na zdro­
wie". 1 1.00 „Mąż s,vojej żony" - polska 
komedia saty,ryczna. 12.35 „Stalingrad -
40 lat później" - wojskowy film dok. 
13.30 Rolniczy magazyn techniczny. 14.00 
Siedem anten. 15 .00 Dziennik. 15. 1 5  „Z 
różą wiatrów w herbie". 16.00 Program 
publicystyczny. 16.30 „Cyrki świata" -
francuski film dok. 17.25 Program pu­
blicystyczny. 1 7.50 kamery na sport. 18.20 
Trybuna sejmowa. 18.50 Dobrano . 19.00 
Telewizyjna lisia przebojów. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 „Na cichej stacyjce" - wę­
gierska komedia satyrycz.na. 2 1.40 „Ka­
mera widzi świat" (5) - prog,ram Tv 
ZSPR.  22.10 Dziennik. 22.30 Wiadomości 
sportowe. 22.40 Redak<'ja młooych re­
porterów 

PROGRAM Il 

9.35 Film dla II zmiany „Marność 
nad marnościami" - radziPcki film fab. 
1 1 .00, 1 1 .30, 12.00 NURT. 

STUDI0-2 
14.05 Goście Studia-2. 14. 15  Kierowcy -

p1es1. 14.40 „Bractwo żelaznej szekli". 
15 . 10 Kontrola drogowa, czyli jeden dzień 
pracy Wydziału Ruchu KS MO. 15.35 
„Cienie zanikają w południe" (3) - serial 
prod.  ZSRR. 16.45 Zielony l iść - czyli o

szkoleniu k ierowc·ów. 1 7 . 15 „Bliżej na­
tury". 17.30 Wywiad mie iąca. 17.45 Co, 

(CIĄG DALSZY ZE 1.'R. 16) 

ły wpra wdz.ie prosh"' i skromne w 
linii, ale szyte z tkanin półprzeźro­
czystych pozorni tylko przykrywa­
ły. 

A dalej, z biegiem c1.asu, gorsety 
eksponujące piersi i talię osy, tiur­
niury uwypuklające pośladki, spód­
nkzki coraz węższe i krótsze, aż do 
mini, i suknie coraz bardziej wyde­
koltowane. Potem przyszły spodnie, 
szerokie, potem bardziej obcisłe, co­
raz krótsze, wreszcie hot-panis'y i 
gdyby nie klimat - może doszlibyś­
my do greckiej nagości. I bylibyśmy 
z.nowu zaskoczeni, całkowita na.e:ość 
bowiem jest zupełnie ase ksualna i

nie daje pola do popisu wyobraźni, 
która jest najpotężnie jszym moto­
rem seksu. 

Przypomina mi się opowiadanie 
człowie ka, który wojażując po Fran­
cji  i Włoszech postanowił odwiedzić 
plażę nudystów. Wiedział ,  że wcho­
dząc tam należy się rozebrać, i z 
niepokojem myślał, co będzie, gdy 
zobaczy młode nagie kobiety.. .  Nad 
pewnymi odruchami bowiem nie 
bardzo można zapanować. Co się o­
kazało - widok nagich kobiet (nie­
które bardzo piękne i młode), męż­
c1.yzn i dzieci był całkowicie poz.ba­
wiony erotyzmu i nie zrobił na mm 
najmniejszego wrażenia. 

8 IV - 14  IV 1983 

- Wym iana jonowa.  9 .00 Fizyka, kl . 6 -
Ślac. am i Arch.mec.l esa. 9.30 Film dla II 
z.miany . ,Dzieci - jak to dzieci",
radziecki film obyczajowy. 1 1 .00 Mu­
zyka, kl. 1 - Ładnie śpiewamy. 1 :2 . 00 
Reforma po starcie. 13 .30 TTR - I I iSto­
ria. 14.00 TTR - Matematyka. 1 5 .25
NURT. 15.55 Program dnia. 16 .00 Dla m ł o­

dych widzów - ,.Krąg", 16.30 Dla przed­
szkolaków - ,.Tik-tak".  17.00 Dziennik.
17.20 Losowanie Małego Lotka i Express
Lotka. 17.35 . .  Rzemiosło". 17.50 Program
publicystyczny. 18.35 Rolnicze rozmowy.
18.50 Dobranoc. 19.05 Program popularno­
naukowy� 19.30 Dziennik. 20. 15 „Wszyscy
i nikt" - polski dramat sensacyjny. 22.00
Program publicystyczny. 22.30 Dziennik.

gdzie, kiedy? 18.15 Pierwsza pomoc. 18.45 
Piosenki z Waszych listów. 19.00 K1·0-
nika. 19.30 Dziennik. 20. 15 • port w Stu­
dio-2. 21 . 15  „Po w ypiciu wódki". 21 .30 
Program rozrywkowy. 21.50 „I tak się 
też zdarza ... ". 22.05 Filmotek narodo­
wa - ,.Baza ludzi umarłyeh". 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

6.00 'J'TR - Wskazówki metodyczne. 
t>.30 TTR - Uprawa ro ' lin.  7.00 TTR 
Wiedza naszą szansą. 7.20 Nowoczesnosć 
w domu i zagrodzie' ' .  8. 15 Tydziei1 -
magazyn rolniczy. 8.55 Program dnia. 
9 .00 Dl a młodych w idzów - ,,Teleranek". 
1 0.20 Antena. 10.35 ,.Morze i ludzi " 
„Pływające fortece" - francuski film 
dok. 1 1 . 30 „Z tygodnia na tydzień". 12.00 
,,W południe start"'. 13.05 , ,Co nam zo­
stało z tych lat" - Ryszard Gruszczyń-
k i. 13.40 Galerie świata - ,,W muzeum 

\Vatvkanu". 14.10 Kraj za miastem 
program redakcji rolnej. 14.40 „Przy­
gody Sindbada''. 15.05 Program publi­
r·yst.ynny. 15 .45 Losowanie Dużego Lot­
ka.  16. 00 Dziennik i reportaż DT. 16.30 

Jutro poniedziałek. 17.00 Program pu­
blicys1yczny. 18.30 St)rawozdawczy ma­
gazyn sportowy. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik i Magazyn $wiat. 20. 15 „Kelner 
płacić" - czechosłowacka komedia fil­
mowa. 21 .45 Lek�ykon pol1,kiej muzyki 
rozrywkowej. 22. 15 Sportowa niedziela. 
22.45 W naszym ogrodzh.J - re<' ital grupy 
,,Pod Budą". 

lłOGRAM D 
10.55 Pro.gram dnia. 1 1 .00 „Dok tor Mu­

rek" (wersja dla niesłyszących). 12.00 
Reforma po starcie. 13.00 Peryskop 
prog,ram woJskowy. 13.30 Program "k>­
kalny. 14.00 Spotkania. 

STUDI0-2 
14.35 Najlepszy z ośmiu - telewizyJny 

turniej młodych talentów piosenkarskich. 
15.35 Bractwo żelaznej szekli. 16.05 Gość 
Siudia-2. 16.20 Post Scriptum magazynu 
,,Aut". 16.40 Gość Studia-2. 16.55 Zatrzy­
mane w kadrze. 17.25 Gość Studia-2. 17.40 
Piosenki  z Waszych listó�·. 18.00 Bądźmy 
z.drowi.  18.30 Stereo i w kolorze. 19.30 
Dziennik i Magazyn Swiat. 20. 15  Bądźmy 
:u.lrowi - odpowiedzi na pytania. 20.30 
Sport w Studio-2. 21.20 Grabie-i;cy kul­
tury. 2 1.50 Gość• Siudia-2. 22.05 Nidziel­
ne wiadomości DT w Studio-2. 22. 15 „Do­
k,ror Murek (1) - serial p,rod. polsk iej. 

PON IEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

13.80 TIR Fizyka. 14.00 'rTR --
Ch("ln ia .  1 5 .25 NURT. 15.55 Prngram dnia. 

Organizacje nudystów wykawły, 
że ukryte obawy ludzi ubranych, iż 
nagość w mieszanym towarzystwie 
musi zawsze prowad:t.ić do podnie­
cenia płciowego, są całkowicie bez­
podstawne. 

Seks narodził się z chwilą, gdy 
Adam i Ewa osłonili swą nagość 
listkiem figowym, a wyobraźnia w
postaci węża - kusiciela . zac:t..ęła 
działać. 

Można by całą książkę napisać je­
dynie o roli seksualnej stroju w 
historii ludzkości ,  z.acqnając od A­
dama i Ewy. 

I dziś, jak dawniej, istotą mody 
jest nieustanna zmienność barw, 
kształtów i akcesoriów, co staje się 
czynnkiem budzącym stale od nowa 
zainteresowanie. Jak wspomniałam, 
nic nie przychodzi tak szybko jak 
przyzwyczajenie się do największej 
nawet u,:-ody, a przyzwyczajenie jest 
równoznaczne z. niewidzeniem oso­
by, do której s ię przyzwyczailiśmy. 

Zmiany mody mają jeszcze jeden 
walor, a mianowicie: skrócenie C"J.y 
wydłużenie spódnic, moda na pros­
te lub fantazyjnie wypchane i ozdo­
bione suknie pozwala kobietom wy­
brać dla siebie takie kompozycje, 
które kryją brzydkie nogi, maskują 
tuszę, podkreślają barwą tkaniny 
kolor oczu, r.ery itp. Jednym sło­
wem zmienność mody pozwala ko-

16.00 Dla młodych widzów - Zwierzy­
niec i nie tylko. 17.00 Dziennik. 17.20 
„Wniebowzięci" - komedia obyczajowa 
TP. 18.1 0  Echa stadionów. 18.50 Dobra­
noc. 19.00 Diagnoza - mezg. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 Teatr Telewizji August 
Strindberg - ,,Sonata widm". 21.45 Dzien­
nik. 22.05 Sprawy międzynarodowe. 22.35 
Jazz na dobranoc. 

PROGRAM D 

18.00 Program lokalny. 18.30 Zyć w 
krajobrazie � program redakcji rolneJ. 
1 9.00 K1·onika.  19 30 Dziennik ,  20.00 Wie­
czór Finl and i i  w 'J'P. 

WTOREK 
PROGRA.l\J I 

6.00 TTR - Fizyk . 6.30 TTR Che-
mia. 8. 1 0  Historia, kl. 8 - .,Rok zwy­
cięsh·va". 9.00 Język pobki ,  kl. 5--6 -
„Mazu rek Dąbrowskiego". 9.35 Film dla 
II z.m iany - ,,Początki fortuny Rougo­
nów" (4). 1 1 .00 Opowieści Szymona Ko­
bylińskiego, kl. 2. 13.30 TTR - Fizyka. 
14.00 TTR Mechaniz�ja rolnictwa. 
15.40 Kwadrans z „Artelem". 15.55 Pro­
gram d,nia. 16.00 Dla młodych widzów -
,,Tylko dla orląt". 16.30 Dla dzieci - ,.Mi­
chałki". 17.00 Dziennik. 17.20 Teleki no. 
17.40 Programu publicystyczny. 18.05 Jn­
ter:,,'tudio. 18.35 Rolnicze rozmowy. 18.50 
Dob!'anoc. 19.00 Aktualności agencJi „Ar­
tel". 19.05 „Z krzyżem Grunwaldu w
h erbie". 19.30 Dziennik. 20.15 „Początki 
fortuny Rougonów" (4). 2 1 . 15 Program 
public '.!>1.ycz.ny. 22.00 Dzieunik .  22.21 Pro­
gram publ icystycz,ny. 

PROGRAM D 

16.25 Program dnia. 16.30 Język ros.v J­
ski (26). 17.00 Język angielsk i  dla zaaw an­
sowanych (15). 17 .30 „Bajka o k rasno­
ludkach". 17.40 Rajd o kropelce - repor­
iloż. 17.45 „Skrzydło Ikara" - reportaż 
o lotn iarzach. 18.00 Rajd o kropelce. 18.05 
Płyń po morzach i oceanach - reportaż . 
18.25 Rajd o kropelce. 18.40 $wiat byłby
wspaniały - program poetycki. 19.00 Kro­
nika.  19.30 Dziennik. 20.00 Matka - re­
portaż. 20.25 Małgosia i Persefona -- re­
portaż. 21 .05 Program rozrywkowy. 21 .20 
Dwie sprawy a jeden problem - pro­
gram publicystyczny. 21 .50 Bajka dla do-
1·osłych. 22.00 Sprawa jasnowidza lfa­
nusse-na - cz. 1 - film społeczno-poli­
fym:n) TPlewizji Cze<:hosłowack iej .

' RODA 

PROGRAM I 

6.00 T'l'R - Fizyka 6.30 TTR Me-
ehaniz.,wja rolnictwa. 8. 1 0  Chemia, k1 .  fi 

PROGRAM U 

1 6. 1 5  Program drna. 16.20 Język fran­
('lbki (26). 16.50 Język angielski dla za­
H.Wansowanych (15). 17.20 „Wojna domo­
wa" (3 i 4) - ,,Wywiadówka", ,.Dzień 
pierwszy" - komedia obyczajowa TP. 
18.20 „Ktoś m nie wołał, poz.nać chciał" 
(2) - v.; idowisko publicystyczne. 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dziennik. 20.00 „Jurij Gaga­
rin" - film · biografic-zny; 20.50 Program
.rozryv.:kowy. 21 .30 „Poczet aktorów pol­
ski{'h'' - .Stamsław Jasiukiewicz 22 I O
Kv. adrans z „Artelem".

CZWARTEK 

PROGRAM I 

6.0( T'TR - Historia 6.30 Matematyka. 
8 JU Zoologia, kl. 7 - ,,Z żyl'ia pta­
ków'' ,  9.00 Praca - Technika ,  k l .  2 -
1'worz/v. a sztue:llne. 9.25 Dla II z.miany -
„Anna i złodziej" - rumuński film 
społeczno-obyczajow '. 1 1. 00 Pr,aca 
Tećhnika,  kl .  3 - Szyjemy i wyszy 
warny. 1 1 . 55 Jęz. k • polski, kl. 2 lic. 
Poezja - Adam Asnyk. 13.30 TTR -
Hodowla zwierząt. 14.00 TTR - Uprawa 
ro-ślin. 15.40 „Człowiek dla człowieka" -
magazyn PCK. 15.55 Program dnia. 1 6.00 
Dl a młodych widzów - ,,Czwartek TDC". 
1 7.00 Dziennik. 17.20 T �1ewizyjny infor­
mator wydawniczy. 17.35 „Aut" - ma­
g.azyn reporterów. 17.50 Program publi­
cystyczny. 18.10 „żołnierskie wspomme­
nia" - wojskowy program h istoryczny. 
1 8.35 Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc. 
Hl.00 „Sonda". 19.30 Dziennik . 20.15 'l'eatr 
ensat'J

.
i - Michael Carey - ,,Osaezony". 

22.00 Pegaz - kromka. 22.45 Dzi<>nn lk  
23.05 Prngram publkystyczny. 

PR OGRAM li 

Hi.05 Program d nia. 16. 1 Język angiel­
sk i dla zaa wansowany h (15). 16.40 Ję­
zyk ro:,; rjski (26). 17.10 „Zaczarowany ko­
lorowy -wiat" (1) - film biograficzny o 
7,yciu i twórczości malarza słowackiego, 
Mart i na Benka. 18.20 . .l\'1ówi\ nie mówić„ 

- dokuml•nty. 19.00 Kronika. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Czwartkowe wioczory z mu-· 
zyką, czyli kazd mu to, co lubi - Johan­
m� Brahms - 1 symfonia c-moll .  20.50
,,Ri:tOUl Dufy'' - francuski film dok.
21 05 Piosenki na zamówienie. 21 . 50 ,To
SJG nadaje do telewizji". 22.35 „Na estra­
dach świata". 23.00 „Człowi ek dla ezło­
W !l.•ha" - mr gazyn PCK.

biec1e przez jakiś okres zabłysnąć i
ukazać ukryte dotąd walory jej syl­
wetki, twarzy czy karnacji skóry. 

Jednym z podstawowycą elemen­
tów atrakcyjnego wyglądu, niezależ­
nie od takich czy innych kanonów 
bieżącej mody jest wygląd czysty i 
świeży. Sukienka czy spodnie od­
prasowane, wyglądające schludnie, 
zawsze podnoszą urodę i doda ją 
wdzięku tak kobiecie, jak i męż­
czyźnie. Najbardziej natomiast mod­
ny strój ,  wygnieciony, oberwany 
czy brudny, niweczy wszelkie efek­
ty. 

Dotąd mówiJam przeważnie o wa-
1-0rach wizualnych, podkreślających 

eks kobiecy, a co z mężczyznami? 
Istnieje wprawdzi e  pogląd, że męż:­

czyzna nieco ładniejszy od diabła 
jest już dostatecznie przystojny, ale 
po pierwsze - wyobrażałam· . sobie 
zawsze diabła jako bardzo pięknego 
i porywającego mężczyznę, bo jak­
żeby inaczej tyle kobiet skusił? ... A 
po drugie - nasi mężczyźni wcale 
dziś nie chcą przypominać nędznego 
Rokity z wyleniałym ogonem, a ra­
czej pragną się upodobnić do czar­
ta z mojej wyobraźni. 

b)ć piękny ani na�ct przystojny,
ale mu.�i  być wypielęgnowany (oczy­
wiście na sposób męski). Sempoliń­
ski w Jednej z piosenek fin de sie­
clc'u 'piewa: ,,Jedwabisty wąsik
lśnił, człowiek wiedział, po co żył !". 
Teraz, kiedy mamy tylu wspania­
łych brodaczy i wąsali, warto przy­
pomnieć, że wąsik wymaga piel�g­
nacji, że pol iczki miGdzy brodą a 
wąsem powinny być starannie wy­
golone (jeżeli tego wymaga kształt
brody), a nie pokryte szczeciną od
t.rL..ech dni nie golonego zarostu. że 
podniecający jest widok pięknie
przystrzyżonych i wypielęgnowa­
nych brody i wąsów. ale muszą one
harmonizować z resztą sylwetki. I 
tu dochodzimy do sedna sprawy -
mężczyz.na, który chce podnieca� 
wyobraźnię kobiety, musi mieć swóJ
styl.

Mężczyzna współczesny me musi 

1 ie:-:tety, wi lu mężczy zn, '  szcze­
gólrne młodych, zafascynowanych 
panującą modą, nie licząc się ze 
swym wyglądem i . warunkami fi­
zycznymi, naśladuje różnych mod­
nych aktorów i piosenkarzy, .wyglą­
dając jak ich nieudane kopie. Mę­
c:ą �ię w tym przebraniu i pobu­
dzają do śmiechu otoczenie. · 

(Ciąg dalszy za tydzieft.) 

( 



L' ;,/.C:LC' k 1 Lkn pn.ykładów 1 lu:::t  
jqc:ych dz.ia lanie sieci gC'ohiol<,gt­
C?.nej c:;zyli tł.w, siatki sz.waJear- , skie,j. 

Podcws ubipgło rocz.nych MiQd,r.y­
narodo\\ ych . Targów Poznańskich 
zamie' 'zkałem w prywatnym micsz.­
kani u, którl'go właściciel cierpiał m 
chronic:me zaburzenia wt.roku. Kil­
kakrot11e lecz 1 ie szpitalne dav.ralo 
tylko k rótkotrwałą poprawę, bo po 
powrocie  do domu zwykle ,;7.ybko 
następo\vało pogor:len ie. Jak się 
z.dążyłem zorien tować, pan ten ma­
ło się porusz.at Miał też zwycz.aj o­
glądania tele vizj i  w pozycji leżącej 
- 1. \1.,crsalki Przebywał więc na
niej długo - I , nocy, i w dziefl.
Tymczasem siatka szwajcarska w 
tym pomi :o.szczt'niu przebiegała tak,
że jcdrn 1. je · węz.łó\i (skrzy.iowań) 
znajdował si1! dokładnie na podusz­
ce, a więc tm • gdzie ów pan trzy­
mał z.w.·kl głow�. ,Już w kilka dni
po pl'zc unic:du w ,rsalki nastąpiła
podobno niewielka poprawa wzrok\.!,

Inn) m raz •m podc7.as częstych 
odwicc z.in w sz.pit·1lu dyskretnie 
aby nie wy wołu(, Sł nsncji - ustali­
łl'ffi, Jak w jednej z sal przebi ega 
siatka s:i:waj{�an;l « ytypował0m w 
ten sposób łó:i.k.a, Hór znalai.ły s i  

polu s;:. zcgól t  i ,  wgrożonym -
na wc:zla h s·a ki Później w roz­
mowie z lckar--1.ert , opiP.kuncm ej 
sali, uzyskałem f)()twierd7..cnie, ie 
rzeczywiście tM,k . t na1e:i.ą do har� 
dziej , ,pe-c 1owyd " - częścioj w 'S­
tępował , .u r6*ni krwotoki, kom­
plikacje Hp. r iE Hmot.y �o,va11e przP.­
biegiem choroby 

Potwierdza to sz. 1ajcarsk1e obser­
wacje, 1, któ 1·y,: wynika, że gdy 
łóżko w zpitalu jest dobrze usta­
wione, to pro ·es 1.dro-Y. fonia bywa 
połowę krótszy Szkopuł w tym, ie 
w nasz}ch s:,. italac : ł6żka ustawia­
ne są tak gę ·t(), ze pm ktycznie nie 
m.a możl iwoś�1 wyel imi nowania 

mieJ�C 11 1ekor1.ysta_vch. W kar.dyr-n 
ra1.ie r1ic powinno się tam kłaść 
ciężko chorych. 

Takich prz.ypadkó v, gdy v 1.va­
runkach domowych niewielka na­
wet korekta miejsca spania likwi­
dowała migrene, t.wlaszcza rozwija­
J<.1cą się w ci,u�u nocy, a iakże u­
czuciP znuż.enia i niewyspania (płyt­
ki, tnęcz.ący sen) -- znam bardzo 
\ iele. Przekonałem się również, że 
na siatkę szwajcarską reaguje roś­
linuość. Kieci_·ś, będąc w młodym 
iglast)'im Jag1ku. zainteresowałem się 
dlaczego jedne drzewka ładnie ro­
sną, a inne obok nich usychają. O­
ka7.ało się. że w przeważającej więk­
szo�ci przypadków sus1.ki znajdowa­
ły się badt nad ciek iem wodnym, 
bądź też w miejscach oddziaływania 
:;ieci gcobiologic:mcj - na jej wę­
z.łach lub pasmach Podobnie dziej 
się z drzewkami owocowymi. NatG­
miast w lesie bukowym najdorod­
niejsze okazy drz.ew rosły właśnie 
na sknyżowf\njach sia ki szwajcar­
gkiej. Dobrz wi':< ;t·iedzH·ć . ,.:,o ko · 
mu �łu;,;y. 

Jak samemu ,,ykryć .:na tkę s�wa.1-
carską '! C,.asem można ją nawet ;,.o­
baczyć. W niektóre słoneczne dni, 
zwłaszcza gdy słońce zachodzi, mo­
żna zaobserwować dziwna „ścianę" 
unoszących sir: małych muszek 
znajdują się o ,e właśnie w paśmie 
sieci geobiologicr.nej. Przypomni jmy 
zatem, że linie te ptzebiegają rów­
noież.nikowo lub południkowo, mniej 
wi�C'Cj zgodniE z kiNunkami Ś\\ri a-

I E  KA W O S T  KI r!J 
K1et'O'\.V'n'i!il laboratonurn Ko-

wieóskiej I<', bryki Preparatów 
Hormonalnych stwierdul. że na­
ukowcy .::ią obecnie w stanic po­
móc lwlm.o!fl mającym 120-1 30 
cm wzrostu. Od dawn..a wiadomo, 
że przyczyną ich niskiego wzro­
stu jest deficyt hormonu o naz­
wie somatotropil a. Dopiern 1 O lat 
emu somatotropinę udało się u­

zyskać w laboratorium fabryk· 
Obecnie rozpo�zęto stalą produ-

W pr LCCi \ViP1i.st wie do mę:1.cz.yz.n, 
kobiety bardzo rzadko podnil>eają . 
ilustracje, zdjęcia cz.y męskie ry­
sunki pornog1aficzne. Natomiast in­
tensywnie przeżywają seksualne sce­
ny filmowe i telewizyjne, przypomi­
nające im sytuacje niegdyś przeż.yte. 
Wzruszają si� i podniecają czytając 
ksią:�ki o miłości, przy czym wciela­
ją :ię chQtni . w ulubione bohaterki, 
przczywajqc głęboko ich sz.ałeństwa 
i dramaty sercowe. Oddziałują ró­
wnież. na kobiety pewne elementy 
urody męskiej ,  1.wiwtane z erotyci.­
ną historią ich zycia. Cz.asem są to 
oc,.y czarne czy zielon e, C7.asem cz;lJl 
pryna kędzierzawa, łysinka (jak 
twierdzą naukowcy, łysina u mQi• 
cz.yzny jest wyl?i-adniki·em wysoki e­
go poziomu hormonalnego, a co za· · 
tvm idz1p - dużych mozl iwości 
• • 'r , IJ P 1 1 :,:!' h )  c-zy też jcdwnb ' sty

kc ję tego pr< para tu. Niektórzy 
pacjenci nawet w wieku 25-28 
lal mają szatl.Si..; na 1.naczne po­
większc>nie . wcgo �rzroc;tu. rosn� 
,J. prędko�ci.ą" 3 cm roc21111e 

Usycha11 ie arzew w n\:.iasiacł. 
z pow-odu nadmiernego 7..asolenia 
g leby - wskutek używania zimą
w dużych ilościach· jako środka 
przeciwtko gołoledzi solt - to po· 
W'cl.Żn,1 problem. Jeżeli proces te1ll 

,,je�" . Cz.asami gładkość skóry, cie• 
pły uścisk dłoni, zapach tytoniu i 
wody kolońskiej. Czasem utwór 
muz.ycz:1y czy przebój taneczny kie­
dyś z nim tańczony lub specjalny 
jakiś rodzaj pieszczot. 

Mężczyźni magazynują óbra;.-.ki, 
z.djęcia i rysunki pornograficzne dla 
celów erotycznych. Kobiety maga­
zynują wspomnienia eksualne mi­
łości przeżytych, a często tylko 
wyobrażonych „na temat" kochane­
go mc;żczyzny. Kluczem do sezamu 
wspomnień i wyobrażeń seksualnych 
są troskliwie przechowywane pa· 
miqtki (drobiazgi, listy, zdjęcia). 
Przedmioty, na które wystarczy 
spojrzeć, aby wszystko stanęło jak 
iywe przed o�zyma wyobraźni. 

Moda. czyli przepisy na rodzaj 
stroju,  fryzury . a nawet sposobu 
bycia . była I je:;t potę�nyrn na rz�-

te\. Prz •drrnJąc się, tworzą prostoką­
ty o wymiarach ok. 2,5X2 m, przy 
czym dłuższy bok znajduje się na 
osi wschód - zachód. Pasma mają 
szerokość od 13 do 21 cm. 

Ich przebieg dość łatwo moina 
wykreślić, posługując się p.costym 
przyr�ądem do wykrywania siatki 
Har:tmanna ,opracowanym p,rzez prot 
dr Wilhelma Rotkiewicza. Jest on 
wykonany z. dwócL ołówków polą­
c1.0nych na kształt poło;i,onej na bo­
ku dużej litery „t,, {koniec jednego 
ołówka wklejony j est w środek dru­
giego tak, aby dotykał grafitu). 
Wszystkie trzy zewnętrzne końce o­
łówków należy zaostrzyć, dzięki cz.e­
mu uz.yskuje się przyrząd na ,,ło­
żysk ... ch grafitov.-ych'' o bardzo ma­
łym tarciu, co ułatwia wytrącani , 
go z równowagi. Pr:.,.y. tępując do 
badania przebii_•gu siatki szw..tjcar­
skiej, ch·Nytamy go za krótsze koi1-
ce palcami \\ skazującymi obu rąk, 
t.r,zymając ręctł jedna nad drugą, 
co nadaje urządzeniu poz.ycję pio­
nową. Następnie, mając koniec dłuż­
sr.ego oló\: 'ka skierowany do przodu, 
poruszamy si� wolno po linii pros­
tej. Przekonarny sią wtedy, że w 
pewnych dość rpgularnych odstę­
pach urządzenie to, znajdujące się 
w stanie równowagi chwiejnej, bę­
dzie odch.•lało się na prawo lub le­
wo. DiiiŁ•je się tak wtedy, gdy tył 
głowy {tam znajduje się aparat od­
biorczy) jest w paśmie siatki szwaj­
carskiej. Tak wi�c, c:hcąc zrobić wy­
kres siatki geobiologicznej w jakimś 
potn if'�l.CZ<'niu ,  naj l t,pkj k i lkak rot-

po.stt�pował bGdzie w tak im le.m­
pic ja,k dotychcz.as, Lo <lo 2000 
roku, zdaniem zRchodnioniemiec­
kich specjalistów. w mia:stach n ie 
uchowa się żadne drzewo. OcLy­
wi �cte niożna dosadzać r·owe na 
miejsce u chnięty(.'h, Pracownicy 
hamburskiego uni \Versyletu ina­
leŹiLi Ęposób na mgoiwa.11ie z glehy 
szkodliwych związków sodu i 
chloru. Metoda ta n ie jes złożo­
na - warstwq gleby o grubości 
10 cm wokół p nia zastępuje się 
specjalną warstw,1 przygotowaną 
przez specjalistów, która wpro­
wadza do gleby związki potasu, 
magnezu i wapnia. Doświadcze­
nia wykazały, że już po jednym 
razie wyzdrowiały wszystkie dę­
by i aż 93 proc. kasztanów. 

ct:.:.1em, r.nuer,r.ającym do podkreśle 
nia walorów męskich czy kobiecych, 
a także elementem budz.ącym 7.a 
pośrednictwem wzroku ·1.ain.tereso­
wania seksualne. 
Egipcjanki starannie malowały o­
cI.y, n�gie piersi ozdabiały klejnota­
mi, a spód11 iczk1 ich, choć długie, 
aobione były z. przeźroci.ystych, 
mic>11iących się tkanin. Mężczyźni w
Egipcie chodzili prawie nago, ozda­
biając się tylko biżuterią i wąską 
przepaską na biodrach. Natomiast 
dla obu płci jednym z najważniej­
szych elementów stroju były peru­
ki, bujne, obfite, bogato trefione, 
podczas gdy głowy golono na :z.ero. 

Grecy chodzili prawie nago. Zdo­
biła ich skóra, wypielęgnowana oli­
wą i ćwiczeniami na świeżym po­
wietrzu. elastyczność ruchów i spra­
wność fizycwa. Okrywali się tuniką 
- lekkim kawałkiem materiału u­
drapowanym tak, aby podkre�lal 
harmonijną budowę ciała .

Sredniowieczny strój z.mier7..ał do 
ukrycia wszelkich pokus cielesnych, 
ubierając kobiety i mężcz.yz.n w ob­
fite zwoje tkanin ciężkil'h, ułflżo­
nych w proste fałdy tak. aby nic
nie podkreślało i nteresujących wy­
pukłości ciała. Ukryto starannie rę­
ce, nogi. ramiona, szyję i głowę o­
winiętą tkaniną, ale. . .  cz.y tak sta­
rnnne okrycia nie podniecały bar­
dz.iej niż nagość staro2:ytnc j Grecji ? 
Ni:lgość ·nie h:, la wt"riv niez.ym w�ly-

n tC pl"I..CJŚĆ \'v zdłuz: Ścian z.cwnęt !"t.· 
nych, za,mncz.ając punkty, w któ­
rych „ołówek" zmienia · swoje poło­
żenie. Połączenie tych punktów po­
winno dać pełny obraz siatki szwaj­
carskiej, wskazując przebieg jej 
ścianek i węzłów. a także pola neu­
tralne znajdujące się między imi. 
Po takim badaniu prz�meblowanie 
mieszkania niemal gwarantowane. 

Po pewnym czasie badania warto 
powtórzyć, istnieje bowiem hipoteza 
o niewielkim cykliczn�:m przesuwa­
niu się pasm siatki. Przyrząd z. o­
łówków można zastąpić drutem mie­
dzianym lub mosiężnym, \vygiętym
w ks..:talt litery „gamma•·, trzyma­
nym podobnie jak poprzednie urz.ą­
dzenie. Można też zastosować inne
podobne konstrukcje, muszą one
jednak mieć taki kształt - na co 
z.wraca uwagę prof. Rotkiewicz -
przy którym wyst�puje si.an równo­
wagi chwiejnej, naruszanej przez 
mimowolne drgni<;cie rąk. W każ­
dym raz.ie siatkę może wykryć każ­
dy c1.łowiek o normalnyrn stanic
zdrO \\ ia.

Trzt!ba iu jednak przestrzec o pe­
wnym niebezpiec1.eiislwie, gdy zbyt 
duża ilość uzyskanych informacj i  u­
niemożliwia zrobienie prawidłowe­
go wvkresu siat.ki. Tak może dziać 
się 1,� pnypadku, gdy dom został 
post.awiony ukośnic do linLi północ . 
- południe lub w chód - zachód.
Wy:.;t.ępuje wtedy w mieszkaniu
vtórna sieć, słabsza i mniej szkodli­
wa. której linie przebiegają równo­
legle do ścian pomieszczenia i na­
kładają się na sieć właściwą. Stąd
wniosek, że domy powinny być bu­
dowane zgodnie z południkiem lub
rówri'oleżnikiE'm. \.\'Cdlug tych za­
sad .  które do 11 ieda wna powswch­
n ie stosowano w bud vnictwie wipj­
skim.

ANDRZEJ TEKIEl 

EDWARD KUCZYŃSKI · 

FRASZKI · 
N AJCZĘSCJ/<;J 

Kąpani w wuqcej wodzie 
R11dujq zarnkl ... na lodzie

\V .M ARSZU 
Gd11 trzeba, to po d roclze 
1 do piekieł zachodzę. 

BRU'l'ALNE ZAl'Y'l'AN lt' 

Może dla dobra środmni.skf.'ł, 
Scir.kami zacZlfĆ lać . . .  

po p·ysk�ch' 
N.A IKSA

Szuka poklasku, 
W pomówień blasku. 

dliwym. była r1.t:c1,ą najna turalniej­
szą w świecie. 

Ksiądz Hieronim Coignard - bo­
ha ter powieści Anatola France'a -
dyskutując z n.e<::znikiem Ligi Oby­
cza jności Publicznej, tak mówi : 

.. Zważ, przezacny Katonie, że najs­
traszniejsze pokusy płyną z wew­
nątrz., nie z zewnątrz.. { ... ) Gdybyś 
zgłębiał żywoty i dz.ieła świętych 

. pustelników. żyjących w pustyniach 
czy szałasach leśnych - widywali 
oni obra�y wszeteczne i wyuzdanP.  
( . . .  ) Diabeł (inni zwą go również na-
turą) j est lepszvm malarz.em po-
rubstwa od samego Juliusz.n Ro-
main i bezsilnym pan jest wobec 
jego uwodzicielskie j sztuki". 

A że dzieło szatana nie było rze­
c�ą rzadką w tamtych czasach, wno­
simy i n iezliczonych opisów wyga­
niania diabla naj rnzrnait�zymi  spo­
sobami. 

Cz.asy renesansu odkryły ramiona, 
sz.y Je i piersi kobiece. W epoce Lu­
dwika XIV czarne muszki przyle­
pione na karku, polic�ku czy wy­
pukłości piersi wskazywały drogę 
pocałunkom. Mężczyźni natomiast, 
wystrojeni barwnie jak koguty, no­
sili bardzo obcisłe pantalony z wy­
rainie odznaczającymi się saczkami 
w których znajdowały się ich mę­
sk ie wdzięki. 

Sukni z ok resu Dyrektoriaiu by-
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